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R O K  I V  -  N R 5

Drobna
Wytwórczość M IE S IĘ C ZN IK

KLASYCY marksizmu - lenini- 
zmu dowiedli naukowo, że 
proletariat, jako klasa naj­

bardziej przodująca i konsekwent­
nie rewolucyjna, powołany jest do 
tego, by stać się wyzwolicielem mas 
pracujących od ucisku kapitalizmu, 
ich wodzem i kierownikiem w wal­
ce o obalenie władzy kapitalistów 
i obszarników, w walce o socjalizm. 
Klasa robotnicza Rosji już w końcu 
XIX i w początkach XX stulecia od­
znaczała się wysokim poziomem zor- 

/  ganizowania i zdolnością do walki 
politycznej. Proletariat rosyjski sku­
piony w wielkich zakładach przemy­
słowych prowadził zaciętą walkę 
zarówno z kapitalistami, jak i z ca­
ratem - -  najpoważniejszą przeszko­
dą na drodze do rewolucji socjali­
stycznej. To, że walką proletariatu 
kierowała partia nowego typu, par­
tia komunistów, opierająca całą swą 
działalność na trwałym fundamen­
cie twórczego marksizmu, miało 
znaczenie decydujące.

Partia komunistyczna, stworzona 
i wykuta przez wielkiego Lenina, 
uzbroiła klasę robotniczą w zwycię­
ski oręż — teorię marksistowsko- 
leninowską, wszechstronnie opraco­
waną strategię i taktykę. Kierow­
nictwo partii komunistów, jej mą­
dra i pfżewidująca polityka zapew­
niły proletariatowi rosyjskiemu prze­
wodnią rolę w ruchu rewolucyjnym, 
rolę wodza całego pracującego i wy­
zyskiwanego ludu.

Wielka Październikowa Rewolu­
cja Socjalistyczna zapoczątkowała 
nową erę w histprii ludzkości -— 
erę upadku kapitalizmu i triumfu 
socjalizmu. Opierając się na soju-
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Długa i niełatwa była droga wal­
ki polskiej klasy robotniczej, dro­
ga, która doprowadziła do Polski 
Ludowej. Świadczą o tym dzieje 
obchodów pierwszomajowych, w 
których niejednokrotnie klasa ro­
botnicza przelewała krew.

Szczególnie chlubne są pierwszo­
majowe tradycje bohaterskiego pro­
letariatu Warszawy, Łodzi, Śląska 
i innych ośrodków ruchu rewolu- 
cyjnego, tradycje walki z obcym 
i własnym ciemięzcą.

Dni 1-majowe były dniami rewo­
lucyjnych strajków i demonstracji, 
w których proletariat polski wal­
cząc o wolność, o 8-godzinny dzień 
pracy, o obalenie carskiego sanio- 
władztwa i pruskiego ucisku zdo­
bywał świadomość dróg wiodących 
do wyzwolenia, jednoczył i harto­
wał swe szeregi. W tej walce na­
szym sojusznikiem był przede wszy­
stkim proletariat rosyjski, najbar­
dziej rewolucyjny oddział europej­
skiej klasy robotniczej.

szu klasy robotniczej i pracującego 
chłopstwa, partia komunistyczna 
wyzwoliła ogrom energii mas pra­
cujących Związku Radzieckiego i 
skierowała tę energię ku rewolucyj­
nemu przeobrażeniu społeczeństwa.

Naród , radziecki, który pod kie­
rownictwem partii komunistycznej 
zbudował pierwsze na świecię spo­
łeczeństwo socjalistyczne, stal się 
awangardą całej postępowej ludz­
kości. Właśnie zwycięstwo socjali­

zmu w ZSRR i wciąż wzrastające
sukcesy budownictwa komunistycz­
nego są dobitnym wyrazem wielkiej 
twórczej roli mas ludowych, które 
są decydującą siłą w rozwoju spo­
łecznym.

Wielkie doświadczenie nagroma­
dzone przez Komunistyczną Partię 
Związku Radzieckiego w tworzeniu 
i utrwalaniu sojuszu klasy robotni­
czej i pracującego chłopstwa, w rea­
lizowaniu nepu, polityki socjalisty­
cznego uprzemysłowienia kraju i ko­
lektywizacji rolnictwa, pomaga kla­
sie robotniczej, partiom komuni­
stycznym i robotniczym krajów de­
mokracji ludowej prowadzić masy 
chłopskie drogą budownictwa nowe­
go życia. Sojusz robotniczo - chłop­
ski, będący podstawą ustroju demo­
kracji ludowej, umożliwił dokonanie 
gruntownych przeobrażeń zarówno 
w dziedzinie przemysłu, jak i rol­
nictwa, pozwolił zbudować trwale 
ekonomiczne podstawy socjalizmu.

Polityka socjalistycznego uprze­
mysłowienia i kolektywizacji, 

realizowana na wzór Związku Ra­
dzieckiego przez partie komunistycz­
ne i robotnicze Polski, Bułgarii, Ru­
munii, Czechosłowacji, Węgier i A l­
banii wydaje poważne rezultaty.

Z roku na rok wzrasta potęga 
przemysłowa europejskich krajów 
demokracji ludowej; stale rośnie 
i utrwala się sektor socjalistyczny 
w rolnictwie tych krajów, podnosi 
się dobrobyt narodu. W rezultacie 
następuje dalsze umocnienie soju­
szu klasy robotniczej i mas pracu­
jącego chłopstwa — podstawy trwa­
łości i siły ustroju demokracji ludo­
wej.



DZIEŃ l Maja w naszej wolnej Ojczyźnie dawno już 
przestał być dniem walki wyzyskiwanych i uciśnio­
nych mas. W Polsce Ludowej., kiedy państwem 

kieruje klasa robotnicza i jej rewolucyjna partia sku­
piająca wokół siebie cały lud pracujący miast i wsi — 
dzień 1 Maja — dzień międzynarodowej solidarności 
ludzi pracy, stał się świętem ogólnonarodowym i pań­
stwowym.

Witając święto majowe, ludzie pracy w Polsce Ludo­
wej podejmują czyn produkcyjny. Jak zwykle czyn ten 
i w tym roku został skierowany na aktualne, węzłowe 
zadania czerpiąc siłę z pamięci dawnych walk i wielkiej 
perspektywy — socjalizmu.

W podjętych licznych zobowiązaniach na cześć święta 
majowego masy pracujące kroczą drogą wytkniętą przez 
II Zjazd PZPR, umacniając sojusz robotniczo-chłopski, 
podnosząc produkcję rolną oraz poziom życiowy i kul­
turalny, rozwijając moc gospodarczą i obronną naszego 
państwa ludowego.

W dniu 1 Maja 1954 r. naród polski jest bardziej zwar­
ty, bardziej jednolity, niż kiedykolwiek. Władza spoczy­
wa w rękach przytłaczającej większości narodu — robot­
ników, chłopów i inteligencji.

W trakcie wielkich przemian społecznych i industria­
lizacji kraju, na fali ostrej walki klasowej, jednoczą się 
wszystkie żywe siły narodu i skupiają pod sztandarem 
Frontu Narodowego walki o pokój, o budowę potęgi go­
spodarczej Polski.

„Przytłaczająca większość społeczeństwa po­
wiedział Bolesław Bierut na I I  Zjeżdzie Partii — nie­
zależnie od dzielących je jeszcze dzisiaj różnic zrozu­
miała olbrzymią wagę jedności i zwartości narodu 
w chwilach, gdy wchodzą w grę najistotniejsze intere­
sy i potrzeby ogólnonarodowe, że gotowa jest zado­
kumentować tę jedność swym czynem."

N aród polski udziela pełnego poparcia dla wysiłków 
naszego rządu, zmierzających do dalszego odpręże­

nia międzynarodowego oraz dla polityki przyjaźni i so­
juszu z ZSRR, z potężnym mocarstwem, które jest twier­
dzą pokoju na całym świecie — oraz z krajami demo­
kracji ludowej.

Walka o dalszy wszechstronny rozwój naszej gospo­
darki, o dalsze uprzemysłowienie kraju jest również 
ogólnonarodowym celem, jednoczącym nasze społeczeń­
stwo. Walka o podwyższenie stopy życiowej mas pracu­
jących jest też sprawą ogólnonarodową.

Ta postawa narodu polskiego znajduje swój pełny wy­
raz w czynie 1-majowym. Rzucone przez załogi przodu­
jących zakładów przemysłowych hasło uczczenia czynem 
produkcyjnym święta 1 Maja —- podjęła wieś polska,

W odpowiedzi na wzmożony wysiłek klasy robotniczej, 
która postanowiła zwiększyć i polepszyć produkcję nawo­
zów sztucznych, maszyn rolniczych oraz artykułów po­
wszechnego użytku, chłopi mało- i średniorolni, człon­
kowie spółdzielni produkcyjnych, załogi państwowych 
gospodarstw rolnych i ośrodków maszynowych zobowią­
zali się w czynie 1-majowym przede wszystkim staran­
niej, sprawniej i na wyższym poziomie agrotechnicznym 
przeprowadzić siewy, zabezpieczyć wyższe plony, roz: 
winąć hodowlę.

W ten sposób — podkreślali chłopi — wieś polska 
przyśpieszy rozwój produkcji rolnej, aby zapewnić lepsze 
zaopatrzenie ludzi pracy w artykuły żywnościowe, a jed­
nocześnie osiągnąć większe dochody z gospodarstw 
rolnych.

Podejmując współzawodnictwo dla uczczenia swego 
święta, klasa robotnicza Warszawy łączyła się w tych

dniach myślami i czynem swoim ze wszystkimi ludźmi 
pracy na świecie, walczącymi o pokój. W zobowiąza­
niach podjętych na cześć 1 Maja załogi fabryk, zjedno­
czeń budowlanych, pracownicy instytutów naukowych 
dążyli do tego, aby jeszcze bardziej umocnić sojusz ro 
botniczo-chłopski, zwiększyć siłę swojej Ojczyzny, przy­
śpieszyć wzrost stopy życiowej ludzi pracy.

Główny kierunek zobowiązań ku czci święta, to walka 
o rytmiczne wykonywanie planu w pełnym asorty­

mencie, o ponadplanową produkcję,w kwietniu, o przed­
terminowe wykonanie planu I półrocza br. W tej drodze 
widzą masy pracujące możliwość dalszego zwiększenia 
ilości artykułów powszechnego użytku dla ludności miast 
i wsi, dalsze poprawienie zaopatrzenia przemysłu i ro l­
nictwa w niezbędne surowce i urządzenia.

Podjęte zostały również liczne zobowiązania w dzie­
dzinie obniżenia kosztów własnych, wydatnego podnie 
sienią jakości produkcji, polepszenia wskaźników eko­
nomiczno-finansowych. W tym kierunku rozwinęła się 
twórcza inicjatywa mas, pomysłowość racjonalizatorów, 
wysiłki inżynierów i techników.

W dniu 1 Maja 1954 r. zostały podsumowane dotych­
czasowe wielkie osiągnięcia klasy robotniczej, dzięki jej.- 
olbrzymim wysiłkom, pogłębiającemu się sojuszowi ro­
botniczo-chłopskiemu oraz stałej braterskiej pomocy 
Związku Radzieckiego.

*

Olbrzymie osiągnięcia Polski Ludowej w ciągu nie­
spełna dziesięciu lat są dowodem słuszności drogi, po 
której kroczy naród polski ku coraz lepszej przyszłości.

Wspaniałe dokonania naszego narodu w dziele budo­
wy nowej, silnej, coraz zamożniejszej Polski, dokonania, 
które podsumował II Zjazd PZPR, głoszą i głosić będą 
wieczną chwałę tych bojowników o Polskę Ludową, któ­
rzy swą walką i ofiarą, myślą i czynem torowali drogę 
naszym czasom.

Ludzie pracy Polski Ludowej podejmując liczne zobo­
wiązania ku czci Święta 1 Maja 1954 r., zdążają do coraz 
lepszych wyników drogą wskazaną przez II Zjazd Partii.

Pracownicy przemysłu drobnego i spółdzielczości pra­
cy, realizując zobowiązania podjęte ku czci święta ma­
jowego, widzą wyraźnie kierunek swojej pracy, wyty­
czony przez IX Plenum i II Zjazd Partii.

Kierunek ten obejmuje poważne zadania dotyczące:
1) znacznego wzrostu artykułów masowego spożycia,
2) rozwoju produkcji nowych artykułów, 3) dostosowy­
wania asortymentu produkcyjnego do istotnych potrzeb 
konsumenta, 4) podniesienia jakości produkcji, 5) roz­
woju produkcji maszyn i narzędzi rolniczych oraz arty­
kułów dla potrzeb gospodarstwa wiejskiego, 6) znacz­
nego zwiększenia ilości punktów usługowych w mieście 
i na wsi.

W  wyniku uchwał II Zjazdu PZPR sprawa właści­
wego zaspokajania potrzeb rynku, wzbogacenia 

rynku w nowe asortymenty i podniesienia jakości pro­
dukcji stanęła przed drobnym przemysłem i spółdziel­
czością pracy jako naczelne zadanie. Zostały podjęte 
wysiłki w celu przestawienia niektórych zakładów prze­
mysłu terenowego i spółdzielczości pracy na produkcję 
artykułów zaspokajających codzienne potrzeby iudzi pra­
cy w mieście i na wsi.

Między innymi w 1954 r. przewidywane jest urucho­
mienie produkcji elektrycznych patelni domowych, płyt 
gramofonowych długogrających, ręcznych maszynek do 
podnoszenia oczek, prymusów trzypłomiennych, zapal­
niczek elektrycznych, odkurzaczy.
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W szczególności nastąpi znaczny wzrost produkcji 
artykułów dla wsi: bron sprężynowych o 70 proc., obsyp- 
ników jednorzędowych o 400 proc., kieratów o 264 proc., 
samoczynnych poideł o 316 proc., opryskiwaczy o 356 
proc., wiader ocynkowanych o 119 proc., maszyn młyń­
skich o 74 proc.

W latach 1954/55 pracownicy drobnej wytwórczości 
będą realizować poważne zadanie uruchomienia około 
40 tysięcy punktów usługowych. W 1954 roku usługi 
przemysłowe wzrosną o 63 proc., sieć punktów usługo­
wych wzrośnie o 58 proc. (w tym sieć dla wsi o 57 proc.). 
Usługi nieprzemysłowe wzrosną o 43 proc., a usługi 
nieprzemysłowe dla wsi wzrosną o 35 proc.

Wynika z tego, że zadania przemysłu drobnego są 
bardzo mobilizujące dla pracowników drobnej wytwór­
czości, którzy na dzień Święta 1 Maja 1954 r. dali do­

wód wzmożonej pracy na odcinku zwiększenia ilości pro­
dukcji i poprawienia jej jakości.

P rzed załogami zakładów przemysłu drobnego i spół­
dzielczości pracy stoją zadania wykorzystania istnie­

jących rezerw produkcyjnych, rozszerzenia i wzbogacenia 
asortymentu, racjonalnego wykorzystania surowców 
wtórnych oraz znacznego potanienia produkcji i usług.

Dotychczasowe osiągnięcia oraz entuzjazm pracow­
ników drobnej wytwórczości w podejmowaniu zobowią­
zań na cześć II Zjazdu Partii i Święta 1 Maja świadczą 
niezbicie o tym, że zadania, które stoją przed zakładami 
przemysłu drobnego — państwowego i spółdzielczego 
zostaną pomyślnie wykonane.

Realizując te zadania, pracownicy przemysłu drobnego 
i spółdzielczości pracy wnoszą poważny wkład w dzieło 
walki o podniesienie stopy życiowej mas pracujących.

WZPTMB rozpoczęły sezon
OKRES wiosenny to wzmożenie się tempa robót bu­

dowlanych, to przystąpienie cegielni i zakładów, 
wytwarzających materiały budowlane, do podjęcia peł­
nej produkcji. W latach ubiegłych pod adresem przed­
siębiorstw przemysłu terenowego materiałów budowla­
nych wysuwano, jak wiemy, wiele zastrzeżeń zarówno 
co do ilości produkcji jak i jakości. Rok 1953 przyniósł 
na tych odcinkach znaczną poprawę. Wojewódzkie za­
rządy przemysłu terenowego materiałów budowlanych 
wykonały bowiem w 1953 r. plan produkcji w cenach 
niezmiennych w 118,6%, w cenach bieżących w 111,8% 
i w cenach zbytu .w 107,8%. Jakość wyrobów przemy­
słu materiałów budowlanych pozostawiała jednak nadal 
wiele do,życzenia, mimo że nastąpiła już w tym czasie 
dokładniejsza klasyfikacja cegły. Nie bez wpływu na 
ten stan rzeczy był brak brakarzy w ogromnej ilości ce­
gielni. Pod koniec ub. roku zwłaszcza po uchwałach 
IX Plehum KC PZPR wzmogła się w zakładach prze­
mysłu terenowego materiałów budowlanych praca kon­
troli technicznej. Przeszkolono nowe kadry brakarzy, 
tak że w I kwartale 1954 r. wzrosła znacznie ich aktyw­
ność na terenie zakładów.

M IESIĄCE zimowe przeznaczone były w pierwszym 
rzędzie na przeprowadzenie kapitalnych remontów 

maszyn i urządzeń w cegielniach. Od terminowego 
ukończenia kapitalnych remontów w dużej mierze 
leży zabezpieczenie wykonawstwa planu rocznego, Na 
ogół przedsiębiorstwa pracujące w ramach poszczegól­
nych WZPTMB rozumiały dobrze to kardynalne założe­
nie. Toteż, jak wynika z danych Centralnego Zarządu 
PTMB harmonogram prac kapitalnych remontów we 
wszystkich województwach z wyjątkiem WZPTMB — 
Lublin miał przebieg prawidłowy. Z dużą energią przy­
stąpi! do kapitalnych remontów WZPTMB woj. war- 
szawskiego, który przekazał swój pion techniczny do 
Bazy  ̂ Remontowej celem zabezpieczenia sprawnego 
i właściwego wykonania kapitalnych remontów w pod­
ległych mu przedsiębiorstwach.

Właściwy stosunek poszczególnych dyrekcji WZPTMB 
do kapitalnych remontów pozwolił na terminowe na 
ogół ich ukończenie, a co za tym idzie i oddanie za­
kładów na czas do produkcji. Oczywiście zabezpieczenie 
prawidłowego przebiegu kapitalnych remontów wyma­
gało wiele wysiłku i zapobiegliwości ze strony dyrekcji 
WZPTMB i ich służb zaopatrzeniowych, większość bo­

wiem przedsiębiorstw walczyła z poważnymi trudnoś­
ciami w rodzaju: braku cegły szamotowej, brązu, elek­
trod, karbidu. Wiele kłopotów miały zakłady z odlewami 
staliwnymi. Jeżeli chodzi o odlewy to najczęściej winne 
były same zakłady, które wysyłały zamówienia bez 
właściwej dokumentacji i modeli. Zdarzało się jednak 
i tak, jak np. w woj. stalinogrodzkim, że otrzymano 
z MPD i Rz przydział na odlewy bez pokrycia. Gdy 
błąd naprawiono, okazało się, że przydział uległ już 
przedawnieniu. Skończyło się na tym, że WZPTMB 
w Stalinogrodzie drogą własnych kontaktów i zabiegów 
uzyskał odpowiednie ilości odlewów staliwnych, nie­
mniej- spowodowało to pewne opóźnienie , w pracach 
remontowych. Najwięcej bodaj kłopotów miały zakłady 
z cegłą szamotową, przydziały były niedostateczne, to­
też zaopatrzeniowcy wykazali wiele inicjatywy dostar­
czając odpowiednie jej ilości poza przydziałem. Dla 
przykładu podamy tu znowu Stalinogród. Z przydziału 
otrzymał ca 400 to n ' cegły szamotowej, podczas gdy 
zużycie jej obliczono na ponad 1.000 ton.

r pERMINOW E ukończenie kapitalnych remontów po- 
A zwoliło na pełne uruchomienie cegielni z dniem 
1 kwietnia br. Mrozy, jakie nawiedziły Polskę w stycz­
niu, lutym i marcu br. miały poważny wpływ na pracę 
cegielni, gdyż utrudniały załogom wykonywanie planów 
w surówce. Niemniej dzięki szeroko zastosowanemu sy­
stemowi hałdowania gliny cegielnie będą mogły nad­
robić straty w maju i czerwcu br.

W kwietniu rozpalono piece we wszystkich cegielniach 
i przystąpiono do produkcji cegły palonej. Z tym wią­
że się niezmiernie ważne dla wszystkich zakładów 
przemysłu terenowego materiałów budowlanych zagad­
nienie paliwa. Jak wiemy palacze cegielni nastawieni 
są na zużywanie spośród gatunków węgla w pierwszym 
rzędzie miału, węgla niesortowego, mułu i przerostu. 
W 1954 r. zużycie węgla grubego i średniego będzie 
w dalszym ciągu zmniejszane. Palacze cegielni podcho­
dzą do akcji oszczędzania paliwa i zastępowania węgla 
gatunkami tańszymi z dużym zrozumieniem. Jednakże 
doświadczenia -chociażby ub. roku wykazały, że z po­
szczególnych kopalni nadchodzą transporty miału, mu­
łu, czy węgla — niesortu o tak niejednolitej kalorycz- 
ności, że zachodzi konieczność zastosowania obniżki 
norm zużycia paliwa, lub dostarczania przez kopalnie 
świadectwa kaloryczności dla każdego wagonu. Jak do­
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tąd jednak węgiel (miał, niesort i przerosty) przychodzi 
z niektórych kopalni bardzo zanieczyszczony, a mul 
z nadmierną ilością wody i gliny. Posiłkowanie się te­
go rodzaju paliwem wpływa szkodliwie na piece, zmniej­
sza postęp ognia, a co za tym idzie i obniża jakość 
cegły, czy wapna wypalonego w wapiennikach.

JAK wynika z danych zaczerpniętych z CZPTMB w 
ub. roku nie wykonały planu produkcji w cenach 

niezmiennych następujące Wojewódzkie Zarządy Prze­
mysłu Terenowego Materiałów Budowlanych: łódzkie, 
szczecińskie, koszalińskie i opolskie; w cenach zbytu: 
bydgoskie, łódzkie, lubelskie, koszalińskie i szczeciń­
skie; w cenach bieżących: warszawskie, koszalińskie, 
szczecińskie. W br. wymienione' Wojewódzkie Zarządy 
niewątpliwie z większą starannością przystąpią do re­
alizacji planów, usiłując przez utrzymanie rytmiczności, 
bezawaryjności, doprowadzenie planów do stanowisk 
zmobilizować załogi do osiągania większych wyników 
pracy. Nie tylko jednak chodzi o ogólne efekty produk­
cyjne. Ambicją zakładów winna być realizacja planu 
produkcyjnego i pełne' wykonanie planu asortymento­
wego, co w ub. roku nastręczało, jak wiemy, poważne 
trudności, gdyż na 18 WZPTMB szesć spośród nich 
(Łódź, Olsztyn, Gdańsk, Zielona Góra, Koszalin i Szcze­
cin) nie wykonały planu nałożonego na nich przez NPG. 
Poszczególne WZPTMB powinny więcej zainteresować 
się wyrobami cienkościennymi. Nie wszystkie wojewódz­
twa posiadają co prawda odpowiednie"pokłady gliny do 
podjęcia produkcji wyrobów cienkościennych. Jednak, 
jak wynika z analizy planów asortymentowych, niektóre 
województwa mają doskonałe warunki a mimo to bar­
dzo ostrożnie planują np. produkcję pustaków (Kielce 
tylko 40.000 sztuk przy możliwościach 300.000 sztuk), 
dachówki (Olsztyn 620.000 szt. chociaż mógiby 1 min 
szt.), sączków (Koszalin 50 tys. szt. przy możliwościach 
200 tys. szt.). Stalinogród, chociaż nie zaplanował żad­
nych wyrobów cienkościennych z braku odpowiedniej 
gliny, podejmuje próbę produkcji dachówki ceramicznej 
w ZPTMB (nr 12) w Rybniku, dokąd przerzucono na 
początku sezonu dachówczarkę. Podobne ambicje mają 
zakłady w Bielsko-Biała. Ponadto WZPTMB w Stali- 
nogrodzie’ produkować będzie sączki, pustaki stropowe 
Ackiermana (II kw.), ‘płyty szamotowe do kuchenek 
elektrycznych w Bielsku oraz nawilżacze, doniczki,, garn­
ki ( II kw.), płytki kaflowe podokienne zastępujące obi­
cie z blachy — w zakładach cieszyńskich.

W ramach rozszerzenia asortymentu WZPTMB w Sta- 
linogrodzie otworzy kopalnię kamienia — piaskowca, 
który będzie dostarczany na budowę do Nowych Tych.

Podobnie ambitnie podchodzi w br. do produkcji Poz­
nań, Kraków, Rzeszów i Białystok.

Zaznaczyliśmy, że Stalinogród przygotowany jest do 
produkcji nawilżaczy, do czego Centralny Zarząd przy­
kłada wielkie znaczenie. Na naradzie styczniowej 
CZPTMB podał, że to zagadnienie rozwiązały jedynie 
Białystok i Szczecin. Z przytoczonego przez nas przy­
kładu wynika, że i WZPTMB Stalinogród opracował 
własny prototyp nawilżacza, jednak mimo że produkcja 
tego artykułu miała być podjęta w I I  kwartale br. za­
kład przygotowany do tej produkcji nie .wiedział w po­
czątku kwietnia br. czy i w jakiej wysokości będzie wy­
twarzać nawilżacze.

Dzięki właściwemu przygotowaniu się do produkcji, 
zmagazynowaniu odpowiednich ilości surowca zakłady 
przemysłu terenowego materiałów budowlanych w prze­

ciwieństwie do wyników ub. roku (w dachówce plan 
wykonano w 71,2%) niewątpliwie w br. potrafią wyko­
nać plan produkcyjny i asortymentowy.

ROZPOCZĘCIE , sezonu produkcyjnego nakłada na 
kierownictwo przemysłu terenowego materiałów bu­

dowlanych obowiązek zwrócenia szczególnej uwagi na 
zagadnienie obniżki kosztów własnych. Cegła musi być 
nie tylko wysokiej jakości ale i tania. Z tym się należy 
liczyć. Na zagadnienie to kładziony jest silny nacisk ze 
strony MPD i Rz.

Wiemy, że na obniżkę kosztów własnych mają w 
przedsiębiorstwach poważny wpływ: a) właściwe zor­
ganizowanie transportu, b) racjonalne zużywanie węgla, 
c) rytmiczności pracy (poważnie uzależniona od właś­
ciwego doprowadzenia planu do stanowisk pracy), 
d) bezawaryjność (uzależniona od dobrze przeprowa­
dzonych kapitalnych remontów)', e) szerokie zastosowy- 
wanie przez zakłady pomysłów racjonalizatorskich, 
f) zobowiązania indywidualne i zespołowe.

Jeżeli chodzi o transport, to w dalszym ciągu przed­
siębiorstwa narzekają na brak dostatecznej ilości włas­
nych wozów ciężarowych, ciągników i przyczep. Właś­
nie w cegielnictwie ma to poważne znaczenie. Zakłady 
materiałów budowlanych zazwyczaj oddalone są od 
miasta i ekspedycja cegły czy innych wyrobów ceramicz­
nych do wagonów kolejowych odbywać, się musi xwłas- 
nym względnie wynajętym transportem. W najgorszej 
sytuacji są te zakłady, które nie posiadając własnych 
środków transportowych i nie mogąc korzystać z tran­
sportu PKS zdane są na łaskę wozaków. Wtedy bo­
wiem wozacy dyktują zarówno ceny jak i terminy wy­
wózki wyrobów.

Własny transport ma dodatnie znaczenie w zakła- 
jiach przemysłu terenowego materiałów budowlanych 
jeszcze i ze względu na załogę. Musimy pamiętać, że 
najczęściej załoga cegielni to zespół ludzi zmobilizo­
wanych na sezon. Przybywają one do cegielni z mniej 
łub więcej oddalonych wsi czy osiedli. Pracują chętnie, 
ale wysuwają zazwyczaj żądanie, aby zakład pokrywał 
koszta ich przejazdów na niedzielę i święta do rodziny, 
lub też dowoził ich własnymi wozami. Tam gdzie za­
kład jest w posiadaniu własnego wozu zaspokojenie 
próśb załogi nie nastręcza większych trudności. W ten 
właśnie sposób zabezpieczają sobie właściwy stan licz­
bowy załogi częstochowskich zakładów przemysłu tere­
nowego materiałów budowlanych. W znacznie gorszych 
warunkach znajdują się Zakłady nr 7 i 14 w Zawierciu, 
które posiadają załogę njeskompletowaną, bo nie mają 
własnego wozu, nie mogą więc spełnić życzeń zgłasza­
jących się do pracy, aby odwozić ich na soboty i nie­
dziele do rodzin. A na pokrywanie kosztów przejazdów 
zakłady nie posiadają funduszów.

Właściwe zużycie węgla to wciąż jeszcze wielkie źród­
ło oszczędności w każdym zakładzie. W większości bo­
wiem cegielni na wypał 1 tys. sztuk cegieł w dalszym 
ciągu zużywa się od 240 — 280 kg i więcej węgla, pod­
czas gdy przeciętna winna wynosić 210 kg. Na tym od­
cinku w br. kierownictwa przedsiębiorstw mają wiele 
do zrobienia. Przede wszystkim powinny przeszkolić pa­
laczy i zachęcić ich do szerszego stosowania przy wy­
pale miału i mułu. Centralny Zarząd PTMB wskazał 
zresztą kierownikom drogę uzyskiwania oszczędności na 
odcinku właściwego zużycia paliwa, zachęcając do sto­
sowania przez palaczy do wypału 1 tys. sztuk cegieł po 
115 kg miału i 115 kg mułu.
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Ogólnie CZPTMB planuje zaoszczędzić w br. w węglu 
grubym i średnim jak już wspominaliśmy około 20%, 
co wyniesie blisko 36.000 ton.

Zaniedbana do niedawna w cegielnictwie akcja do­
prowadzenia planów do stanowisk — stała się w bie­
żącym roku jedną z pierwszoplanowych. Stale narady 
miesięczne w przedsiębiorstwach i w zakładach wpłyną 
niewątpliwie mobilizująco na załogi w kierunku ry t­
micznego wykonywania i przekraczania planów produk­
cyjnych i asortymentowych. Poważnym bodźcem w tym 
kierunku będzie troska o poprawę warunków pracy ro­
botników na terenie zakładów, rozszerzenie akcji kultu­
ralno-oświatowej, życia świetlicowego itd.

Nie bez wpływu na obniżkę kosztów własnych pozo­
staje szersze wyzyskiwanie zgłaszanych pomysłów ra­
cjonalizatorskich. A takich wniosków wpływa w prze­
myśle terenowym materiałów budowlanych coraz wię­
cej. I tu znowu sięgniemy po przykłady do przodujące­
go WZPTMB w Stalinogrodzie (wziął I miejsce w za­
inicjowanym przez siebie w- ub. roku współzawod­
nictwie między WZPTMB). Wśród racjonalizatorów te­
go WZPTMB wybijają się na czoło: Ziemowit Łada (wa­
pienniki w Będzinie), który złożył cztery interesujące 
wnioski, Ferdynand Lorek, Jan Krawczyński z Gliwic 
i Czesław Gendera ze Stalinogrodu. Spośród złożonych 
wniosków na szczególną uwagę zasługuje opracowanie 
przez ob. Krawczyńskiego sposobu gaszenia marglu. 
Wiemy, że cegła posiadająca domieszkę marglu po wy­
paleniu jest bardzo nietrwała, w zetknięciu bowiem 
z wodą szybko kruszeje i rozsypuje się. Krawczyński 
opracował opierając się na podobnych osiągnięciach 
w Zw. Radzieckim zatapiacze mające właściwości „har­
towania“ cegły z marglem, uodporniania jej na zabój­
cze dotychczas działanie wody. Ponieważ margiel nie 
jest w cegielnictwie zjawiskiem odosobnionym, system 
Krawczyńskiego może znaleźć powszechne zastosowa­
nie i wpłynąć poważnie na polepszenie produkcji ce­
gieł.

Pisząc o kapitalnych remontach, poruszaliśmy spra­
wę cegły szamotowej, niezbędnej do naprawy pieców. 
Co roku sprawa ta komplikuje niejednokrotnie wykona­
nie kapitalnego remontu pieców i ma wpływ na odchy­
lenia w harmonogramie prac brygad remontowych. 
O usunięcie tej trudności pokusili się dwaj racjonali­
zatorzy stalinogrodzcy: Czesław Gendera, pracownik 
WZPTMB i Wawrzyniec Szuchaj z Centralnego Zarządu 
Materiałów Ogniotrwałych. Obmyślili oni i wypróbowali

praktycznie zastosowanie do remontu pieców łupku 
kwarcowego zamiast cegły i kształtek szamotowych 
z tym, że nowy surowiec jest 7-krotnie mniej ścieralny 
od cegły. Zastosowanie tego pomysłu w skali tylko 
WZPTMB w Stalinogrodzie da oszczędności ponad 
4 min zł.

A ŻEBY wykonywać rytmicznie plany produkcyjne 
i asortymentowe, osiągać właściwą jakość wyrobów 

i uzyskiwać coraz lepsze efekty w obniżce kosztów 
własnych należy dbać o to, aby na wszystkich szczeb­
lach od wojewódzkiego Zarządu poprzez przedsiębior­
stwo aż do zakładu włącznie, utrzymywano żelazną 
dyscyplinę. To wymaga bezustannej czujności ze strony 
kierownictwa i komórki technicznej, konieczności infor­
mowania załogi o zadaniach, jakie ten zakład ma do 
wykonania, wskazywania ambitnych celów, stojących 
przed zespołami.

Cytowany już kilkakrotnie przykładowo WZPTMB 
w Stalinogrodzie, opierając się na. wskazaniach 
CZPTMB i MPD i Rz opracował wytyczne organizacyj­
ne pracy dla każdego przedsiębiorstwa, które z kolei 
winno opracować w podobny sposób plan prac dla każ­
dego zakładu. Każdy dział ma wyraźnie postawione so­
bie zadania do wykonania na własnym odcinku, przy 
czym na czoło zadań wysuwa się obowiązek dokładnej 
analizy kosztów własnych, przebiegu zobowiązań i akcji 
współzawodnictwa oraz ujawniania przyczyn niedo­
ciągnięć. Co dwa tygodnie WZPTMB w Stalinogrodzie 
organizuje narady robocze z kierownikami działów, na 
których podsumowywane są osiągnięcia i zauważone błę­
dy na każdym odcinku pracy. W przedsiębiorstwach po­
dobna analiza przeprowadzana jest co miesiąc na na­
radach z udziałem m. in. pracowników działu finanso­
wego i księgowości oraz przedstawicieli wojewódzkiego 
Zarządu, przy czym kładziony jest na tych naradach 
duży nacisk na analizowanie w poszczególnych przed­
siębiorstwach kształtowania się kosztów wytwarzania
1.000 szt. cegły palonej.

Niewątpliwie, jeżeli na terenie wszystkich WZPTMB 
będzie przeprowadzana podobna akcja stałego, syste­
matycznego śledzenia pracy przedsiębiorstw, jeżeli 
wcześniej wyjdą na jaw błędy i niedociągnięcia, praca 
zakładów przemysłu terenowego materiałów budowla­
nych będzie coraz lepsza. Będą również coraz lepsze 
i końcowe efekty tej pracy.

Władysław Kempski

PRACOWNICY PRZEMYSŁU TERENOWEGO I  SPÓŁDZIELNI PRA­

CY! RZEMIEŚLNICY! LEPIEJ WYKORZYSTUJCIE MIEJSCOWE SU­

ROWCE, ROZWIJAJCIE PRODUKCJĘ I PODNOŚCIE JAKOŚĆ TOWA­

RÓW POWSZECHNEGO UŻYTKU! ROZSZERZAJCIE SIEĆ PUNKTÓW  

USŁUGOWYCH W MIEŚCIE I  NA WSI I  USPRAWNIAJCIE ICH 
PRACĘ!

D R O B N A  W YTW Ó R C ZO Ś Ć  NR  5 1954 5



Rozinój chemicznego przemysłu drobnego
W  d n iu  2 m a ja  br. C e n tra lny  Zarząd A p te k  dokona ł o tw a rc ia  tysiącznego p u n k tu  aptecznego we w s i 

Czyże, w  w o j. b ia łos tock im . P u n k t ten  zna jd u je  się pod opieką m acie rzyste j ap te k i w  H a jnów ce, skąd  
o trzym u je  s p e cy fik i p rzem ysłu  farm aceutycznego. W  bieżącym  ro k u  zgodnie z p lanem  C ZA  zorgan izu je  
jeszcze 200 ta k ic h  pu nk tów . Z aznaczyliśm y ju ż , że p u n k ty  te sprzedają ludnośc i w ie js k ie j gotowe s p e cy fik i 
lekarsk ie , k tó re  są w y tw a rzan e  w  k ra ju  przez nasz stale ro z w ija ją c y  się p rzem ysł fa rm aceutyczny. Na  
us ług i tych  p u n k tó w  p ra cu je  także i  d robny  przem ysł chem iczny, o czym  piszem y poniże j. (Red.).

ARTYKUŁY chemiczne dostarczane na rynek przez 
przemysł drobny w poważnym stopniu uzupełniają 

produkcję państwowego przemysłu pracującego w ra­
mach Ministerstwa Przemysłu Chemicznego. Szczegól­
nie od IX Plenum KC PZPR przemysł drobny na odcin­
ku chemii zwiększył ilość artykułów przeznaczonych na 
codzienny użytek, takich, jak: pasty do obuwia i podłóg, 
proszki do prania i szorowania, apretura do skór, smoła 
szewska, różnego rodzaju farby dla malarzy itd, Nie­
które z zakładów chemicznych przemysłu terenowego (np. 
Stalinogród) pracują również na potrzeby farmacji, wy­
twarzając glukozę, pigułki antyalkoholowe i sól fizjolo­
giczną.

Jeżeli chodzi o artykuły na użytek farmaceutyczny po­
ważniejszy wkład produkcyjny wykazują zakłady wcho­
dzące w skład poszczególnych związków branżowych. 
Niewątpliwie spółdzielnie pracy wykazują w tym kie­
runku poważne zainteresowania i odznaczają się dużą 
dynamiką, mimo że Min. Zdrowia i Min. Przemysłu 
Chemicznego nie stwarzały w latach ubiegłych odpo­
wiednich warunków dla rozwoju tej dziedziny produkcji 
w ramach spółdzielczości. Z chwilą jednak ujednolicenia 
polityki tych dwóch ministerstw wobec produkcji spół­
dzielczej skrystalizował się i profil wytwórczy spółdziel­
czych zakładów. Przemysł farmaceutyczny cierpiący, jak 
dotąd na niedosyt artykułów, nie wychodzi źle na współ­
pracy z zakładami spółdzielczymi. Na dowód tego przy­
toczmy chociażby takie fakty, że zakłady te zarzucając 
łatwiejszą produkcję galenową (syropy, maści, pigułki, 
które nabywamy w gotowym stanie w aptekach) prze­
chodzą do syntezy, nie zawsze rozpracowywanej przez 
przemysł państwowych (np. Calcium Glycerinophosphor, 
Glicerofosforan wapnia). Ambicją zakładów spółdziel­
czych jest eliminować surowce i fabrykaty importowane.

bo poważniejszych osiągnięć na odcinku farmaceu­
tycznym zaliczyć należy m. in. opracowanie na skalę 
techniczną produkcji lanoliny, tak potrzebnej dla wy­
twarzania kosmetyków. Zakłady spółdzielcze otrzymują 
lanolinę od 1952 r. z tłuszczoportu, uzyskiwanego w cza­
sie prania wełny. Produkcja lanoliny obecnie odbywa 
się w Bydgoszczy. Wobec stałego zapotrzebowania na 
lanolinę spółdzielczy przemysł chemiczny dąży do uru­
chomienia drugiej fabryki w Łodzi (na przeszkodzie stoi 
„F ilm  Polski“ , który zajmuje pod magazyny budynek 
fabryczny przyznany spółdzielni na tę właśnie dziedzinę 
produkcji). W Łodzi produkcja lanoliny odbywać się bę­
dzie z błota popralniczego, które będzie dostarczane 
z fabryk częstochowskich i łódzkich. W ub. roku wypro­
dukowano 60 ton lanoliny.

Środkiem antyimportowym jest również kwas gluta­
minowy nieodzowny przy kuracji stanów silnego wyczer­
pania, niedorozwoju psychicznego u dzieci itd. Środek 
ten pobudza działanie kory mózgowej.

Z roku na rok wzrasta zapotrzebowanie na ten środek 
leczniczy, wystarczy przytoczyć, że w 1952 r. — Cen­
tralny Żarząd Aptek potrzebował 300 kg kwasu gluta­
minowego, w 1953 r. już 500 kg, a w 1954 r. zaplano­
wano 2.000 kg. Zakłady spółdzielcze posiadają możliwo­
ści produkcyjne w planowanej przez CZA ilości, ale na 
przeszkodzie stoi brak surowca w postaci glutenu i kwa­

su solnego czystego. Produkcją kwasu glutaminowego 
zajmują się zakłady w Łodzi (w 1952 r. wyprodukowa­
no 80 kg, w 1953 r. — 322-kg).

Do dalszych środków farmaceutycznych produkowa­
nych przez zakłady spółdzielcze należą: Chloral Hydrat 
(środek nasenny) — możliwość eksportu; Nipagina A 
(środek konserwujący) dotychczas importowana (w 1953 
roku produkcja wyniosła 540 kg, zapotrzebowanie zaś 
obliczane jest łącznie z przemysłem spożywczym na 30 
ton); Bellacorn (drażetki) — środek zastępujący impor­
towany z Czechosłowacji Bellaspon. Tegoroczna produk­
cja spółdzielcza ograniczona złym gatunkiem sporyszu 
i słabą aparaturą pokryje 50% zapotrzebowania rynku; 
Calcium Gluconatum w ampułkach (synteza własna).

W br. Wrocławskie Zakłady Chemiczne rozpoczęły 
wytwarzanie syntezy antyimportowej Kai. guajacosulfo- 
nicum (środek wykrztuśny). Pełne pokrycie znajdzie 
również zapotrzebowanie na Ichtiol syntetyczny.

Należy poza tym zwrócić uwagę, że spółdzielcze za­
kłady chemiczne są jedynym producentem leków denty­
stycznych. Na usługi weterynarii oddawane są odżywki 
zwierzące oraz zdstrzyki przy porażeniu Calcium Boro- 
gluconatum 25°. Na tym odcinku częściowo również i po­
znański przemysł terenowy zaczyna pracować, dostarcza­
jąc w 1953 r. odżywki „Tuczol“  i „Solazol“  w ilości 162 
tony (zakłady spółdzielcze wyprodukowały 1390 ton).

Dodajmy jeszcze, że na usługi dentystów WZPT 
w Rzeszowie produkuje cement dentystyczny, a państwo­
wy drobny przemysł chemiczny w Gliwicach nastawia 
się na wytwarzanie odżywek dla ludzi.

Realizując wskazania-IX Plenum i II Zjazdu w zakre­
sie zwiększania bazy paszowej spółdzielczy przemysł 
chemiczny rozpracowuje na potrzeby wsi — fosforan pa­
stewny.

W dążeniu do uzyskania jak najszerszego asortymentu 
dział farmaceutyczny spółdzielczego przemysłu chemicz­
nego zaplanował wprowadzenie w br. 30 nowych pozy­
cji produkcyjnych, w tym 10 pozycji antyimportowych 
przy stałym podnoszeniu jakości wytwarzanych przez 
siebie artykułów.

NIEMNIEJ ciekawe osiągnięcia posiadają spółdzielcze 
zakłady chemiczne, które wprowadziły łącznie z od­

czynnikami 300 nowych artykułów, m. in. zmiękczacze 
do wody kotłowej, odrdzewiacze, żywice melaminowe, 
nowe gatunki proszków spawalniczych dla hutnictwa, 
kwaśny siarczyn socju, topniki do serów, krochmal, kreo- 
lina, kwas fosforowy techniczny, glejta ołowiana z odpa­
dów, chlorek siarki, bejce, siarczan miedzi, siarczan ma­
gnezu, siatki żarowe, iporka (wykładziny w chłodniach).

Wartość produkcji spółdzielczej chemicznej w stosun­
ku do 1953 r. wzrośnie o 50%.

We wszystkich działach spółdzielczych przemysł che- 
^ miczny pokonywał w I kwartale br. wszelkie trudności 

zwłaszcza surowcowe i plan wykonał. Jednak w następ­
nych kwartałach br. sytuacja ulegnie poważnemu pogor­
szeniu z uwagi na to, że w NPG znalazło się zaledwie 
7% ilości artykułów proponowanych przez spółdzielczość. 
Utrzymanie tego stanu rzeczy spowoduje poważne trud­
ności zaopatrzeniowe i może spowodować wstrząsy pro­
dukcyjne. Stefan Szatkowski
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O uiaściiue planoiuanie i organizowanie 
tzui „drobnych“ inujestycji

O ile w dziedzinie produkcji stosujemy już prawie 
w 100% techniczne kategorie myślenia, o tyle 

w wielu innych dziedzinach naszego życia przemysło­
wego jesteśmy od tego bardzo daleko. Wiemy i dosko­
nale zdajemy sobie z tego sprawę, że na stanowisko ro­
bocze musimy dostarczyć rysunek części, dokładną in­
strukcję technologiczną, przyrządy i materiał; dalej 
wiemy, że dla wydajnej pracy robotnika, musimy mu dać 
plan pracy na dość długi okres (do miesiąca), aby drogą 
odpowiednich bodźców zmobilizować go do jak najlep­
szej pracy. Doskonale rozumiemy, że im dokładniej opra­
cowana dokumentacja, tym tańsza i lepsza produkcja.

Nauczyliśmy się dawać robotnikowi pełną i właściwą 
dokumentację techniczną i dzięki temu nie ma u nas 
albo prawie nie ma już takich stosunków, kiedy bryga­
dzista przydzielał robotę według własnego uznania.

Ale w innych dziedzinach nie jest tak dobrze. Weźmy 
dla przykładu naszych inwestorów. Niedawno jeden z za­
rządów rozesłał do podległych sobie zakładów różne 
kwestionariusze. Dotyczyły one zapotrzebowania apara­
tury telefonicznej na rok 1954, specjalnego rodzaju 
osprzętu elektrycznego, silników itp. Inne znowu kwe­
stionariusze dotyczyły silników spalinowych, kotłów spe­
cjalnych i jeszcze innych urządzeń. Przy tym — jak 
zawsze — terminy były „na wczoraj“ .

W tych zakładach, gdzie istnieje plan produkcji na dal­
sze lata, gdzie są opracowane założenia do planu inwe­
stycyjnego albo przynajmniej wieloletni plan zakupu i te 
podstawowe dokumenty są aktualizowane, inwestor mógł 
jako tako wybrnąć z sytuacji, jego odpowiedzi na te 
kwestionariusze były przynajmniej na czymś oparte. Na­
tomiast w takich zakładach, gdzie nie ma perspektywicz­
nego planu produkcji, inwestor byl w gorszej sytuacji. 
Nie zapotrzebować — źle, bo można okazję stracić. A za­
potrzebować — też źle, bo kto za to będzie potem odpo­
wiadał, jeżeli przydzielą a nie będzie potrzebne, albo 
nie będzie z czego zapłacić. Więc chodzi stroskany in­
westor po zakładzie i pyta się: zapotrzebować czy nie 
zapotrzebować?

A jeszcze gorzej jest, kiedy trzeba określić wysokość 
nakładów inwestycyjnych zanim został ustalony plan na 
rok następny, kiedy należy składać wniosek inwestycyjny 
i uzasadniać potrzebę poszczególnych pozycji. Bo zapo­
trzebowanie nie jest jeszcze tak bardzo wiążące jak wnio­
sek inwestycyjny.

I jak to pogodzić z tym, co powiedział na II Zjeździe 
PZPR Hilary Minc?

„Przed wysunięciem każdego wniosku inwestycyj­
nego muszą być postawione i rozstrzygnięte nastę­
pujące elementarne pytania:

1) czy nie jest możliwe wykonanie nakazanego 
w planie zadania w oparciu o już posiadane urzą­
dzenia,

2) czy nie można zadań tych wykonać bez inwe­
stycji np. przez lepszą organizację pracy, wyższy 
współczynnik zmianowości, przeszkolenie kadr itp.,

3) czy dla wykonania zwiększonych zadań produk­
cyjnych nie wystarczy przeprowadzić mniejszych 
inwestycji, takich jak mała mechanizacja, moderni­
zacja lub uzupełnienie urządzeń, a wreszcie czę­
ściowa rozbudowa lub rekonstrukcja zakładu“ .

Odpowiedź na te pytania daje w zasadzie uchwała 
II Zjazdu PZPR w sprawie osiągnięć w wykonaniu pla­
nu 6-letniego i głównych zadań gospodarczych na lata 
1954— 1955 (pkt. 51):

„Osiągnięcie znacznej oszczędności środków in­
westycyjnych i bardziej celowego ich zużycia wyma­
ga stanowczego przeciwdziałania w podejmowaniu 
nowych inwestycji wszędzie tam, gdzie można osią­
gnąć zamierzony wzrost produkcji lub usług w dro­
dze lepszego wykorzystania istniejących zdolności 
produkcyjnych“ .

Wynika z tego jasno, że każda inwestycja jest kon­
sekwencją w wyniku wyczerpania wszystkich stojących 
do dyspozycji technicznych i organizacyjnych możliwo­
ści. Dalej, że wszelkie zamierzenia inwestycyjne muszą 
wynikać z najściślejszych wyliczeń, z najdokładniejszej 
technicznej dokumentacji.

PODSTAWĄ działalności przemysłowej zakładu jest 
plan produkcyjny oraz plan postępu technicznego, 

którego celem jest lepsza, wydajniejsza i tańsza produk­
cja. Plan produkcji ustala, jakie konkretne zadania ma 
zakład wykonać w pewnym okresie czasu. Jak cała go­
spodarka narodowa tak i każdy zakład produkcyjny mu­
si mieć swój plan perspektywiczny oparty na przeanali­
zowanych i ustalonych potrzebach naszego życia gospo­
darczego. Zgodnie z prawem planowego rozwoju zada­
nia te są wzrastające i w pewnym momencie okazuje się, 
że przerastają zdolność produkcyjną zakładu. I wów- 
czas — po wyczerpaniu wszelkich możliwości technicz­
nych i organizacyjnych — uciekamy się do inwestycji 
dla rozwiązania trudności produkcyjnych. Wynika więc 
z tego, że perspektywiczny plan produkcji i związany 
z tym plan postępu technicznego są podstawowymi do­
kumentami dla opracowania wszelkich zamierzeń inwe­
stycyjnych. Z nich sporządza się założenia projektu in­
westycyjnego, z których powinny wynikać najekonomicz- 
niejsze rozwiązania inwestycyjne.

Utarła się zasada, że założenia opracowuje się jedy­
nie dla projektu budowlanego i dla dużych inwestycji. 
Wydaje się, że to ograniczenie nie jest słuszne. Prowa­
dzi ono do fragmentarycznego, planowania tzw. „drob­
nych“ inwestycji, które nie uwzględnia istniejących po­
wiązań gospodarczych i z zasady powoduje marnotra­
wienie środków finansowych. Należałoby wprowadzić za­
sadę, że wszelkie inwestycje bez względu na ich charak­
ter i rozmiar należy planować kompleksowo na podsta­
wie dokładnych założeń. Może być tylko kwestia na ja ­
kim szczeblu i w jakim składzie ma następować analiza 
i zatwierdzanie tych założeń. Oczywiście założenia te nie 
będą miały takiej złożonej formy, jak normalne założe­
nie dla dużych inwestycji. Muszą jednak dawać obraz 
sytuacji i perspektywę jej rozwoju.

Weźmy dla przykładu jakiś zakład „X “ , który — jak 
to zwykle bywa — ma corocznie plan inwestycji pozali- 
mitowych przede wszystkim, a następnie limitowych nie 
scentralizowanych oraz scentralizowanych, o ile można 
udowodnić ich konieczność. Wzrost produkcji wymaga 
stałych nakładów inwestycyjnych. Chcąc nakłady te wy­
datkować w sposób najbardziej celowy inwestor musi 
mieć odpowiedni plan wstępny uzasadniający potrzebę 
wprowadzenia tych czy innych urządzeń w związku 
z wzrastającą produkcją, podniesieniem stanu bezpie­
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czeństwa i higieny pracy, zapewnieniem załodze właści­
wych warunków kulturalnych, socjalnych i bytowych.

Przypuśćmy, że zakład ma zwiększyć o 50% zdolność 
produkcyjną lakierni i galwanizerni w najbliższych 3 la­
tach. Poza innymi związanymi z tym zagadnieniami wy­
łoni się zapewne sprawa wentylacji i ogrzewania. Aby 
zamówić wentylatory i kocioł centralnego ogrzewania, 
trzeba sporządzić odpowiednią dokumentację, choć w za­
sadzie instrukcje tego nie wymagają ze względu na wy­
sokość tego nakładu na to, że wysokość tego nakładu 
inwestycyjnego wynosi od 20—30 tys. złotych. Ale jak 
bez dokumentacji ustalić dane techniczne do zamówienia 
wentylatorów? A przecież takich problemów jest wiele, 
nawet w tym zakładzie „X “ poza lakiernią i galwani­
zernią.

W praktyce wygląda to tak, jak już powiedzieliśmy 
wyżej. Inwestor chodzi, pyta się dokoła, co może być 
potrzebne na najbliższe lata i otrzymuje różne odpowie­
dzi i wypowiedzi. W rezultacie albo zamawia albo nie 
zamawia. A po pól roku czy po roku zakład naraz staje 
przed problemem trudności w ogrzewaniu, braku wen­
tylatorów, wąskiego gardła na wiertarkach, wzgl. braku 
wiertarek ręcznych elektrycznych. Równocześnie w ma­
gazynie leży kilka szlifierek i kosztownych imadeł ma­
szynowych i jeszcze innych urządzeń, które uprzednio 
zamówiono „na oko“ , otrzymano, zapłacono ze skromne­
go limitu inwestycyjnego, a teraz nie wiadomo, co z n i­
mi robić.
Z"1 O należy ująć w założeniach dla „drobnych“ inwe- 

stycji? A tych jest przecież bardzo dużo i razem 
stanowią niewątpliwie poważną sumę w ogólnym limicie 
inwestycyjnym. Przede wszystkim należy mieć wielolet­
ni plan produkcji, a w przypadku, kiedy nie można tego 
dostatecznie dokładnie ustalić — wieloletni program roz­
woju zdolności produkcyjnej. Plan taki musi być oczy­
wiście zatwierdzony przez Departament Planowania M i­
nisterstwa.

Mając w ręku ten podstawowy dokument, należy 
w szerszym gronie opracować możliwości wykonania za­
dań produkcyjnych z uwzględnieniem pełnego wykorzy­
stania maszyn i urządzeń oraz przewidywanego postępu 
technicznego. Różnica między dysponowaną zdolnością 
produkcyjną a wynikającą z planu produkcji będzie pod­
stawą do określenia potrzeb inwestycyjnych. Dalej na­
leży określić potrzeby wynikające z konieczności odno­
wienia parku maszynowego i wreszcie, inne potrzeby 
Inwestycyjne wynikające z rozszerzenia zdolności pro­
dukcyjnej, jak np. ogrzewanie, wentylacja, urządzenia sa­
nitarne i socjalne, maszyny biurowe, aparatura kontrolna 
i pomiarowa itp. Na koniec należy ustalić harmonogram 
zaspokojenia wymienionych potrzeb inwestycyjnych 
i obliczyć wstępnie, jaki dadzą efekt. Jeżeli to wszystko 
zostało sporządzone i opracowane w sposób właściwy, 
należy powołać w zakładzie coś w rodzaju-KOPI, aby 
kolektywnie przeanalizować i zatwierdzić plan nakładów 
inwestycyjnych. To będzie tą właściwą dokumentacją 
wstępną, w której inwestor znajdzie odpowiedź na pra­
wie wszystkie doraźne zapytania oraz wszelkie niezbęd­
ne wytyczne dla swojej bieżącej pracy.

Przepisy inwestycyjne traktują odcinek drobnych in­
westycji mniej rygorystycznie. Główną uwagę zwraca się 
na poważniejsze inwestycje. Nie zmniejsza to jednak 
zadań i odpowiedzialności inwestora bezpośredniego za 
właściwe wykorzystanie środków inwestycyjnych i za 
zapewnienie warunków niezbędnych dla dalszego rozwo­
ju zakładu. Dlatego we własnym interesie bezpośrednie­
go inwestora leży dokładne i odpowiedzialne rozpraco­
wanie dokumentacji podstawowej, która będzie swego 
rodzaju założeniem i projektem technicznym.

Tak zorganizowana działalność inwestycyjna na od­
cinku drobnych inwestycji zapewni pełną realizację 
uchwał II Zjazdu PZPR.

inż. Maksymilian Reich

M etody u ja lk i o jakość
Przed niew ielu miesiącami mó­

w iło  się i pisało wiele o olbrzy­
mich remanentach towarów za­
legaj ących magazyny produeem- 
tów. Czyżby to było ozinaką, że 
rynek był w  tym  czasie nasyco­
ny towarami i  artyku łam i kon­
sumpcyjnymi? Oczywiście, — nie. 
Rynek odczuwał potrzebę wszel- 
ikich towarów wskutek stale ro­
snącego zapotrzebowania na nie 
ze strony ludzi pracy. Nie jest 
więc dla nikogo tajemnicą, że w  
większości wypadków owe towa­
ry  zalegające magazyny by ły  od­
rzucane przez dystrybutorów, po­
nieważ by ły  źle, wadliw ie wyko­
nane. Toteż z ogromnym zadowo­
leniem zarówno dystrybutorzy, 
ogniwa handlu i  szeroki ogół spo­
łeczeństwa pow ita li żądanie Par­
t i i  wysunięte w  tezach przedzjaz- 
dowych o konieczności szybkiego 
poprawienia jakości wypuszcza­
nych na rynek towarów. Na nara­
dach organizowanych przez prze­
mysł drobny kładzie się dziś za­

sadniczy akcent na asortyment i 
jakość towaru. Problem jakości 
stał się już codziennym tematem 
w ielu załóg w  naszych zakła­
dach, a niejedno podjęte zobo­
wiązanie podkreśla, że dany za­
kład nie wypuści braku.

Aby zakład nie wypuścił bra­
ku, aby produkował a rtyku ły  o 
wysokiej jakości i  podawał je w 
estetycznym opakowaniu, kierow­
nictwo jego musi pamiętać o w ie­
lu  elementach w pływ aj ących na 
podnoszenie jakości artykułów, 
'które w  sumie stwarzają metody 
w a lk i o jakość."

Jeżeli na niektóre zaisadnicze 
elementy tej w a lk i zwrócimy dziś 
uwagę, to nie dlatego, że nie są 
one znane kierownictwu, ale aby 
przypomnieć, że tym i wskazania­
m i żyć musi codziennie załoga.

Zaczniemy od surowca. Bardzo 
często słyszymy, że niska jakość 
wyprodukowanego przedmiotu 
powstała wskutek użycia nieod­

powiedniego surowca. Takim  ar­
gumentem zapewne operowałaby 
spółdz. pracy Stolarzy w  K roto­
szynie, gdy otrzymała z PDT re­
klamację w  sprawie dostarczonych 
przez tę spółdzielnię szaf fo rn i­
rowanych w  k i. I. Nabywcy tych 
szaf po k ró tk im  czasie użytko­
wania stw ierdzili, że fo rn ir  po­
pękał i  odleciał. Piękna szafa sta­
ła się wkrótce rażącym oko gra­
tem. 'Spółdzielnia sizkód nie na­
prawiła, chociaż rzeczoznawcy ko­
m isyjnie stw ierdzili, że fo rn ir 
by ł nieodpowiednio nałożony, a 
do produkcji szaf użyto w ilgotne­
go drzewa. Wina więc surowca — 
odpowiedzieliby pośpiesznie k ie ­
rownicy spółdzielni, oczekując 
rozgrzeszenia. A  przecież rzeczą 
spółdzielni jest 'zorganizować w  
ramach własnych suszenie drze­
wa.

W podobnej sytuacji znajduje 
się zapewne w iele zakładów pro­
dukujących sprzęt z drzewa, a 
jednak produkcja ich nie budzi 
żadnych zastrzeżeń. Dla przykła­
du podajemy chwaloną na jednej
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z sesji WRN w  Poznaniu spół­
dzielnię pracy Stolarzy w  Śro­
dzie, której produkcja jest zaw­
sze starannie wykończona, meble 
są solidne, ładne, rozchwytywane 
przez nabywców nie wnoszących 
nigdy reklamacji.

Nasze zakłady oczywiście nie 
zużywają na swą produkcję su­
rowców najwyższych gatunków. 
Chodzi jednak o to, aby znając 
wady surowca: drzewa, żelaza, 
skóry czy włókna poddać go ta ­
k ie j obróbce, aby wyprodukowa­
ny a rtyku ł nie budził żadnych 
zastrzeżeń i mógł być klasyfiko­
wany do dobrego gatunku.

„To wina kon tro li technicznej“ . 
Z takim  usprawiedliwieniem spo­
tykam y się również bardzo czę­
sto w  zakładach pracy. Z tą kon­
tro lą  techniczną jest rzeczywiście 
źle. I  zróbmy małe uzupełnienie 
— nie ty le  z kontrolą techniczną 
(końcowa faza produkcji), ale z 
kontrolą międzyoperacyjną. Z tym 
wiąże się zagadnienie ludzi przy­
gotowanych do tych czynności za­
wodowo. Na ogół dobrzy fachow­
cy uchylają się od przyjęcia czyn­
ności kontrolera międzyoperacyj- 
nego, bo to jest funkcja słabo 
płatna. Toteż w  w ielu zakładach 
kontrola ta raczej nie istnieje. 
Wtedy jednak w  robotników mu­
si być wpajana zasada ich w ie l­
k ie j odpowiedzialności za wyko­
nywaną pracę. Gdy załoga ko­
lektywnie pracuje z pełną świa­
domością, możemy liczyć się z tym, 
że w  samym zakładzie istnieje ze­

społowa odpowiedzialność za ja ­
kość wykonanego artykułu. Kon­
tro la międzyoperacyjną jest np. 
słabym punktem w  pracy W ar­
szawskich Zakładów Wyrobów 
Metalowych. A le  w tych zakła­
dach kładziony jest duży nacisk 
na zespołową odpowiedzialność 
majstrów i  robotników. Szczegól­
nie ofiarnie pracuje na swym od­
cinku majster Sawicki i jego b ry ­
gada. W ynik — fabryka w ytw a­
rza narzędzia chirurgiczne wyso­
kie j jakości.

Przykładem okazywania troski 
o jakość mogą być również Stół. 
Zakłady Przemysłu Drzewnego. 
W jednym z tych zakładów po­
stanowiono w  ub. roku wyprodu­
kować luksusową zabawkę dla 
dzieci, które j cena konkurowała­
by z ceną zabawek wytwarzanych 
przez CPLiA. Stworzony proto­
typ podobał się dystrybutorowi, 
k tó ry  też przy ją ł pierwszą partię 
zgłaszając zapotrzebowanie na 
dalsze ilości. Zakład rozpoczął 
spiesznie produkcję te j zabawki.' 
Gdy pierwsze dziesiątki egzem­
plarzy wykończonej, polaikiero- 
wanej zabawki znalazły się na 
stole, nagle przybyło kierownic­
two ze Stołecznego Zarządu 
Przem. Terenowego i Stół. Za­
kładów Frzem. Drzewnego i  do­
konało kontro li. Orzeczenie było 
dyskryminujące zabawkę. Wywo­
łało to zdumienie wśród robot­
ników. Egzemplarze zabawki nie 
rdżn iły  się pozornie niczym od 
pierwszych sprzedanych już e- 
gzemplarzy. A  mimo to czujna

kontrola w ykryła , ze drzewo nie 
było toczone idealnie. Znaleziono 
błąd spowodowany wadliwym  u- 
stawieniem maszyny. Egzempla­
rze wyprodukowane z błędem po­
prawiono, a następne wytwarza­
ne były  już znowu na poziomie. 
To uchwycenie błędu przez kon­
trolę pobudziło ambitną załogę do 
dalszego wysiłku w kierunku je ­
szcze starannieszej pracy.

Mobilizacją załogi do przyjęcia 
na siebie zespołowej odpowie­
dzialności za wykonany a rtyku ł 
nie mogłyby się jednak poszczy­
cić takie spółdzielnie, jak np.: 
Spółdz. pracy im. 1 Mąja w  O- 
strowie, która w I I  gatunku do­
starczyła 100 kostiumów dam­
skich, tymczasem dystrybutor z 
tego 15 sztuk przeklasyfikował do 
I I I  gatunku, a 40 sztuk w  ogóle 
zwrócił z powodu wadliwego w y ­
konania; czy Spółdz. Pracy Me­
talowców w  Wolsztynie, które j 
polewaczki ogrodowe dostarczone 
w  I gatunku dystrybutor zakwa - 
lifiko w a ł do kat. II.

Dalszymi elementami w a lk i o 
jakość to ustawiczne poszukiwa­
nie coraz to lepszych wzorów na 
produkowane artyku ły  i posia­
danie ambicji znakowania własnej 
produkcji.

Wiemy, że z wzorem połączona 
jest walka już nie ty lko  o jakość, 
ale o estetykę wytwarzanego ar­
tykułu. W ten etap w a lk i w kra­
cza już poważna liczba naszych 
zakładów przemysłu drobnego. I  
to jest pocieszające.

I

Terenoiuy przemysł spożyinczy na szlaku
Poznań - Szczecin

M IÓD pitny i wina wyrabiane w Poznańskich Zakła­
dach Spożywczych Przemysłu Terenowego nie są 

zle. Można, nawet powiedzieć, że są dobre, bo mile łech­
cą podniebienie, mają swoją moc i zwycięsko przecho­
dzą przez wszelkie próby laboratoryjne i organoleptycz­
ne. Chodzi jednak o to-, że mogłyby być o> wiele lepsze.

Wino musi być stare...

— Rynek jest nienasycony — mówi w rozmowie z na­
mi kierownik Zakładu nr 2 Ignacy Chwirot. Wciąż woła: 
„Jeszcze, jeszcze“ . Zresztą niezależnie od tego wołania 
musimy wykonać plan, więc produkujemy i puszczamy 
na rynek. Ale sęk w tym, że mamy za mato beczek, 
w których wino mogłoby, mówiąc fachowo, „leżakować“ 
co najmniej kilka, miesięcy. Poza tym również brak miej­
sca wpływa na to,, że na stół konsumenta wędruje za­
ledwie kilkutygodniowe wino, które powinno „spoczy­
wać“ w  beczkach co najmniej 3 miesiące. Z tej samej

racji oddajemy do konsumpcji 3-miesięczny miód pitny, 
który na dobrą spraiwę powinien nie opuszczać beczek 
co najmniej przez okres 1 roku.

Chociaż „leżakowanie“ ma, bardzo duży wpływ na ja ­
kość wina, to jednak decydują tu również takie czynni­
ki, jak: zastosowanie odpowiedniej receptury, właściwy 
przebieg procesu fermentacyjnego i filtracyjnego, no 
i ścisła kontrola, produkcji, począwszy od tłoczenia owo­
cu poprzez „kupażowanie“  aż dó „ściągania“  wina 
z beczki do butelek. x

Mistrzem ceremonii kontrolnej w Zakładach nr 1 i 2 
jest doświadczony winiarz Franciszek Kruszona,. Tlocze’- 
nie owoców odbywa się „kątem“ w zakładzie z innego 
resortu, bo Poznańskie Zakłady Spożywcze Przemysłu 
Terenowego nie zdobyły się jeszcze na własną tłocznię 
hydrauliczną, potrzebną do tych czynności wstępnych, 
jednakże i nad tymi czynnościami musi czuwać oko 
kontrolera, bacząc, żeby nie dostały się tam owoce nad- 
psute. Niezależnie od wspomnianych już rrób laboirato-
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ryjnych i organoleptycznych (badających zawartość 
alkoholu, kwasu, cukru itd.) ¡każda butelka wina owoco­
wego, wermutu, czy miodu pitnego jest prześwietlana; 
każda też nosi stempelek kontroli technicznej.

Produkcja win w  obu zakładach Poznańskich Zakła­
dów Spożywczych Przemysłu Terenowego pochłonie w ro­
ku bieżącym 200 ton owoców: jabłek, rabarbaru, porze­
czek, agrestu, czarnych jagód itd., które to owoce potem 
już w stanie płynnym, po procesie fermentacyjnym, „ku­
pażuje się“  czyli mieszą, w odpowiedniej proporcji. M in i­
sterstwo zagwarantowało Przedsiębiorstwu dostawę 
tylko 13 ton, toteż niemało musi się nauwijać kierownik 
produkcji Przedsiębiorstwa ob. Maselkoiwski, żeby zdo­
być resztę — ze źródeł zdecentralizowanych.

Załoga zakładu nr 1 i nr 2 ze swej strony robi wszyst­
ko, żeby w roku bieżącym wykonać plan podwyższony 
w stosunku ido roku ubiegłego o ok. 30°/o; żeby jakość 
wina była jak najlepsza przy jak najmniejszych kosztach 
własnych. Dowodem tego jest m. in. usprawnienie kie­
rownika zakładu nr 2 Ignacego Chwiroła, który wpadł 
na pomysł regenerowania ługiem zużytych płyt azbesto­
wych i wtórnego' stosowania ich do filtrowania wina. 
Usprawnienie to daje rocznie 26 tys. zł oszczędności 
w skali jednego zakładu.

O tym jak pracuje załoga zakładu nr 2 w większości 
składająca się z kobiet, można się przekonać drogą śle­
dzenia cyklu produkcyjnego w salach produkcyjnych. Ale 
wyobrażenie o ich pracy daje również gazetka ścienna 
(zredagowana przez rzemieślnika ZbierskiegO', męża jed­
nej z robotnic), która zgrabnym i dowcipnym wierszem 
„opiewa“  poszczególne funkcje i wysiłek całej załogi.
I tak np. patrząc na .Katarzynę Sapur, myjącą butelki, 
trzeba się zgodzić z tekstem gazetki, która mówi o niej: 
,,że sto butelek w mig wypłucze, żadnej przy tym nie po­
tłucze“ . Tak samo trzeba przyznać rację autorowi gazet­
ki, gdy pisze, że inna przodownica Antonina Pawlicka, 
„ściągając“  wino. z beczki do butelki „w  lot. je chwyta, 
zwijając się przy tym jak wiewiórka“ . Trudno też odmó­
wić autorowi słuszności, gdy pisząc o Locie Zbierskiej 
i Krystynie Wencel, ścigających się w naklejaniu etykiet, 
mówi, że „ich rączki nie od parady, sam im diabeł nie da 
rady“ ...

Gdy opuszczamy zakład winny nr 2, a potem nr 1, 
jeszcze za progiem gonią na,s słowa kierowników:

-— A pamiętajcie, redaktorze, jak będziecie pisać: 
beczki, beczki i jeszcze raz beczki. A poza tym — ciasno­
ta lokalowa. Chcemy, żeby wino było jeszcze lepsze!

Poznańskie zakłady cukiernicze i... lokatorzy 
pewnego domu

Po wizycie w winiarniach, które słusznie uchodzą za 
najlepsze zakłady Przedsiębiorstwa, zaglądamy z dyrek­
torem technicznym Tadeuszem Dajewskim do innych za­
kładów spożywczych.

Zakład nr 11 produkujący cukierki mieści się w su­
terenie. Kierownik Budnik strojny w biały kitel i „biret“ 
tej samej bąrwy prowadzi nas do sal, w których „królują“  
kobiety w bieli. Obserwujemy je jak prasują masę, na­
dają kształt i dalszy bieg produkcyjny artykułowi, który 
zaspakaja potrzeby poznańskich dzieci. Chodzi tu o liza­
ki, cieszące się wielkim powodzeniem u małych Pozna­
niaków i Poznanianek. W marcu zakład wyprodukował 
tych lizaków 8 ton (zbyt 'byłby zapewniony na 20) nie 
licząc odlewów cukrowych, mieszanek warszawskich itd.

Załoga dobrze musi się nauwijać, żeby podołać swoim 
zadaniom; dwoi się i troi, dosłownie i w przenośni, jako 
że pracuje na 3 zmiany, stosując przy tym metodę Zan-

darowej oraz Czutkicha, jak większość zakładów Przed­
siębiorstwa..

Trzeba zaznaczyć, że o. ile dzieci a także dorośli gustu­
jący w słodkich wyrobach są zadowoleni z zakładu nr 1, 
o tyle lokatorzy domu, w którym zakład się mieści mają 
do niego pretensję za to, że włączył się do kominów 
mieszkalnych, podgrzewając zbytnio ich użytkowników. 
Zimą było to nawet dosyć przyjemne, teraz podoba się to
0 wiele mniej. W niedługim czasie zakład dostanie jed­
nak nowy lokal, przeto wyjdzie z podziemia (kuchnia 
znajduje się dosłownie 3 metry pod ziemią) i przestanie 
„przypiekać“  lokatorów.

Spójnia miasta ze wsią 
oraz teoria idąca w parze z praktyką

Zakładem o bardzo ciekawym i niemniej pożytecznym 
profilu produkcyjnym jest zakład nr 15 produkujący dla 
PGR i spółdzielni produkcyjnych — w ramach spójni 
miasta ze wsią — odżywki paszowe .dla trzody chlewnej. 
Trzeba zaznaczyć, że Przedsiębiorstwo! nawiązało, kon­
takt z Zakładem Hodowli Zwierząt przy Wydziale Rol­
nym Uniwersytetu Poznańskiego •— i wspólnie opraco­
wało produkt paszowy oparty o mikroelementy i drożdże 
pastewne.

Zakład nr 15 produkujący ten artykuł jest bardzo mały
1 mieści się w piwnicy. Urządzenia są tu też bardzo 
prymitywne. Z powodu braku mechanicznego, kotła z mie-. 
szadłem — proces produkcyjny odbywa się ręcznie. Trzy­
osobowa załoga wyrabia 30 ton miesięcznie tego arty­
kułu, a przy zmechanizowaniu produkcji można by 
v/ skali 1 miesiąca wyprodukować 75 ton. Zbyt. byłby 
„murowany“ .

W chwili, gdy wchodzimy do zakładu nr 15 brygadier 
Nogaj i E. Kęsicki zajęci są ręcznym mieszaniem biaiej 
soli z azotynem sódu, co w sumie daje solazot, środek 
do peklowania mięsa. Tu też przydałaby się mechaniza­
cja, a dopóki jej nie ma — koniecznie rękawice ochron­
ne. Brygadier Nogaj oświadcza w rozmowie z nami, że 
„myśli się“  już o zastosowaniu bębna do mechanicznego 
mieszania.

— Kto wie — dodaje — czy od 1 maja nie będziemy 
tu już mieli małej mechanizacji.

Zakład nr 15 poza wspomnianymi już artykułami wy­
rabia świniotucz, a w planie produkcyjnym ma — mine­
ralną mieszankę paszową.

Serdelki łakną jelit...
t

. Uruchomiony niedawno zakład nr 23 produkuje smako­
wite serdelki z cielęciny, wieprzowiny i wołowiny z 10°/o 

.dodatkiem mięsa króliczego. Ten dodatek sprawia, że 
serdelki są prawdziwym delikatesem, mającym wśród 
klienteli poznańskiej ustaloną opinię. Poznańskie PSS 
które rozprowadzają tę produkcję, mają tylko jedno za­
strzeżenie: „jest ich za maio, a to co przychodzi jest 
w mgnieniu oka rozchwytywane przez konsumentów“ . 
Trzeba zaznaczyć, że owe serdelki królicze są dobre nie 
tylko dla smakoszy, ale i dla chorych na żołądek, rekon­
walescentów itd.

„Wąskim gardłem“ zakładu jest brak chłodni. Z tej 
racji produkcję w tym zakładzie uważa się za sezonową.
Z nastaniem upałów trzeba będzie wstrzymać wyrób 
serdelków, a załogę wysiać do rozlewni wód i piwa.

■— Na. jakie trudności natrafiacie przy produkcji serdel­
ków, poza brakiern chłodni? — pytamy doświadczonego 
mistrza rzeźniokiego Józefa Audę.

— Przede wszystkim — jelita! — odpowiada mistrz 
'bez .namysłu. Jest ich za mało, a poza tym są za krótkie.
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Zestawienie cyfr i faktów ma swoją wymowę...
W chwili obecnej Poznańskie Zakłady Przemyślu Tere­

nowego mają w sumie 24 zakłady, — 21 w Poznaniu 
i 3 w terenie. W tej liczbie mieszczą się 2 winiarnie, k il­
ka rozlewni wód i piwa, 2 wytwórnie musztardy, 3 kwa- 
szarnie kapusty i ogórków, 4 zakłady cukiernicze, 2 za­
kłady produkujące peklowity, sol azoty i przyprawy 
korzenne, 1 masarnię i 1 zakład produkujący aromaty do 
ciast, esencje do limoniad itd.

Kilka miesięcy temu Przedsiębiorstwo miało 18 zakła­
dów. Zestawienie tych cyfr mówi samo za siebie. Świad­
czy o rozwoju Przedsiębiorstwa, ale nie jest to tylko 
rozwój ilościowy. Przedsiębiorstwo zwiększa stopniowo 
wachlarz asortymentu towarowego. W roku 1953 wpro­
wadziło miód pitny, przetwórstwo mięsa króliczego, prze­
twórstwo warzywno - owocowe itd. W roku bieżącym 
Przedsiębiorstwo jeszcze bardziej rozszerzy asortyment 
uruchamiając produkcję pektyny zagęszczonej, dżemów 
owocowych, na które z wielką niecierpliwością czeka Wo­
jewódzkie Przedsiębiorstwo Handlu Spożywczego. A da­
lej — Przedsiębiorstwo uruchomi produkcję cytryny 
syntetycznej, cukru waniliowego, aromatów do piecze­
nia, hodowlę pieczarek, produkcję korzeni do pierników, 
sucharków dla niemowląt. Poza tym Przedsiębiorstwo 
jeszcze w tym roku ma zamiar poszerzyć asortyment 
towarowy branży cukierniczej wprowadzając na rynek 
bardzo. poszukiwane keksy, biszkopty, herbatniki itp.

W poznańskim piwie nie znajdziesz już... papierosa

W ostatnim czasie podniosła się też jakość artykułów 
produkowanych przez Poznańskie Zakłady Spożywcze 
Przemysłu Terenowego’. Główny odbiorca Zakładów — 
WPHS nie zgłasza w tym względzie żadnych zastrzeżeń. 
Życzy sobie jednak, żeby dostarczano mu musztardę 
w  mniejszym opakowaniu (w wiadrach a nie w beczkach).,

Z rozmów przeprowadzonych z kierownikiem kontroli 
technicznej Przedsiębiorstwa; jak i z poszczególnymi 
brakarzami, jako też z własnych spostrzeżeń, które zro­
biliśmy w Zakładach wynika, że na odcinku jakości 
nastąpiła tu znaczna poprawa dzięki wprowadzeniu sy­
stematycznej kontroli technicznej oraz zobowiązaniu się 
załogi do produkowania bez braków.

— Kiedy przyszedłem tu w kwietniu 1953 roku — 
powiedział kierownik kontroli technicznej Andrzej Huss — 
były jeszcze reklamacje ze strony konsumentów. Zdarza­
ło się, że skutkiem braku należytej kontroli konsumenci 
znajdowali w butelce piwa... papierosa. Oczywiście takie 
rzeczy należą już do bezpowrotnej przeszłości. Dzisiaj 
prześwietla się specjalną lampą każdą butelkę, zanim 
się ją odda konsumentowi. Można więc pić śmiało na­
sze płyny. Gwarancją tego. są stempelki KT, którymi 
ozdabiamy każdą butelkę, każdy nasz produkt, nawet 
wianuszek serdelków. Dbamy zresztą nie tylko o czy­
stość i higienę, ale i o przestrzeganie odpowiedniej 
receptury. Laboratorium Centralne Przemysłu Spożyw­
czego w Warszawie, Urząd Higieny, Państwowa Inspek­
cja Handlowa i Urząd Zdrowia w zasadzie nie narzekają 
na nas. Klienci i dystrybutor — o czym sami dowie­
dzieliście się, redaktorze — też nie mają do nas pre­
tensji.

Trudności i tajemnica sukcesów

— Tak, potwierdzamy, z tym małym zastrzeżeniem, 
że chcieliby od was więcej masy. towarowej i jeszcze 
bardziej urozmaiconej. No ¡•'szybciej. Kto szybciej daje,

dwa razy daje... Ale są pewne trudności, z czego zda­
jemy sobie sprawę. O niektórych już słyszeliśmy: beczki, 
jelita.

— Tak — mówi dyr. techn. Przedsiębiorstwa Tadeusz 
Dajewski — trudności nie brak, chociaż staramy się je 
jakoś pokonywać. Chcemy jak najprędzej wprowadzić 
nowe asortymenty. ' Kończy się pierwszy kwartał, kre­
dyty na, aktywizację przemysłu spożywczego są prze­
widziane, ale jak dotąd nie docierają one do Przed­
siębiorstwa. A czas ucieka... Zamówiliśmy 15 beczek — 
kadzi do imiodu pitnego, i wina, niedługo trzeba będzie 
płacić, a pieniędzy nie ma (nawiasem mówiąc teraz już 
chyba są — przyp. redakcji). Chodzi więc o punktualne 
uruchamianie kredytów. Przy produkcji musztardy 
odczuwamy brak wiader. Jeśli chodzi o piwo., to nie 
jesteśmy zadowoleni z dostaw Centrali Handlowej Prze­
mysłu Chemicznego, która dostarcza nam gumki-uszczel- 
ki z regenerowanej gumy o nieprzyjemnym zapachu oraz 
butelki do piwa i limoniady z pałąkami o łamliwym 
drucie. Poza tym — skoro już mówimy o limoniadzie — 
zaznaczmy, że przedstawiciel Centrali Chemicznej 
w Poznaniu oświadczy! nam dzisiaj, iż Centrala tylko 
w 50%> będzie mogła, zaspokoić nasze zapotrzebowanie 
na dwutlenek, węgla. Mamy więc kłopoty i od czasu do 
czasu... przestoje. Gnębią nas też trudności transporto­
we. Odczuwa się je zwłaszcza latem, kiedy konsumenci 
łakną piwat i innych napoi chłodzących. A nasze plat­
formy cierpiące na. brak opon i dętek jak na złość stają 
w drodze i zamiast szybko, rozwozić, trzeba kleić opony. 
Gdy mówimy o trudnościach niesposób też pominąć 
milczeniem ciasnoty lokalowej, chociaż jest to temat 
bardzo już oklepany.

— Oczywiście — zażartowaliśmy — gdyby nie było
trudności, zwycięstwo by nie smakowało. Nie wszystkie 
wymienione przez (vais trudności należą zresztą do rzę­
du „obiektywnych“ . Niektóre z nich na peWno znikną 
w niedługim czasie. Ale co do zwycięstwa... podobno 
wasze Przedsiębiorstwo zdobyło za IV karta! 1953 r. 
proporzec przechodni jako najlepsze przedsiębiorstwo 
poznańskiego WZPT. Niewątpliwie zawdzięczacie to
dość dużej dynamice rozwojowej, o której mieliśmy już 
możność przekonać się, a to znów jest wynikiem ofiar­
ności załogi i sprężystości organizacyjnej kierownictwa 
oraz dobrej współpracy z Wydz. Przemyślu i dystry­
butorem.

— Tak — przytaknął kierownik — wiąże się to też 
ściśle z faktem, że 90,9fl/o załogi jest objęte współza­
wodnictwem indywidualnym i zespołowym, że stosuje 
się zespołowe metody pracy (Żandarowej i Czutkicha), 
że istnieje w Przedsiębiorstwie Klub Racjonalizatorów. 
Powstał on co prawda niedawno temu, bo w pierwszym 
.kwartale br., ale liczy już 15 osób i działa: rozpatrzył 
przy tym 6 wniosków racjonalizatorskich i odnośne 
usprawnienia wprowadził w życie.

Na tym kończymy wizytę w nieźle na ogól rozwija­
jących się Poznańskich Zakładach Spożywczych Prze- 
mysiu Terenowego. Trzeba jeszcze pojechać do Szczecina.

Dlaczego szczeciński przemysł spożywczy 
jest opóźniony w rozwoju?

Terenowy przemysł spożywczy w Szczecinie jest do­
piero w początkowej fazie rozwoju. Nie kryje tego ani 
dyrektor WZPT w Szczecinie, ani dyrektor Szczecińskich 
Zakładów Spożywczych Przemyślu Terenowego ob. Szy­
mański. Co prawda w tej chwili spożywczy przemysł 
terenowy w Szczecinie, po przeobrażeniu się z wielo­
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branżowych Szczecińskich Zakładów Przemyślu Tereno­
wego w Szczecińskie Zakłady Spożywcze Przemysłu Te­
renowego, jest już na' dohrej drodze, bo w nowych ra­
mach organizacyjnych dba się więcej o rozwój tego 
przemysłu, jednakże nie ulega wątpliwości, że zaciążył 
tu poważnie brak odpowiedniej współpracy z Wydziałem 
Przemysłu WRN, a ściślej mówiąc' brak zrozumienia 
potrzeb tego rodzącego się przemysłu ze strony referatu 
organizacyjnego Wydziału Przemysłu (nie jest zresztą 
wykluczone, że w chwili ukazania się tego reportażu 
przeszkody te zostały już usunięte). Fakt zostanie fak­
tem, że z powodu niezdecydowania pewnych czynników 
w łonie Wydziału Przemysłu — Komisja Rozwoju Prze­
mysłu Spożywczego rozpoczęła swoją działalność z wiel­
kim opóźnieniem; stąd zbyt późno przyszło rozeznanie 
terenu, na czym ucierpiała cała akcja uruchamiania 
nowej produkcji, przejmowania prywatnych zakładów 
spożywczych itd. itd. Stąd też już w marcu było widocz­
ne, że Szczecińskie Zakłady Spożywcze Przemysłu Te­
renowego' planu kwartalnego nie .wykonają.

Szczecińskie Zakłady Spożywcze Przemysłu Tereno­
wego mają obecnie 4 zakłady: winiarnię, rozlewnię wód 
gazowych i piwa, przetwórnię namiastek spożywczych 
(pieprz) oraz przetwórnię dziczyzny. Plan bieżącego 
roku przewiduje uruchomić — w czasie od 1 maja do 
1 października br. — 6 zakładów: wytwórnię cukier­
ków, suszarnię owoców i grzybów, kiszarnię ogórków, 
wędzarnię ryb, wytwórnię win, przetwórnię owoców, 
warzyw oraz 2 wzorcowe sklepy spożywcze. Poza tym 
Szczecińskie Zakłady Spożywcze Przemysłu Terenowe­
go mają zamiar założyć hodowlę pieczarek. W sumie 
Szczecińskie Zakłady Przemysłu Terenowego wprowa­
dzą w bieżącym roku 20 nowych asortymentów, m. in. 
szynki z dzika, kiełbasę z drobiu, oranżadę, kwas chle­
bowy, wyroby cukiernicze (krówki, chałwę, biszkopty, 
waf'e, keksy, śliwki w czekoladzie itd.), żurek, musztar­
dę, wino porzeczkowe, napój pomarańczowy, sok mali­
nowy, ogórki kiszone, przetwórstwo rybne itd.

Ten sam problem

Szczecińska Przetwórnia Mięsna jest obecnie dobrze 
urządzonym zakładem.

Z początku, z jakością towarów nie było najlepiej, 
asortyment był dość ubogi. Do niedawna zakład nie 
miał też jeszcze ani chłodni, ani innych niezbędnych 
urządzeń. Po utworzeniu Przedsiębiorstwa i obsadzeniu 
kierownictwa Przetwórni Mięsnej fachową siłą, jakość 
podniosła się .znacznie; obecnie nie ma żadnych rekla­
macji, asortyment wzbogacił się do. 10 gatunków (m. in. 
zakład robi smaczne wędliny z dziczyzny, z drobiu, 
pasztety, smalec gęsi, kabanosy, metkę itd.). Urucho­
miono' ostatnio 2 chłodnie. Zakład posiada wzorową 
wędzarnię. Zarówno kierownik wytwórni, jak i kierow­
nik produkcji są mistrzami rzeźnickimi, toteż nie wy­
puszczą na rynek towaru o wątpliwej jakości. Chodzi tu 
nam zresztą nie tylko o 'dopilnowanie, ale i zastosowanie 
odpowiedniej receptury. Receptura ta i jej wykonanie 
musi być dobre, skoro MHD i Dział Delikatesów Domu 
Handlowego — gdzie nawiasem mówiąc w jakiś czas 
potem byliśmy — nie ma żadnych zastrzeżeń co do 
jakości.

W czasie naszej w izyty w marcu br. zauważyliśmy, że 
w hali produkcyjnej daje się odczuwać brak wentyla­
tora wyciągowego. Nie było też jeszcze wtedy odpo­
wiedniego pomieszczenia na szatnię dla pracowników 
oraz na umywalnię, bo jak nas informowano, należące 
do Wytwórni 2 pokoiki zajmowała jeszcze ciągle pry­

watna osoba, dla której nie można ¡było ponoć znaleźć 
zastępczego mieszkania. Sądzimy jednak, że do tej po­
ry sprawa ta jest już załatwiona po myśli pracowników 
i po lin ii BHP.

— Czy są jeszcze jakie inne „wąskie gardła?“  — py­
tamy kierownika Wytwórni.

— Jelita! — pada odpowiedź. To jest bodaj najważ­
niejsze. Chodzi o to, że spóźnione przydziały lub brak 
tych przydziałów może spowodować zepsucie surowca.

A więc znowu to samo, co w  Poznaniu.
Po obejrzeniu rozlewni piwa i wytwórni wód gazo­

wych, która w tym dniu miała właśnie przestój z po­
wodu braku kwasu węglowego i która przygotowywała 
się powoli do sezonu (częściowy remont zakładu i ma­
szyn), zaszliśmy do wytwórni win „Hermes“ , gdzie, 
jak się przekonaliśmy, występuje ten sam problem c.o 
w Poznaniu: brak beczek.

* *
*

Nie ulega wątpliwości, że w porównaniu z woj. po­
znańskim, przodującym w akcji rozwijania terenowego 
przemysłu spożywczego, szczeciński przemysł spożyw­
czy pozostaje jeszcze daleko w tyle, chociaż zdaje się 
nam, że stać go na toi, by dogonił czas stracony i w ra­
zie potrzeby zwrócił się o pomoc koleżeńską do Poznań­
skich Zakładów Spożywczych Przemysłu Terenowego, 
które na pewno nie omieszkają podzielić się swoim 
doświadczeniem.

Kazimierz Tomaszewski

Nasi przyjaciele
W okresie od 16 maja br. do 

6 czerwca br. przypadają Dni 
Książki i Prasy.

Optymizm ogarnia .każdego, kto zapoznaje się z reali­
zacją planów wydawniczych. Nakłady książek rosną, 
przybywają również stale coratz to nowe tytuły. Książka 
jest stosunkowo tania a tym samym przystępna dla 
każdego obywatela. Mimo_ tak korzystnych warunków 
rozwoju czytelnictwa, nie możemy być całkowicie uspo­
kojeni powtarzanym sloganem, że książka zawędrowała 
pod strzechy. Krąg odbiorców książki czy czasopism 
jest jeszcze za mały. Mamy tego przykłady nawet i na 
odcinku naszej pracy. Gdy odwiedzamy zakłady drob­
nego przemysłu państwowego i zadajemy m. 'in. pyta­
nie, jak rozwija się czytelnictwo wśród robotników 
w oczach kierownika zakładu czy przewodniczącego 
obserwujemy wyraźne zdziwienie a następnie lekką 
konsternację. I zawsze pada podobna odpowiedź:

— Pracownicy nasi abonują „Głos Pracy“ , „Trybunę 
Ludu“ . No i wasze czasopismo dociera1 do nas w czte­
rech egzemplarzach.

— A książki?
— Mamy małą biblioteczkę, którą trzeba byłoby po­

większyć, zaktualizować, ale wiecie, na to nie. ma czasu.
Właśnie, nie ma czasu. W kołowrocie codziennych 

zajęć zakładowych nie starcza nam już czasu na za-
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D z ia ł techn iczny

E lektro lityczna  obróbka m etali — 
noiua zdobycz techniczna

W  gm achu w arszaw skiego Z ak ładu  D oskonalen ia  Rzem iosła m ieści się 
la b o ra to riu m  ga lw anotechn iczne i  pow ie rzchn iow e j ob rób k i m eta li.

L a b o ra to r iu m  p row adz i prace naukow o-badaw cze z dz iedz iny ob rób k i 
pow ie rzchn iow e j m e ta li, o b ró b k i e le k tro lity c z n e j i  now ych m etod techno­
logicznych, celem  w p row adzen ia  do zak ładów  przem ys łu  drobnego i  rze­
m iosła  now e j te c h n ik i w  ty m  zakresie.

W  L a b o ra to r iu m  ty m  rozpracow ano m etodę ob rób k i e le k tro lityczn e j, z b li­
żoną do m etody anodowo-m echanicznej inż. W . N. G usiew a (ZSRR), opartą  
g łów n ie  na zastosowaniu odpow iedn ich  sk ła dó w  i  k o n ce n tra c ji e le k tro litó w  
oraz na w yko rz y s ta n iu  anodowego tra w ie n ia  w  odpow iedn ich  w a run kach  
technicznych.

P rzy  te j m etodzie p rzedm io t podlega jący obróbce zanurzony jes t w  e lek­
tro lic ie , a odpow iedn io  skonstruow ane narzędzie (w łaściw e d la  danego ro ­
dza ju ob róbk i) ściera ła tw o  e le k tro lityczn ie  rozpuszczoną w a rs tw ę  p ro d u k tu  
anodowego odsłan ia jąc coraz to  nowe w a rs tw y  czystego m eta lu . M etoda 
ta  pozwala ob rab iać różne m eta le  bez zm ia ny  ich  s tru k tu ry  w ew nę trzne j. 
Szczególnie nada je się ona do ob ró b k i na jtw a rdszych  ga tunkó w  s ta li o do­
w o ln y m  składzie, zwłaszcza zah artow anych  oraz w ę g lik ó w  spiekanych, ja k  
..B a ild o n it“ , „V id ia “  i  im  podobne.

Ogólne param etry elektrolitycznej obróbki

O bróbka e le k tro lity c z n a  zależy od w ie lu  czynn ików , p rzy  p ra w id ło w y m  
stosowaniu, k tó ry c h  uzysku je  się w y n ik i co n a jm n ie j o 40)% lepsze od w y ­
n ik ó w  osiągnię tych drogą ob rób k i m echanicznej. (D. c. na str. 14)

Szkolenie
ga lw anotechn ików
Zgodnie ze wskazaniami I I  Z ja ­

zdu Zakład Doskonalenia Rzemiosła 
w  Warszawie wzmógł akcję szkole­
nia specjalistów galwanotechników.

Zakład Doskonalenia Rzemiosła 
prowadzi stałe kursy galwanotech­
niczne, mające na celu szkolenie 
kandydatów obojga pici oraz do­
kształcenie zawodowe pracowników  
przemysłu bez odrywania ich od 
warsztatów pracy.

Kursy galwanotechniczne zorgani­
zowane przez Zakład Doskonalenia 
Rzemiosła prowadzone są na pozio­
mie średnim typu zawodowo -  spe­
cjalnego i  przygotowują kandydatów  
do samodzielnego wykonyw ania za­
wodu z zakresu galwanotechniki.

Zasadniczym systemem nauczania, 
przyjętym  przez Zakład Doskonale­
nia Rzemiosła jest szkolenie metodą 
korespondencyjno-laboratoryjną.

Metoda korespondencyjnego nau­
czania teorii daje możność przygoto­
wania kandydatów do odbywania 
ćwiczeń laboratoryjnych, po przero­
bieniu których i  odbyciu dodatko­
wych wykładów konsultatywnych  
kandydaci przystępują do egzaminu 
teoretycznego. (D. c. na s tr  14)

interesowanie się rozwojem intelektualnym naszej za­
łogi. Troszczymy się o kioski przyzakładowe, w których 
sprzedają kiełbasę, pieczywo, słodycze czy limoniadę. 
Do rzadkości jednak należy szczególnie w zakładach 
państwowych — stały punkt sprzedaży nowości wydaw­
niczych. Uważamy, że wybór książki, prenumerata 
gazety to prywatna sprawa poszczególnego człowieka. 
Tak jednak nie jest. Każdy zakład pracy może i powi­
nien być nie tylko bazą zarobkową, ale i wielką, prak­
tyczną akademią życia. Poprzez dobrą książkę, stałą 
lekturę ulubionej gazety poznajemy wielkie i małe pro­
blemy nurtujące społeczeństwo, orientujemy się w bo­
gactwie odkryć naukowych i technicznych, dowiadujemy 
się o konfliktach międzynarodowych i środkach podej­
mowanych przez narody miłujące pokój celem likwidacji 
zatargów mogących wywołać nową zawieruchę wojen­
ną. Z każdej wystawy księgarskiej przemawiają do nas 
tytuły książek o treści beletrystycznej, społecznej, nau­
kowej i technicznej. Nie zawsze jednak koło takiej wy­
stawy ma okazję przystanąć robotnik. Dlatego książkę, 
na którą^ on czeka., należy przybliżyć do> niego. Mamy 
już w większości naszych zakładów, jak zaznaczyliśmy, 
kioski spożywcze, na palcach moglibyśmy jednak zliczyć 
zakłady, w których istnieje stały kolporter książek i pra­
sy. Mało jest jeszcze świetlic, w których odbywa, się 
głośne czytanie interesującej książki, albo artykułu 
z gazety czy czasopisma. Nie mamy w zwyczaju prze­
prowadzać dyskusji nad treścią poznanej książki. 
A właśnie w toku dyskusji nad jakimś poruszonym 
przez autora problemem często uświadamiamy sobie

nagle, że musimy się do tego problemu ustosunkować 
inaczej niż bohater opowieści.

Począwszy od tegorocznych Dni Książki i Prasy 
w harmonogramach naszych zajęć zakładowych winno 
zdobyć obywatelstwo nowe zagadnienie: zbliżenie 
robotnika do jego prawdziwych, rzetelnych przyjaciół — 
książki i praisy — kształcących jego intelekt, rozsze­
rzających jego. horyzonty myślenia.

*

* *
Jak widzimy znajdujemy się dopiero na początku 

pracy propagatorskiej czytelnictwa. W realizacji planu bu­
dowy socjalizmu w Polsce książka jest poważnym na­
szym sprzymierzeńcem. Toteż powinniśmy dołożyć wszel­
kich sił, zmobilizować cały aktyw, aby poprowadzić za­
częte dzieło do końca, jeżeli szczerze pragniemy rozsze­
rzyć czytelnictwo na wszystkie warstwy społeczne. Po 
książkę, gazetę, winien dziś coraz śmielej i coraz częściej 
sięgać uczeń i inteligent pracujący, rolnik i technik, 
rzemieślnik i robotnik. Książka ma go uczyć, ma mu 
również dawać wytchnienie po pracy. Aby systematycz­
nie rozszerzać czytelnictwo wśród załogi, musimy wy­
pracować nowe formy, umożliwiające nam realizację 
naszych planów. W poszukiwaniu tych form nie zapo­
minajmy o doborze właściwych pomocników: dobry 
kolporter, lektor w świetlicy, popularyzator treści inte­
resującego dzieła — to nasi codzienni doradcy w pracy 
nad rozszerzeniem kręgu czytelnictwa.

Ewa Ozdowska
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I .  Skład i  koncentracja elektrolitu.
E le k tro lity  do o b ró b k i e le k tro lity c z n e j d la  ce lów  p ro d u k c ji przem ysłow ej 

pow in na  cechować m a ła  odporność e lektryczna . W ym agane napięcie prądu 
w  tych  e le k tro lita c h  pow in na  w ahać się w  g ran icach 16— 18 V . E le k tro lity  
p o w in n y  być ta k  dobrane, aby b y ły  m o ż liw ie  trw a łe , ła tw e  do przygo tow a­
nia, tan ie  i  bezpieczne w  użyciu.

I I .  Tem peratura robocza.
T em pera tu ra  w  czasie trw a n ia  procesu o b ró b k i pow in na  być u trzym ana  

na w ysokości 18— 25°C.

I I I .  Gęstość prądu.
Gęstość p rądu  w  zależności od średn icy np. przec inow ych w a łk ó w  w ynos i: 

D la  0  w a łk a  w  m m  do 20 gęstość p rądu  30 A m p.
ł

1

11

11

11

11

¿lU—

50— 100
11

11

11

11

O U ------ ,,

90— 180 „
11 100— 150 11 11 180— 275 „

11 11 150— 200 11 11 275— 350 „
» 11 11 200— 250 11 11 350— 450 „

IV . W ym iary tarczy katodowej.
P rzy  próbach la b o ra to ry jn y c h  usta lono na jb a rd z ie j odpow iedn ie w y m ia ry

ta rczy  ka todow e j w  zależności od średn icy przec inow ych w a łk ó w :
0  tarczy grubość tarczy 

P rzy  0  przecin . w a łk a  do 50 m m  do 150 m m  do 0.5 m m
50— 100 „  150— 300 „

100— 200 „  300— 600 „
200— 300 „  600— 900 „

0,5— 0,8 „
0,8— 1,4 „
1 ,4 -2 ,0  „

V . Czas trw an ia  procesu cięcia i zużycie energii.
W  czasie w ie lo k ro tn ie  dokonyw anych  p rób  w  la b o ra to r iu m  ga lw anotech- 

n icznym  p rzy  procesie cięcia uzyskano następujące o rien ta cy jne  w y n ik i 
czasów (drogą chrońom etrażu) i  zużycia en e rg ii w  k ilowatach/godz.
P rzy  c ięciu  s ta li ha rto w a ne j i  sp ieków  „V id ia “

50X60 m m  —  czas przec inan ia  180 sek. p rzy  zużyciu  en e rg ii 0,25 kW h 
40X80 „  „  „  210 „  „  „  0,25 kW h

0 50 „  „  „  180 „  „  „  0,3 kW h
0 100 „  „  „  360 „  „  „  0,6 kW h

W a ru n k i techniczne d la  in n y c h  rod za jów  ob rób k i będą opisane dodatkow o.
W  la b o ra to r iu m  ty m  w y k o n a n y  został p ie rw szy p ro to ty p  m aszyny do e lek­

tro lityczn eg o  cięcia m e ta li, k tó ry  je s t obecnie w  ruchu.
C h a ra k te rys tyka  tego p ro to typ u  je s t następująca:

N a jw iększa  0 przec inan ia  w a łk a  do 50 m m
Ś rednica ta rczy  ka todow e j do usuw an ia  p ro d u k tu  anodowego 100— 150 „
Grubość ta rczy  ka todow e j 0,5 „

M a te r ia ł ta rczy  ka to dow e j —  s ta l n ie rdzew na 
Szybkość obwodow a ta rczy  ka todow e j 16— 20 m/sek.
Czas cięcia w a łk a  średn icy  50 m m  2,5— 4 m in .

Źródło prądu.
P rądn ica  p rądu  stałego lu b  p ro s to w n ik  — napięcie do 20V natężenie p rą du

80— 100 A
E le k tro lity  —  o różnym  składzie  w  zależności od rod za ju  m a te ria łu  przec i­
nanego.

Obecnie toczyć się będą w  In s ty tu c ie  P D iR z dalsze in tensyw ne  prace nad 
sporządzeniem  szczegółowej d o ku m e n ta c ji fab ryczne j, k tó ra  pozw o li zak ła ­
dom  pod leg łym  M in is te rs tw u  P D iR z p rodukow ać m aszyny do e le k tro lity c z ­
nego cięcia m e ta li.

Jako da lszy etap prac w  la b o ra to r iu m  p rzew idz iana  je s t budow a p ro to ty ­
p ó w  do e le k tro lity c z n e j o b ró b k i m e ta li, k tó ra  jeszcze ba rdz ie j usp ra w n i to ­
czenie, s trugan ie , g w in to w a n ie  i  ty m  podobne czynności. cz . S ita rz

D la ugruntowania wiedzy teorety­
cznej oraz pogłębienia wiadomości 
praktycznych przewidziane zostały 
w  okresie studiów następujące for­
m y pomocy:
a) ogólne wskazówki nauki kores­

pondencyjnej, wskazujące metodę 
i technikę uczenia się;

b) szczegółowe skrypty i  podręczni­
k i;

c) ćwiczenia praktyczne w  nowo- 
urządzonym laboratorium  galwa- 
notechnicznym;

d) uzupełniające w ykłady konsulta­
tywne z przezroczami na ćwicze­
niach laboratoryjnych oraz ko­
rzystanie z biblioteki zawodowej 
Zakładu.

Przy zastosowaniu takich form  po­
mocy, szkolenie korespondencyjne 
staje się środkiem zapewnienia do­
stępu do nauki zawodu szerokim rze­
szom obywateli. Dzięki metodzie ko­
respondencyjnej, szkoła Zakładu  
Doskonalenia Rzemiosła jest równie  
bliska mieszkańcom różnych zakąt­
ków k ra ju  ja k  i mieszkańcom sto­
licy.

Ludzie, którzy pracując zawodowo 
i ucząc się jednocześnie dochodzą tą 
drogą do opanowania wiedzy tech­
nicznej, oprócz przepisowych egza­
m inów szkolnych zdają równocześnie 
egzamin z dyscypliny w ew nętrznej 
i silnej woli.

Zaletam i szkolenia koresponden­
cyjne - laboratoryjnego jest to, że 
może być ono masowe, że daje sze­
rokim  masom pracującym możność 
zdobycia wiadomości fachowych bez 
odrywania się od domu i  pracy, po­
zwalając im  zdobyć awans naukowo- 
techniczny.

Szkolenie korespondencyjno - la ­
boratoryjne jest więc nie tylko me­
todą szkolenia zawodowego, lecz ró­
wnież metodą wychowania i  selekcji 
jednostek wartościowych.

W alka o nowe kadry galwanotech­
ników  to jednocześnie w alka  o no­
w ą inteligencję techniczną w  zakre­
sie elektrochemii.

Czołowym zadaniem kursów gal- 
wano technicznych Zakładu Dosko­
nalenia Rzemiosła jest wyszkolić 
ja k  najlepiej i w  m ożliw ie ja k  n a j­
krótszym czasie nowe kadry galwa­
notechników, czyniąc z nich pełno­
wartościowych pracowników.

» (CS)

„S O C JA LIS T Y C Z N E  W S P Ó Ł Z A W O D N IC T W O  G ŁO S I: J E D N I P R A C U JĄ  ŹLE , 
D R U D Z Y  DO BRZE, IN N I  JESZCZE L E P IE J  —  D O G A N IA J  L E P S ZY C H  W  C ELU  
O S IĄ G N IĘ C IA  O G Ó L N E G O  P O S T Ę P  U “.

S T A L IN , Dzieła, tom  12, s tr. 118

14 D R O B N A  W YTW Ó R C ZO Ś Ć  N R  5 —  1954



N a  warsztacie ra c jo n a liz a to rów

W  m ałe j uuytirórn i rosną 
te ie lk ie  sprauiy

T Ą 7  PRUSZKOWIE, a raczej w szczerym polu za Pru- 
» » szkowem, w małym murowanym budynku mieści 

się i pracuje jedna z wytwórni spółdzielni chemicznej 
„Unia“ . Mimo skromnych warunków pracy, mimo cia­
snoty, wytwórnia poszczycić się może nie lada jakimi 
osiągnięciami: do wspólnej puli zdobyczy nauki i prze­
mysłu dorzuciła wiele cennych odkryć, usprawnień, ulep­
szeń metod produkcji w zakresie przemysłu chemicznego, 
posiadających olbrzymie znaczenie dla naszej gospo­
darki.

W zakładzie tym pracuje inż. Wacław Stankiewicz 
i kierownik techniczny laboratorium Stanisława Gołkow- 
ska. :$)

Wiele lat wspólnej pracy pozwoliło tym ludziom zapa­
trzonym i zamiłowanym w zawiłych problemach chemii, 
zrozumieć się, zgrać i uzupełniać nawzajem całkowicie. 
Ludzi tych cechuje skromność i bezwzględne oddanie 
pracy zawodowej. O własnych warunkach bytowych mó­
wią pobieżnie, ważne jest dla nich tylko laboratorium — 
gdyby tak można je było inaczej urządzić, powiększyć, 
udoskonalić...

W rozmowie z kierownictwem miejscowym stwierdza­
my, że od tej strony praca odpowiedzialna i bardzo ce­
lowa laboratorium natrafia na całkowite zrozumienie. 
Kierownik, Edward Wińczuk, stara się odsunąć od ze­
społu naukowego wszelkie sprawy administracyjne oraz 
przeszkody natury technicznej czy organizacyjnej, byle 
tylko rezultaty twórczych prac przyśpieszyć i powiększyć. 
Z jego to ust słyszymy słowa uznania dla ofiarnej pracy 
inż. Stankiewicza i St. Golkowskiej, a także współpra­
cującego z nimi najbliżej zespołu. „Taki człowiek, jak 
nasz inżynier —- powiada kierownik — powinien praco­
wać nie dla jednej spółdzielni, ale na znacznie rozleglej- 
szym warsztacie, tam gdzie zbiegają się szersze i bar­
dziej ogólne zagadnienia produkcji precyzyjnych środ­
ków chemicznych, tak nam dziś potrzebnych przede 
wszystkim dla naszej gospodarki społecznej, więc dla 
ludzi i dla produkcji“ .

Na tym samym, stanowisku, co ob. Wińczuk stoi Za­
rząd Spółdzielni i Związek Branżowy Spółdzielni Che­
miczno - Mineralnych, wyrażając się pozytywnie o inż 
Stankiewiczu, jako o fachowcu dużych możliwości i o ob. 
Golkowskiej, dobrym organizatorze i sumiennym pra­
cowniku.
T ) ezultaty i  sukcesy? Tylko ktoś dobrze zorientowany 

*" może ocenić ich wartość, tak trudne na oko 
do odcyfrowania. Bo jakże?... małe laboratorium skrom­
nie wyposażone, ludzie mówiący prosto i bez chwalenia 
się, cała produkcja to jakieś szklane słoiki, pełne jakichś 
tam proszków. Czy to takie ważne? Ważne. W tej pro­
dukcji jedynym istotnym miernikiem jest jej przydatność, 
celowość. W tych słoikach koncentruje się olbrzymia wie­
dza, oddana przez ofiarnych pracowników na usługi spo­
łeczeństwa.

Pamiętać przy tym należy, że ustalanie, ulepszanie 
procesów chemicznych lub metod produkcji pewnych 
preparatów wymaga nieraz lat całych żmudnej, sumien­
nej, drobiazgowej pracy, całej masy prób, doświadczeń, 
badań.

Oto pełny rok prób i doświadczeń inż. Stankiewicza 
i ob. Golkowskiej dal w wyniku nową, obalającą dotych­
czasowe metody produkcji sacharyny i to sacharyny 
z produktów ubocznych, odprowadzanych dotychczas do 
ścieków. Możliwość tej produkcji nasunęła się sama oboj­
gu pracownikom naukowym przy produkcji pantocidu.

Wprawdzie sacharyna jest znana nie od dzisiaj i pro­
dukowana w wielu krajach. Ale takiej, jaką udało się 
wyprodukować wytwórni spółdzielni „Unia“ w Pruszko­
wie, nie ma jeszcze nigdzie, bo:

1) produkowana jest ona z odpadów, czyli koszt je] 
jest minimalny,

2) znana sacharyna najwyższej jakości jest 450 razy 
słodsza od cukru, ta ma wskaźnik słodkości 500.

2e wyniki pracy wytwórni trudno zakwalifikować tyko  
jako racjonalizację i że raczej należy im się miano wy­
nalazku, niech potwierdzi fakt, że produkcja tejże sa­
charyny została uznana przez Urząd Patentowy za wy­
nalazek, na co został udzielony patent, ponadto Urząd 
Patentowy sugeruje, że omawiana metoda ma wszelkie 
dane po temu, aby została zgłoszona jako wynalazek 
na skalę światową. Spółdzielnia „Unia“  zgłosiła zastrze­
żenie do patentu na wszystkie kraje europejskie, a także 
na Amerykę i Kraje Wspólnoty Brytyjskiej oraz Japonię.

Do ciekawych produktów wytwórni należy wspomnia­
ny już wyżej pantocid, który posiada właściwości dezyn­
fekujące i zabezpiecza zwierzęta przed pomorem, tyfu­
sem, pryszczycą, znajdując coraz szersze zastosowanie. 
T ednym z najpoważniejszych zagadnień, nad jakim i

pracuje obecnie inż. Stankiewicz, jest ustalenie naj­
prostszej, najtańszej^ i najłatwiejszej produkcji masowej 
kwasu glutaminowego.

Co to jest i jakie znaczenie ma kwas glutaminowy? 
W roku 1930 profesor niemiecki, dr Ullman podał w „En­
cyklopedii chemii technicznej“  informację, że kwas glu­
taminowy w proszku stosowany jest szeroko jako przy­
prawa do potraw w Chinach i Japonii. Znaczenie zaś 
jego polega na właściwościach odżywczych komórek 
mózgowych, tezy li: jest to skuteczna broń w walce z opóź­
nionym rozwojem umysłu ludzkiego, z rozmaitymi zaha­
mowaniami i  zaburzeniami umysłowymi, z wszelkiego 
rodizaju upośledzeniem umysłowym.

Jest więc rzeczą zrozumiałą, że znalezienie odpowied­
niej masowej produkcji kwasu glutaminowego, substan­
cji przypominającej acetylcholinę produkowaną przez or­
ganizm ludzki, będzie miało rewelacyjne znaczenie dla 
medycyny, znaczenie o niesłychanym wprost społecznym 
ciężarze gatunkowym. Produkt ten bowiem iest niezbęd­
ny dla normalnego funkcjonowania mózgu ludzkiego, za 
jego bowiem pośrednictwem bodźce przenoszone są z sy­
stemu nerwowego do mózgu. W ostatnich latach działa­
niem tego preparatu zainteresowała się mocniej wiedza 
polską. Przeprowadzone obserwacje dały doskonale wy­
niki: opóźnione w rozwoju dzieci, po zastosowaniu kwa­
su glutaminowego, wykazywały znaczne „obudzenie się, 
ożywienie, wyraźny wzrost inteligencji“ . W przyrodzie 
kwas glutaminowy występuje w siemieniu lnianym, 
w ziarnach słonecznikowych, w orzeszkach kokosowych, 
kukurydzy i grochu. Materiałem podstawowym do pro­
dukcji masowej kwasu glutaminowego jest kukurydza.

Inż. Stankiewicz i ob. Golkowska opracowują równo­
legle z wymienionymi szereg innych jeszcze zagadnień 
chemicznych. O badaniach i doświadczeniach nie ukoń­
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czonych nie chcą mówić w ogóle. „To jeszcze nie wiado­
mo, co z tego wyjdzie... Może się nie uda... Będzie waż­
ne, jak będzie zrobione... Dopiero w robocie...“  Ale w roz­
mowie pada interesująca uwaga na temat marnotraw­
stwa znacznej ilości gliceryny powstającej w trakcie fer­
mentacji melasu na alkohol. Gliceryna ta stanowi obję­
tościowo 1/20 część otrzymywanego alkoholu, lecz po­
zostaje ona w wywarze i nie ekstrahowana odchodzi do 
ścieków. A przecież można by nie tylko oddzielić ową 
glicerynę, ale i z węgla wywarowego uzyskać sole pota­
sowe, niezbędne do uprawy buraka cukrowego, a impor­
towane dotychczas z zagranicy. „Trzeba pomyśleć, żeby 
zlikwidować jeszcze jedno niepotrzebne marnotrawstwo“ .

I tak jedno po drugim: wynalazki, nowe metody... Nie­
ustannie myśl zajęta, nieustannie pełne ręce roboty. Ob.

Golkowska, poza całkowitym oddaniem się sprawom la­
boratoryjnym i produkcji pamięta o pracujących z nią — 
często w ciężkich warunkach — ludziach, o ich zdrowiu,
0 bezpieczeństwie pracy. Na tym odcinku ma do zanoto­
wania ciekawy wniosek racjonalizatorski. Udało się jej 
przy pomocy związania z chlorkiem wapnia usunąć szko­
dliwy chlor wydzielający się w postaci gazu, który wci­
skał się wszędzie i niszczył nie tylko zdrowie pracow­
ników, ale i rośliny w najbliższym otoczeniu.

Stwierdzając, że wybitnych, twórczych fachowców spo­
tykamy nie tylko w olbrzymich, świetnie wyposażonych 
laboratoriach, ale także w skromnych zakładach, ocenia­
jąc ważność i ciężar gatunkowy ich wkładu w naszą go­
spodarkę społeczną, należy otoczyć ich troskliwą opieką
1 pomocą. Maria Lewandowska

Postęp techniczny zagościł w  B rodn icy
Rzem ieśln icza S pó łdz ie ln ia  P racy  

B ran ży  D rzew ne j w  B ro d n ic y  n a le ­
ży do na jlepszych  spó łd z ie ln i tego 
ty p u  w  w o je w ó d z tw ie  bydgoskim . 
Jakość w y k o n y w a n y c h  przez tę 
spó łdz ie ln ię  m e b li je s t bez zarzutu . 
K o rz y s tn y  w p ły w  na jakość p ro d u k ­
c j i  m a fa k t, że spó łdz ie ln ia  w  coraz 
szerszym zakresie w p row adza  po­
stęp techn iczny. Duże zasług i na  
ty m  od c in ku  m a do zanotow an ia  
kom ó rka  rac jon a liza to rska . A b y  
unowocześnić p rzesta rza łe  m aszyny 
i  zaradzić jakoś ciasnocie w a rsz ta ­
tów , w  k tó ry c h  muszą p racow ać ro ­
bo tn icy , w ye lim in o w a n o  osta tn io  
pasy tran sm isy jn e  (zabierające dużo 
m ie jsca, często się psujące, pow odu­
jące n iepotrzebne koszty  _ i  zapew­
n ia jące  w iększe bezpieczeństwo p ra ­
cy) podłączając m aszyny bezpośred­
n io  do s iln ik ó w .

D o n iedaw na p ra co w n icy  spó ł­
d z ie ln i w y k o n y w a li poszczególne 
m eble in d y w id u a ln ie  tzn., że dany 
m ebel b y ł w y k o n y w a n y  od począt­
k u  do końca przez jednego i  tego 
samego ro b o tn ika . Od nowego ro k u  
w prow adzono p ro d u kc ję  po tokow ą 
po ko i s to łow ych , c z y li że każdy  ele­
m en t poszczególnego m ebla b y ł w y ­
k o n yw a n y  przez innego specja listę. 
Podniesie to  znacznie w yda jność  
pracy, p o zw o li w  p e łn i w yko rzys ta ć  
reze rw y  i  p rzyczyn i się do w zro s tu  
rea ln ych  zarobków  p ra cow n ikó w .

W prow adzono też szereg u sp ra w ­
nień, k tó re  u ła tw ia ją  pracę i  da ją  
duże oszczędności. I  ta k  np . F ra n ­
ciszek N eum an w p a d ł na pom ysł 
zbudow an ia  spec ja lne j p rz y s ta w k i 
(rys. 1) do heb low an ia  p ie rśc ien ia  
stołowego. P rzed tem  pracę tę w y ­
kon yw a no  ręcznie.

Pon ieważ spó łdz ie ln ia  m ia ła  t r u d ­
ności ze zdobyciem  pum eksu (środka 
do p o le row a n ia  m eb li) E d w a rd  O w - 
czarczyk począł szukać środka za­
stępczego. Z na laz ł go... w  proszku 
ze z w y k łe j ceg ły z dom ieszką k redy . 
Ś rodek ten  jes t lepszy w  użyciu  od 
pum eksu, ba rdz ie j dostępny, no i o 
w ie le  tańszy.

In n y  ra c jo n a liz a to r Józef K epke 
p o tra f i ł nadać odpow iedn ie  fo rm y  
pochodzącym  z rem a ne n tu  m e ta lo ­
w y m  k lin o m  do szaf i przez tę  „p ro -

d u k ty w iz a c ję “  bezużytecznych do 
n iedaw na e lem entów  w p ro w a d z ił 
dużą oszczędność. N adto  p rzeds taw ił 
do rozpa trzen ia  p ro je k t  w y k o rz y s ta ­
n ia  odpadów  d rze w n ych  na w y ró b  
przeplatanek, t j .  lis te w e k  uk ładanych  
na krzyż .

L u d w ik  R u tk o w s k i skon s tru ow a ł 
p rzy rzą d  tn ą cy  au tom atyczn ie  deski 
pod ką te m  90 stopni.

R a c jon a liza to r K o z ło w s k i —  p ra ­
cu jący  p rz y  m echan iczne j obróbce 
drzew a z a p ro je k to w a ł p rzy rzą d  do 
odc inan ia  p ły t  s to łow ych . Zastoso­
w a n ie  tego p rzy rzą du  sk ró c i czas 
o b ró b k i je dn e j p ły ty  z 40 na 10 m i­
nu t.

Jeś li w z iąć pod uwagę te w szyst­
k ie  usp ra w n ie n ia  oraz w n io s k i, k tó ­
re  coraz lic z n ie j sk łada się do za­
tw ie rd ze n ia  (a k tó re  naw iasem  m ó­
w ią c  Z w ią zek  B ran żow y  dość op ie­
szale za ła tw ia ) m ożna za ryzykow ać 
tw ie rdzen ie , że postęp techn iczny 
zagościł os ta tn io  w  Rzem ieśln icze j 
S pó łd z ie ln i B ra n ży  D rze w ne j w  
B ro d n ic y  podnosząc jakość w y ro ­
bów , u ła tw ia ją c  pracę, obn iża jąc k o ­
szty w łasne, podnosząc poziom  h i­
g ieny i  bezpieczeństwa p ra cy  oraz 
zw iększając rea lne płace p ra c o w n i­
cze.

M am y nadzie ję , że spó łdz ie ln ia  
„tego  gościa“  n ie  w yp łoszy, a p rze­
c iw n ie  s tw o rzy  m u  ja k  na jlepsze 
w a ru n k i by to w an ia .

(t)

W IE L K I K O N K U R S  R A C JO N A L IZ A T O R S K I
Wśród licznych racjonalizatorów i  wynalazców pracujących w  zakła­

dach drobnego przemysłu, olbrzymie zainteresowanie w yw ołał w ie lk i kon­
kurs racjonalizatorski, ogłoszony ostatnio, przez M in . Przem. Drobnego 
i  Rzemiosła oraz Zarząd G łówny Pracowników Przemysłu Drzewnego 
i Terenowego. Konkurs trw a od 15 kw ietn ia do 15 lipca br.

Zgłoszone w  tym  czasie w ynalazki i  usprawnienia rozpatrzone będą 
natychmiast, a ogłoszenie w yników  konkursu nastąpi w  dniu 30 sierp­
nia br. W  tym  też czasie nastąpi wręczenie zwycięzcom konkursu cen­
nych i licznych nagród.
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Racjonalizatorstiuo rozm ija się
Związek Branżowy Spółdzielni Metalowo-Drzew- 

nych i  Różnej Wytwórczości w  Łodzi za pierwsze 3 
kw arta ły  1953 r. zdobył na własność sztandar prze­
chodni Głównej Kom isji Współzawodnictwa Pracy 
przy ZSP i  Rz, a obecnie już drugi kw arta ł dzierży 
nowy sztandar przechodni.

Do tego sukcesu przyczyniło się w  dużym stopniu 
racjonalizatorstwo. O jego szybkim rozwoju najlepiej 
świadczy fakt, że w  r. 1953 zgłoszono 152 wnioski 
racjonalizatorskie, podczas gdy w  1952 r. było ich
ty lko  22.

Do cenniejszych usprawnień należy usprawnienie 
Mariana Szynkowskiego, tokarza ze Spółdzielni im. 
A. Próchnika w  P iotrkow ie Tryb. Biorąc za podsta­
wę nóż Kolesowa skonstruował on oprawkę w ie lo- 
nożową do szybkościowego skrawania metali. Może 
ona mieć zastosowanie przy toczeniu powierzchni 
cylindrowych i  stożkowych prostoliniowych. Opraw­
ka ta tym  się charakteryzuje, że noże do niej można 
zrobić z odpadów średniej w ielkości stali narzędzio­
wej i szybkotnącej oraz tym, że można je {stosować 
do parku maszynowego o dużym stopniu zużycia.

Bardzo ciekawym i  pożytecznym usprawnieniem 
jest też o liw iarka kropelkowa (rys. 3). Usprawnienie 
to polega na wprowadzeniu racjonalnego w ykorzy­
stania o liw y do konserwacji maszyn. Mianowicie 
przez zastosowanie kuleczki przy styku wału trans­
misyjnego zapobiega się wyciekaniu o liwy; obecnie 
sączy się ona ty lko  w  takiej ilości, jaka jest niezbęd­
nie potrzebna do sprawnego funkcjonowania ma-

widok z rgłu szczegół 6

Za to usprawnienie Marian Szynkowski otrzymał 
I  nagrodę na Konkursie Racjonalizatorów woj. łódz­
kiego, stalinogrodzkiego i krakowskiego w  r. 1953.

i

RYS. 1 #

t. K o rp us
2. p ły tk a  ty ln a
3. o tw ó r elips.

4. p rz y k ry w k a
5. bolec p rz y k ry w y
6. w sp o rn ik
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RYS. 2

7 — śruba M  6 L 120 12 —— ,, ,, »>
8 — śruba M  6 L 120 13 —- nóż
9 — śruba M  6 L 120 14 —  „

10 — śruba M 5 L 6 15 —  „
11 — >1 >5 » 16 —  śruba M  6 L  20

szyny. Autoram i pomysłu są: Władysław Rumiński, 
Walerian W torski i Józef K luczny ze Spółdz. „G i- 
d lank i“  w  Gidlach.

Warto tu  również wspomnieć o usprawnieniu 
Edwarda Gadzińskiego, k tó ry  skonstruował maszyn­
kę do prostowania i  cięcia drutów o różnych prze­
krojach. Usprawnienie polega na idealnym wypro­
stowaniu skłębionych drutów, dzięki przepuszczaniu 
ich przez układ systemu rolkowego z jednoczesnym 
obcinaniem ich na żądaną



Jak pracowałem nad ulepszeniem maszyny
M y ś l u lepszenia m aszyny pończo­

szniczej, k tó ra  da w a łab y  w iększą 
p ro du kc ję , n u rto w a ła  m n ie  od 1952 
roku . Po p rzeprow adzen iu  d o k ła d ­
ne j an a lizy  i  zapoznan iu ze sw o im  
pom ysłem  k ie ro w n ik a  zakładu, u zy ­
ska łem  jego zgodę na pod jęc ie  prac 
d la  zm on tow an ia  m aszyny w ed ług  
mego pom ysłu .

P om yślne w y n ik i osiągnąłem  do ­
p ie ro  po p rzeprow adzen iu  w ie lu  do­
świadczeń. P rzeprow adzona p róba  
przez B arba rę  K rz y s ia k  w  spó ł­
d z ie ln i im . 22 L ip c a  w  G rodz isku  
w  obecności k o m is ji sk łada jące j się 
z k ie ro w n ik a  spó łdz ie ln i, m a js tra  i  
p ra c o w n ik ó w  w yka za ła  zw iększenie 
p ro d u k c ji o 60% w  stosunku do m a­
szyny starego typu . N ow a m aszyna 
m a zastosowany d ru g i zespół tzw . 
„k a m ie n i“ , co p rzyn os i zw iększenie 
p ro d u k c ji o 100%; poniew aż p rzy  
ro b ie n iu  p ię t i  pa lców  nas tępu ją  pe­
w ne m an ip u la c je  z w łączan iem  i  w y ­
łączan iem  apara tów , następu je  s tra ­
ta  40%, stąd e fe k t koń cow y  p rz y ­
nosi zw iększenie p ro d u k c ji o 60%.

Jan  A bczyń sk i 
G rodz isk ie  Z a k ła d y  Przem .

Terenowego

J A K  ZDO BYĆ  
T A N IĄ  STŁU C ZK Ę?

Stłuczka kolorowa kosztuje 
23 zł i nie zawsze można ją  
nabyć w  potrzebnej ilości. 
Ł atw ie j dostać stłuczkę zbro­
jeniową, która kosztuje znacz­
nie taniej, bo 6 zl, ale jak  od­
dzielić drut, który w  niej się 
znajduje, aby można ją  by}o 
używać w  hutnictwie? Nad 
tym  pytaniem głowił się k ie­
row nik H uty Szklanej w  D ział­
dowie, Franciszek Retelewski, 
który otrzyma! z Centrali Od­
padków Użytkowych dużą por­
cję tego surowca zastępczego 
—  i po jakim ś czasie znalazł 
wyjście. W yszukał w  terenie i  
sprowadził specjalny zgniatacz, 
który po odpowiednim remon­
cie i  adaptacji (będzie on zao­
patrzony w  transporter, na 
którym  będą się mieścić elek­
tromagnesy, służące do odcią­
gania drutów znajdujących się 
w  pogniecionej stłuczce) znaj­
dzie zastosowanie w  produkcji. 
Pomysł ten da olbrzymie o- 
szczędności. (t)

Z terenu
Cieszyńskie Zakłady Przemysłu 

Terenowego M ateria łom  
Budow lanych

C IE S Z Y Ń S K IE  Z ak ła d y  P rzem ysłu  Terenowego M a te ­
r ia łó w  B udow lanych , prowadzone przez dyr. Kostkę , 

w y ró ż n ia ją  się sw ym i os iągnięc iam i w śród  przedsię­
b io rs tw  zgrupow anych w  W Z P T M B  w  S ta linogrodzie . 
W  sk ład  tego p rzedsięb iorstw a w chodzą cztery  cegie lnie, 
dw a  w a p ie n n ik i, sześć b e to n ia rn i i  dw ie  k a fla rn ie . Za­
k ła d y  rozrzucone są na te ren ie  po w ia tu , nastręczają w ięc 
sporo trudn ośc i w  ich  ad m in is tro w a n iu . W szystk ie  te 
zak łady  is tn ie ją  w  ram ach W Z P T M B  od czterech la t. 
P rze ję te  w  w iększości w  1950 r. p rze ds taw ia ły  obraz n ie ­
zw yk le  op łakany. N a każdym  k ro k u  spotykano się ze 
zniszczonym i, albo n ie zw yk le  p ry m ity w n y m i zabudowa­
n iam i, uszkodzeniam i p ieców, kom inów , maszyn. P ra ­
cow n icy n ie  m ie li żadnych zabezpieczeń socja lnych. M i­
mo ta k  ogóln ie złego stanu, zak ład y  p ro d u ko w a ły  i  p ra ­
cow a ły  z zyskiem . Z a łog i szybko z rozu m ia ły  na czym 
polega wyższość gospodark i soc ja lis tyczne j. Co ro k u  bo­
w ie m  obserw ow a ły  stałe podnoszenie się p ro d u k c ji, je j 
jakości, a wszystko to  b y ło  uw a ru nkow an e  doprowadze­
n iem  do w łaśc iw eg o . stanu używ a lnośc i maszyn.

S topn iow o przyszła  k o le j na: wznoszenie now ych  su­
szarn i po low ych, zorgan izow anie w łaściw ego transp o rtu  
w ew nątrzzakładow ego, przebudow ę pieców, obudowę gro­
żących zaV a len iem  kom inów . R obo tn icy  s tw ie rd za li, że 
każda uchw a ła  k ie ro w n ic tw a  p a r t i i czy rządu je s t kon ­
sekw en tn ie  rea lizow ana przez zakład. Po I X  P lenum , 
o trzym aw szy k re d y ty  in w estycy jne , w  zakładach przed­
s ięb io rs tw a cieszyńskiego m a te ria łó w  budow lanych  z du ­
żą energ ią  p rzystąp iono do p rzebudow y bu d yn kó w  i  zar 
bezpieczęnia załogom  w łaśc iw ych  w a ru n k ó w  pracy. We 
w szys tk ich  ceg ie ln iach i  k a fla rn ia c h  cieszyńskiego przed­
s ięb io rs tw a oddano do u ży tk u  ro b o tn ik ó w  rozb ie ra ln ie  
z szafkam i, u m yw a ln ie  łącznie z na tryska m i, k io s k i zao­

pa tru ją ce  ro b o tn ik ó w  w  żywność i  napo je chłodzące. Do­
k o n a jm y  d la  p rzyk ła d u  b łyskaw icznego przeglądu tych  
zakładów .

N a przedm ieściu Cieszyna zn a jd u je  się cegielnia n r 5 
znana pod nazwą Bobrek. B y ł to  zniszczony zakład, bez 
dobrych  suszarni, bez zabezpieczenia rob o tn iko m  n a jp ry ­
m ityw n ie jszych  w a ru n k ó w  do pracy. W  c h w ili rozruchu  
ceg ie ln i pod kon iec m arca 1954 r. zak ład  ten  m ia ł w y k o ­
nane w  ram ach k a p ita ln y c h  rem o n tów  następujące p ra ­
ce: rem o n t kom ina , w y łożen ie  szamotem pieca 16-komo- 
rowego, postaw ien ie  now e j suszarni o po jem ności 60 tys. 
sz tuk surow e j cegły, przebudow ę z ru jn o w a n e j ca łkow ic ie  
s ta re j suszarni, rem o n ty  m aszyny pa row e j, oddanie na 
uży tek  ro b o tn ik ó w  ro zb ie ra ln i i  na tryskó w . W  przygoto­
w an iach  budow a św ie tlicy , na k tó rą  czeka ją zwłaszcza 
m łodz i robo tn icy .

Przew odniczący R ady Z ak ła do w e j oto. Zawada z uzna­
n iem  podkreśla  w łączan ie  się załog i do prac przygoto­
w aw czych towarzyszących rozpoczęciu ka m p a n ii w iosen­
nej.

—  M o i ko ledzy t ra k tu ją  cegie ln ię ju ż  ja k o  stałe m ie j­
sce pracy. N a 40 ro b o tn ik ó w  w iększość p racu je  tu  po 
dwa, trz y  la ta . W idzą zm iany, ja k ie  zachodzą, w idzą  że 
stopniow o p o p ra w ia ją  się w a ru n k i życia. Toteż gdy 
w  lis topadzie  na naradzie  dyr. K os tka  zapow iedzia ł, że 
urzędn icy  p rzeds ięb iors tw a p rzy jd ą  pomagać w  budow ie  
suszarni, bo trzeba się śpieszyć z w yzyskan iem  przyzna­
nych nam  na ten  cel p ien iędzy, an i jeden z naszych to ­
w arzyszy nie  zaw iód ł. No, pracę w yko n a liśm y  —  szko­
da, że n ie  o trzym a liśm y  w ięce j p ien iędzy, bo z ro b ilib yś ­
m y  jeszcze w ięce j.

N a m łode j, energ icznej tw a rz y  Zaw ady zagościł je d ­
na k  grym as, gdy spo jrza ł na dw óch ucinaczy za ję tych 
p rzygo tow yw an iem  surow e j cegły.

—  N ie  wszyscy je dn ak  nasi towarzysze są zadow oleni 
i  m a ją , n ieste ty, rację. Bo, pom yślcie , najcięższa praca 
na trzech s tanow iskach: ucinacza, odbieracza i  us ta w ia ­
cza w  p iecu m a na jn iższą stawkę. B o li nas to, że nasi 
towarzysze na jszybc ie j zdz iera jący swe s iły  o trzym u ją
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pracu jąc  d w ó jk a m i po 5,75 z ł od 1.000 sz tuk  cegieł. N a­
sze s ta ran ia  o zm ianę tych  s taw ek na wyższe n ie  odno­
szą je d n a k  dotychczas sku tku . W in im y  za to, i  chyba 
słusznie, nasz Zw . Zaw odow y.

K ie ro w n ik  zak ładu  ob. Józef C ienciara , g d y . m ó w im y
0 w ysokości p ro d u k c ji, odpow iada, że przed w o jn ą  n a j­
wyższa moc p ro d u kcy jn a  ceg ie ln i w yn o s iła  700 tys. 
sztuk, w  1953 r. zaś osiągnęła 2.800 tys. sztuk, a w  br. 
p lan  p rze w id u je  3.300 tys. sztuk.

—  A le  m y  i  tę wysokość przekroczym y — podpow iada 
k ie ro w n ik o w i ceg ie ln i uśm iechając się p rzo do w n ik  pracy 
E m il Fic.

Cegielnia n r 4 w  Nierodzimie została rozbudowana, 
z e le k try fiko w a n a , zaopatrzona w  zakup ioną i  w y re m o n ­
tow aną  system em  gospodarczym  lokom obilę . R obo tn icy  
w  br. o trz y m a li rozb ie ra ln ię , n a try s k i, obszerny pokó j •— 
syp ia ln ię  d la  p ięc iu  sam otnych ro b o tn ik ó w  przy jezdnych, 
k io sk  zak ładow y i  obszerną św ie tlicę .

W  ram ach k a p ita ln y c h  rem o n tów  przeprow adzono zgod­
n ie  z harm onogram em  prac rem o n t ko m in a  i  p ięc iu  ko ­
m ó r pieca, w ybudow ano szopę na sk ładow an ie  węgla.

C eg ie ln ia  p rzodu je  w  w a lce  o obniżkę kosztów  w łas ­
nych, zwłaszcza na odc inku  zużycia węgla. W  zakładzie 
ty m  p a li się w y łączn ie  m ułem , m ia łem  i  p rze rostam i 
węgla. Swego rodza ju  reko rdem  b y ło  rozpa len ie  pieca 
w  ciągu trzech d n i zam iast, ja k  to jes t dotychczas p ra k ­
tykow ane , w  ciągu 5— 6 dn i. N ie rod z im  przodu je  poza 
ty m  w  w yp a le  1.000 sztuk cegły, poniew aż zużyw a za­
le dw ie  185 kg m ia łu , węglowego, gdy w  in n ych  cegie l­
n iach p rzy  te j samej ilośc i w y p a łu  zużyw a się do 260 kg 
pa liw a .

Ładn ie  zabudowana i  urządzona jes t cegielnia nr 6 
w  Skoczowie. W  ty m  ro k u  w yrem on tow ano  tam  kom in , 
lokom obilę , cen tra ln y  m agazyn, zbudowano garaże, łaź­
n ię  i  k io sk  zakładow y, Cegła fo rm ow ana  je s t z ciężkiego 
surow ca z dużą zaw artośc ią  łu p ku . W ypa lona  cegła n ie  
m a ta k  ładnego w yg lą d u  ja k  cegła z g lin y  t łu s te j, ale za 
to  w y trzym a łość  je j jes t nadzw yczajna.

W  ceg ie ln i za trud n ionych  jes t w ie lu  m łodych  ro b o tn i­
k ó w  przeważnie należących do ZM P.

P rzy  świeżo w yre m on to w an e j lo k o m o b ili k rzą ta  się 
um orusany py łem  w ę g lo w ym  chłopiec.

—  To nasz palacz dyp lom ow any —  m ó w i z uśm iechem  
k ie ro w n ik  cegie ln i.

M ic h a ł W ó jc ik  b łyska  wesoło oczami.
—  C egie ln ia  parę m iesięcy tem u m us ia ła  zw o ln ić  pa la­

cza p rzy  te j lo ko m o b ili. N ie  m ie li następcy, a ja  p rzy  
o jcu, rów n ież  palaczu ceg ie ln i, by łem  pom ocn ik iem  i  m ia ­
łe m  ju ż  po jęcie o p row adzen iu  lo k o m o b ili —  opow iada 
nam  18-le tn i M ic h a ł W ó jc ik . P rzy je cha ł w ięc in spe k to r
1 p rze p ro w ad z ił ze m ną egzam in. Zdałem  go, dostałem  
pa p ie ry  i  zosta łem  palaczem.

W  zakładzie  ty m  w y ró ż n ia ją  się rob o tn icy : p rzo do w n ik  
p racy  Jan K asprzyca i  A n n a  Czyż, k tó ra  w  ciągu 4 go­
dz in  p racy p o tra f i odebrać 50 ton  su rów k i.

P rzy  ceg ie ln i skoczow skie j fu n k c jo n u je  dobrze zorga­
nizowana, w łasna  baza rem ontow a, w śród  k tó re j p racow ­
n ik ó w  w yró żn ia  się m ło d y  spawacz Jaw orsk i. Z ak ła d  w y ­
typ o w a ł go na ku rs  spawaczy acetylenowych.

Zakład n r 7 w  Strum ieniu jes t czw artą  i  os ta tn ią  z rzę­
du cegie ln ią, wchodzącą w  sk ład cieszyńskiego przedsię­
b io rs tw a  przem ysłu  terenow ego m a te ria łó w  b u do w la ­
nych. P rze ję ty  w  1951 r. s topn iow o p rzeprow adza ł in w e ­
stycje, uko ronow an iem  k tó ry c h  by ło  z e le k try fik o w a n ie  
cegie lni. N ie  b y ła  to spraw a ła tw a . Od m iasteczka na­
leżało przeciągnąć lin ię  w ysokiego nap ięc ia  na przestrze­
n i 1,5 km . B ra k  b y ło  s łupów  i  przewodów . D yre kc ja  
p rzeds ięb iors tw a pom ogła k ie ro w n ic tw u  ceg ie ln i, k tó ra  
została wreszcie ze lek try fikow ana .

—  I  pom yśleć —  pow iedz ia ł k ie ro w n ik  ceg ie ln i —  że 
jeszcze ro k  tem u p o s łu g iw a liśm y  się tu ta j la m pa m i n a f­
to w ym i. A  teraz? Teraz ro b o tn icy  m a ją  znacznie lż e j­
szą pracę. Dziś ceg ie ln ia  w  S tru m ie n iu  je s t je dn ym  
z na jpow ażn ie jszych  zakładów , gdyż posiada dw ie  su­
szarn ie po łow ę i  osiem suszarn i sztucznych.

O czyw iście i  w  ty m  zakładzie  m a ją  rob o tn icy  rozb ie ­
ra ln ie  d la  mężczyzn i  kob ie t, w łasny  k io sk  i  co n a jw a ż­

C Z Ł O N K O W IE  I  D Z IA Ł A C Z E  Z W IĄ Z K Ó W  
ZA W O D O W Y C H ! SZERZEJ R O Z W IJA JC IE  
S O C JA LIS TY C ZN E  W S P Ó ŁZA W O D N IC TW O  

PR A C Y! W Z M Ó Ż C IE  TR O SK Ę O S PR A W Y  
B Y TO W E  L U D Z I PRA CY, O P R ZE S TR ZE G A ­
N IE  B E Z P IE C Z E Ń S T W A  I  H IG IE N Y  PRACY, 
W A L C Z C IE  Z  P R Z E JA W A M I B IU R O K R A T Y Z ­
M U , PO DNO ŚCIE K U L T U R Ę  Ż Y C IA  I  P R A C Y  
M A S  LU D O W Y C H , IC H  W IE D Z Ę  I  K W A L I­
F IK A C JE !

niejsze d la  n ich  —  obszerną św ie tlicę . Załoga ceg ie ln i 
w  S tru m ie n iu , to  przeważnie m łodzież. D la  n ich  w ięc 
św ie tlica  je s t w a rszta tem  p racy  k u ltu ra ln e j,  u m o ż liw ia ­
ją cym  stw orzen ie  zespołów: tanecznego, śpiewaczego 
i scenicznego. W śród zak ładów  przedsięb iorstw a zespoły 
w  S tru m ie n iu  są powodem  zdrow e j zazdrości. Załoga 
ceg ie ln i B ob rek energ icznie zabiega o św ie tlicę , gdyż 
chce s tw orzyć podobne zespoły u siebie.

M a ją  pożytek z zespołów s trum ie ńsk ich  i  oko liczne 
spó łdz ie ln ie  p rodukcy jne1, do k tó ry c h  one często zagląda­
ją  z w ys tępam i w  ram ach łączności m iasta  ze wsią.

K aflarn ię  nr 15 w  S tru m ie n iu  p rzedsięb iorstw o p rze ­
ję ło  od S pó łdz ie ln i Z dunów  z B ie lska  w  stan ie  godnym  
pożałowania, gdyż - naw e t s tropy  się w a liły .  P rzep row a­
dzono rem o n t budynków , rob o tn iko m  zabezpieczono w ła ­
ściwe w a ru n k i pracy. Zbudow ano kuchn ię , założono roz­
b ie ra ln ie , ko b ie ty  posiadają pokó j h ig ien iczny. Ś w ie tlica , 
k io sk  uzu pe łn ia ją  całość. Z akład, p ro d u ku ją cy  k a fle  p ie­
cowe w g  w zo rów  czeskich, don iczk i, naw ilżacze, przygo­
to w u je  się do pod jęc ia  p ro d u k c ji p ły t  odciekow ych do 
okien. B y ły  trudn ośc i z po lewą. W reszcie m a jąc p rzy ­
rzeczony p rzyd z ia ł m in ii,  je że li zak ład będzie posiadał 
w łasny  f ry to w n ik ,  po przeprow adzonych próbach w y b u ­
dow a ł go p rzy  pom ocy k ie ro w n ik a  p ro d u k c ji przedsię­
b io rs tw a . Obecnie, ja k  zapew nia k ie ro w n ik  Tadeusz 
Ś w ią tko w sk i, n ic  n ie  s to i na  przeszkodzie, aby zakład 
m óg ł n ie  ty lk o  w yko nyw a ć  p lan , ale i  w ysoko go p rze k ra ­
czać. T ym  ba rdz ie j, że m a doskonałą i  o fia rn ą  załogę, 
sk łada jącą się w  przew ażającej części z cz łonków  ZM P. 
O ni p rzo do w a li w  pode jm ow an iu  zobow iązań na cześć 
I I  Z jazdu, oni. też zn a jd o w a li się na p ie rw szym  m ie jscu 
na liśc ie  osób zaciągających w a r ty  przedzjazdowe. Do 
czo łow ych ro b o tn ik ó w  w śród  Zetem powców należą: B ro ­
n is ław a  Ż u r, K o rn e l Ochodek, Jadw iga  K ostu ra , W a le ria  
Cacak, M a rta  M row ieć , Józef K a js tu ra  i  Józef Opić.

Na uw agę zasługuje, także m ło d y  chłop iec Józef Jarco, 
k tó ry  po czterech m iesiącach n a u k i prześcignął ja ko  fo r -  
m ie rz  swą nauczycie lkę, ta k  co do ilośc i, ja k  i  jakośc i 
w yko n yw a n ych  k a f li.  Dziś w y ra b ia  p rzecię tn ie  180% 
norm y.

K afla rn ia  n r 14 w  Skoczowie jes t je d n ym  z m n ie jszych 
zakładów , ale rów n ież  dźw iga się z zaniedbania. O trzy ­
m ała g lazu row n ię , magazyn, now ą prasę na przerób g li­
ny, pomieszczenie na b iu ro , rob o tn iko m  zabezpieczono 
na jn iezbędnie jsze w a ru n k i socjalne.

W  sześciu betoniarniach rozrzuconych w  pow iecie , za­
k ładach  m a łych  o charakterze rzem ieś ln iczym  w  br. za­
łożono przede w szys tk im  szopy przeciwsłoneczne oraz 
rozb ie ra ln ie  d la  p racow n ików .

Nasz przegląd zakładów, uzupe łn iam y rzu tem  oka na 
dwa w apienniki, ja k ie  p rzedsięb iorstw o posiada w  Ustro­
niu w  pob liżu  W is ły . B y ły  to  rów n ie ż  zak łady  bardzo 
zniszczone. W  po rozum ien iu  z gm inną  radą  narodow ą 
pobudowano drogę łączącą w a p ie n n ik i z szosą. B y ło  to 
konieczne ze w zg lędu na w zrasta jącą  p ro du kc ję  wapna. 
System em  gospodarczym  odbudowano piec, założono szo­
py, odrem ontow ano pomieszczenia na b iu ro , św ie tlicę  
i  d la  palaczy. W  każdym  zakładzie  zna jdz ie  się n ie  t y l ­
ko  o fia rn y  p ra cow n ik , ale i  posiadający z ło te  ręce, zdatne 
do wszystkiego. M a tak iego i  w a p ie n n ik  w  U s tro n iu : 
palacz, sto larz, cieśla w  je dn e j osobie. S tale coś ko m b i­
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nu je , doradza. C z łow iek  ten  ży je  napraw dę zakładem , 
czuje się jego współgospodarzem . Toteż gdy d y r  K os tka  
zachw ycony jego pracą p rzy rze k ł m u na 1 M a ja  nagrodę 
w  oczach palacza odb iło  się w  p ie rw sze j c h w ili zdz iw ie ­
nie, a następnie dopiero pow iedz ia ł swą góra lską gw arą :

—  P ię kn ie  dzięku ję.

*

—  Nasze w a p ie n n ik i są m ałe, ale ju ż  te raz n ie  w s ty ­
dz im y  się je  pokazyw ać kom u ko lw ie k . A le  w artość ich  
polega przede w szys tk im  na tym , że p ra cu ją  oszczędnie. 
W apno z naszych w a p ie n n ik ó w  je s t chyba najtańsze, 
gdyż 1 tona kosztu je  90 zł, gdy np. w  Częstochowie cena 
jego w yn os i ca 400 zł.

D yr. K os tka  ze słuszną dum ą podkreśla , że w szystk ie  
podległe p rzeds ięb io rs tw u zak łady  są nie  ty lk o  z e le k try ­
fikow an e , ale i  z rad io fon izow ane. Za łog i, to  przeważnie 
m łodzież p racu jąca  w y d a jn ie  i i  coraz ba rdz ie j p rz y w ią ­
zu jąca się do m ie jsca pracy. Toteż w  cieszyńskich zak ła ­
dach n ie  m a ją  f lu k tu a c ji kad r. Do w sze lk ich  zobow ią­
zań ro b o tn icy  w łącza ją  się zarów no zespołowo, ja k  i  in ­
d y w id u a ln ie  p ra w ie  w  100%, na jczęście j p rzekracza jąc je  
wysoko. D o w io d ły  tego zwłaszcza zobow iązania podjęte 
na cześć I I  Z jazdu  P a rtii.

P rzedsięb io rstw o w ra z  ze w szys tk im i zak ład am i czyn­
n ie  św iadczy na rzecz odbudow y W arszaw y. W  1952 r. 
w  te j p iękn e j a k c ji za ję ło  w  ram ach w o jew ód z tw a  I  m ie j­
sce, zaś w  1953 r. -— I I  m iejsce. P rzedsięb io rstw o stara 
się am b itn ie  pokonyw ać w sze lk ie  trudn ośc i zaopatrzenio­
we, in w es tycy jn e  i  p rodukcy jne . P la ny  w y k o n u je  sy­
stem atycznie, zabiegając o u trzym an ie  w ła śc iw ych  wskaź­

n ików . Do u zysk iw an ia  dobrych w y n ik ó w  p rzyczyn ia ją  
się: dyscyp lina  pracy, zachow yw an ie  ry tm iczno śc i w  p ro ­
d u k c ji, sta łe  doskonalenie o rg an izac ji pracy. R obo tn icy  
w idzą  e fe k ty  te j pracy, gdy zak łady  z w ygospodarow a­
nych funduszów  zak ładow ych  w yp ła ca ją  im  prem ie, u rzą­
dza ją bliższe i  dalsze w yc ieczk i.

P rzedsięb io rstw o m a je d n a k  i  trudn ośc i w  postaci cias­
no ty  pomieszczeń w  sam ym  C ieszynie i  niedostatecznego 
taboru . W  czterech poko jach, zresztą w ilg o tn y c h , p racu­
je  36 osób. P ro je k tu ją  w yb ud ow a n ie  ba ra ku -b iu ro w ca  
o 25 pokojach. M ie js k a  Rada N arodow a przyzna ła  im  
ju ż  na w e t na ten  ce l odpow iedn ią  parcelę, po trzebu ją  
je d n a k  do re a liz a c ji swego p lan u  k re d y tu  w  wysokości 
65 tys. zł. L iczą  na pomoc M P D iR z.

P rzedsięb io rstw o posiada 1 samochód c iężarow y; n ie  
może on je d n a k  obsłużyć w szys tk ich  zakładów , potrzebu­
ją  w ięc  jeszcze jedną  c iężarów kę i  jeden c ią g n ik  z trze ­
m a przyczepam i.

Z jeszcze jedną trudnośc ią  n ie  może sobie poradzić 
dyr. K ostka , m ia no w ic ie  z w ęglem  d la  ro b o tn ikó w . Pa­
m ię ta ją  on i, że d a w n ie j rob o tn icy  ceg ie ln i należących do 
gospodarki kom u na lne j o trz y m y w a li depu ta t w ęg low y, 
toteż i  dziś ta  spraw a w y p ły w a  na w szys tk ich  naradach. 
P rzyznanie depu ta tów  w ęg low ych  p rzyw iąza ło by  załog i 
jeszcze ba rdz ie j do zakładu.

We w szys tk ich  zakładach p ra cu ją  przeszkolen i b ra ka - 
rze, k tó rz y  rozpoczęli w a lk ę  o jakość. Że jakość c ie­
szyńskie j ceg ły je s t dobra  (w  86% —  I  ga tunek), św iadczy 
o tym , że osta tn io  za in te resow a ły  się n ią  w ładze górnicze, 
k tó re  chcą ją  sprowadzać d la  kop a ln i.

Wacław Zuchniewicz

Mrozy przeszkodziły tu zrealizomaniu planu 
produkcji surówki

W  d ru g ie j po ło w ie  k w ie tn ia  b r. 
o d b y ły  się n a ra d y  sprawozdawcze z 
w yko n a n ia  p la n u  za I  k w a r ta ł br., 
zw o łane przez M P D  i  Rz. K ry ty c z ­
ne j ocenie poddano osiągnięcia p io ­
n u  państw ow ego p rze m ys łu  te reno­
wego z uw zg lędn ien iem  prac w y ­
dz ia łó w  przem ys łu  P rezyd iu m  W RN. 
Do szczegółów p ro d u k c y jn y c h  u ja w ­
n ion ych  na na radach  po w ró c im y  
w  następnych num erach. Obecnie 
zw racam y uw agę na naradę spra­
wozdawczą terenow ego p rzem ysłu  
m a te ria łó w  bu do w la nych  odbytą  w  
B ia ły m s to k u  z udz ia łem  M in . A . Że­
brow skiego.

Z re fe ra tu  sprawozdawczego dy r. 
nacz. CZ P T M B  W oźn iak iew icza  
w y n ik a ło , że aczko lw iek  op e ra cy jny  
p la n  w a rto śc io w y  w yko na no  z na d ­
w yżką  (w  cenach niezm . 117%, w  
cenach bieżących —  103%, w  cenach 
zb y tu  —  103%), to  w  podstaw ow ych  
aso rtym entach  n ie  osiągnięto pożą­
danych w y n ik ó w . W  cegle pa lone j 
b ra ko w a ło  14 m in  sz tuk  (w yko na ­
n ie  p lan u  89,7%) do p lanow ane j i lo ­
ści, w  surówce 26 m in  sz tuk  (76,8 
proc.). R ów nież p ro d u k c ja  pus taków  
osiągnęła ty lk o  80% p lan ow a ne j i lo ­
ści. W  pozosta łych aso rtym entach  
p la n  w yko na no  a na w e t w ysoko 
przekroczono. N a jn iższe osiągnięcia 
w  w y m ie n io n ych  aso rtym entach  
m ia ły  W Z P T M B  w  Poznaniu, O po­
lu , Szczecinie, Z ie lon e j Górze, K o ­
szalin ie . N a czoło na jlepszych 
W Z P T M B  w ysu ną ł się S ta linogród .

Na ta k  n iepożądanych w y n ik a c h  
zaciążyła  n iesp rzy ja jąca  w  m arcu  
b r. pogoda, bo w iem  p o k ła d y  g lin y  
b y ły  zamrożone, w s k u te k  czego w y ­

ła n ia ły  się tru d n o śc i przerobow e. 
Poza ty m  cegła surow a źle w ysych a­
ła  i w ie le  zak ład ów  m usia ło  p rz y ­
stępować do rozpa lan ia  p ieców  z o - 
późnieniem , n ie  chcąc następn ie ich  
wygaszać. P op raw a pogody, n a d e j­
ście d n i c ie p łych  i  s łonecznych po­
z w o li na w y ró w n a n ie  n iedoborów  
I  k w a r ta łu  w  następnych m iesią­
cach.

N ieprzew idz iane w y n ik i w yp a łu  
cegły p o z w o liły  u ja w n ić  fa k ty  fa ł­
szowania stanu rem anen tów  su ró w ­
k i, podawanego w  spraw ozdan iach 
przez poszczególne przeds ięb iors tw a . 
F a k ty  ta k ie  m ia ły  m ie jsce zwłaszcza 
na te ren ie  w o je w ó d z tw a  poznańskie­
go, lube lsk iego , b ia łostockiego .

Jakość cegły, a czko lw iek  gene­
ra ln ie  p o p ra w iła  się, to je d n a k  w  
n ie k tó ry c h  W Z P T M B  je s t nada l n ie ­
dostateczna i  posiada oznaki b ra k o - 
róbstw a. Pod w zg lędem  ja kośc i n ie ­
dostateczne osiągnięcia uzyska ło : 
w o j. poznańskie (liczne re k lam ac je  
dotyczą p ro d u k c ji ceg ie ln i B o jan ice , 
Poniec, Ostrzeszów, G ostyń, L e n a r- 
tow ice, K ępno), w o j. kosza lińsk ie  
(ceg ie ln ia  S ta ra  H u ta ), w o j. w ro ­
c ław sk ie  (cegie ln ie G rabow o, Lesz­
czyna, Pęgów), w o j. w a rszaw sk ie  
(ceg ie ln ia  G ostków ). Św iadczy to  o 
jeszcze n iedostatecznej p ra cy  ko n ­
t r o l i  techn iczne j.

P rzeb ieg k a p ita ln y c h  rem ontów , 
m im o pow ażnych b ra k ó w  w  zaopa­
trzen iu , p rzeb iega ł na  ogół po m yś l­
n ie  z m a ły m i o d chy len iam i od usta­
lo nych  ha rm onogram ów .

Na na radzie  zalecono: 1) n a tych ­
m ia s t u ru cho m ić  te zak łady, k tó re  
jeszcze są n ieczynne, 2) w cześnie j

u ru cho m ić  ceg ie ln ie  o w y ro b ie  ręcz­
nym , 3) p rzeprow adzić  i zakończyć 
do 1 m a ja  rem a ne n ty  su ró w k i, 4) 
p rzygo tow ać zak ład y  do pod jęc ia  
p ro d u k c ji w y ro b ó w  cienkościennych, 
5) p o p ra w ić  jakość cegły, 6) sporzą­
dzić p la n y  gam ow ania  cegły, 7) ob­
sadzić s tanow iska  k ie ro w n ik ó w  
p rze ds ięb io rs tw  wszędzie ta m  gdzie 
ich  b rak .

(z).

N O W Y  W ZO R C O W Y  SK LEP

Stołeczny Zarząd Przemysłu 

Terenowego otworzył przy ul. 
Ordynackiej drugi z kolei 
wzorcowy sklep. Obszerne lo­
kale urządzono niezwykle este­
tycznie, zaś poszczególne dzia­
ły  zaopatrzono w  pełne asorty­
menty produkowanych towa­
rów.

N a podkreślenie zasługują 
działy: zabawek, spożywczy, 
konfekcji damskiej i  chemicz­
ny. Dobrze zaopatrzony jest 
rów nież dział wyrobów meta­
lowych, uwzględniający po­
trzeby gospodyń domowych.

Nowy wzorcowy sklep SZPT  

cieszy się zasłużoną popularno­
ścią wśród mieszkańców W ar­
szawy.
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Zobow iązania u ra tow a ły  p lan
Z daw a ło  się, że Zarząd P rzem ysłu  G a la n te rii M e ta low e j 

w  Łodz i p lanu  I  k w a rta łu  br. nie w ykona. K ilk a  przed­
s ię b io rs tw  wchodzących w  sk ład tego Zarządu przez d łu g i 
czas nie  m ia ło  bow iem  po trzebnych surow ców  (przeważ­
n ie  im portow anych ), k tó re  nadeszły w p raw dz ie , ale 
z w ie lk im  opóźnieniem . D la  uczczenia I I  Z jazdu  P a r t i i 
p ra cow n icy  p rzeds ięb io rs tw  i  Zarządu zobow iąza li się 
zrob ić  wszystko, aby pokonać te, zdaw a łoby się, n ie  do 
pokonan ia  trudn ośc i i  p la n  w ykonać. Zobow iązan ia zo­
s ta ły  zrea lizow ane i  one to  u ra to w a ły  p lan. W  cenach 
n iezm iennych w ykonano  go w  100,2%, w  cenach zbytu  
ty lk o  w  88,5%. N ie  w yko n a n o  też w  100% p lanu  aso rty­
m entowego. N a 14 przeds ięb io rs tw  pod leg łych Z arządow i 
cztery n ie  w y k o n a ły  p lanu : Łódzk ie  Z ak ła d y  G a la n te rii 
M e ta low e j, W arszaw ska F ab ryka  P la te rów , F ab ryka  W óz­
k ó w  Dziecięcych w  P o ra ju  i  Leszczyńskie Z ak ła d y  G a lan ­
te r i i  M e ta low e j.

D ok ładną  analizę dz ia ła lności p rzeds ięb io rs tw  i  Zarządu 
w  I  k w a rta le  br. przeprowadzono na k o n fe re n c ji spraw o­
zdawczej, k tó ra  odbyła  się pod kon iec m arca b r. w  Lesz­
czyńskich Zak ładach G a la n te rii M e ta low e j w  Lesznie. 
W  k o n fe re n c ji te j w z ię li ud z ia ł p rzedstaw ic ie le  Zarządu 
z pe łn iącym  obow iązk i d y re k to ra  naczelnym  inżyn ie rem  
K s iążk iem  na czele, d y re k to rz y  przedsięb iorstw , k ie ro w ­
n icy  techn iczn i i  g łó w n i księgow i.

W  św ie tle  te j na rady  zarysow a ły  się zarów no osiągnię­
c ia  Zarządu i  p rzedsięb iorstw , ja k  i  b ra k i oraz n iedocią­
gnięcia. Jednym  z g łów n ych  zadań p rzeds ięb io rs tw  pod­
le g łych  Z arządow i jes t p ro du kow a n ie  a r ty k u łó w  maso­
wego spożycia. M im o  dużych trudn ośc i surow cow ych 
w  I  k w a rta le  br. w p row adzono 25 now ych  asortym entów . 
W prow adzono m ia no w ic ie  k ilk a  ty p ó w  luksusow ych  w óz­
k ó w  dziecięcych, re f le k to r  row e row y , n o w y  ty p  p rądn icy  
row e row e j, lam pę b iu ro w ą , składane m ia ry  stalowe, note­
sy w  op raw ie  m e ta low e j, p u de rn iczk i i  papierośnice, 
luksusow e zam ki teczkowe i w a lizkow e , nóż-p iłę  do Chle­
ba, kom p le t ozdobnych n a k ryć  sto łow ych , łyżkę  do d rą ­
żenia k a r to f l i ,  szczypce dźw ign iow e  do w ęgla, naw leczkę 
do ig ie ł, k i lk a  rod za jów  c ienk ich  ig ie ł, ig ły -c e ró w k i, ig ły  
do h a ftu , scyzo ryk i tu rys tyczne , dz iadka do orzechów, 
ostrze do go len ia  „L o tn ik “ . N aw iasem  trzeba dodać, że 
Zarząd zobow iąza ł się w  ciągu bieżącego ro ku  w p row adz ić  
w  sum ie 100 now ych  asortym entów . Na leży się spodzie­
wać, że zobow iązanie to  zostanie w ykonane. T rzeba też 
podkreślić , że w  I I  k w a rta le  br. F ab ryka  W ózków  Dzie­
cięcych w  P o ra ju  w yp uśc i na ry n e k  luksusow e w ózk i 
dziecięce na łożyskach ro lkow ych . Jest to  duże osiągnię­
cie. N ie  od rzeczy będzie tu ta j wspom nieć, że w  zw iązku  
z w y e lim in o w a n ie m  na ty m  odc inku  im p o rtu  F ab ryka  
Ig ie ł w  Częstochowie ju ż  od I I  k w a rta łu  znacznie zw ię ­
ksza p ro du kc ję  oraz rozszerza aso rtym ent tow a row y.

W  czym  na leży szukać pow odów  niepełnego w yko na n ia  
p lanu  asortym entow ego i  co ham uje  akc ję  w prow adzan ia  
now ych  a rty k u łó w ?  N iezależnie od trudnośc i surowco­
w y c h  i  n ie  zawsze jeszcze n a jle p ie j ro z w ija ją c e j się w  tym  
k ie ru n k u  pom ysłow ości k ie ro w n ik ó w  i  p ra cow n ikó w  po­
szczególnych zakładów , na leży tu  w ym ie n ić  m. in . to, że 
n ie  zawsge i  n ie  wszędzie k o n tro lu je  się dzienne w y k o ­
nanie p lanu. Poza ty m  czynn ik iem  ham u jącym  jest też 
b ra k  odpow iedn ie j w spó łp racy  d ys tryb u to ró w  z poszcze­
gó ln ym i zak ładam i i  Zarządem . Czym  in n y m  je ś li nie 
oportun izm em  m ożna sobie w ytłu m aczyć  to, że „A rg e d “ 
n ie  chce sobie rob ić  k ło p o tu  m agazynow aniem  w ózków  
w  sezonach m a rtw ych , w s k u te k  czego np. w  Częstochow­
sk ie j Fabryce W ózków  Dziecięcych nagrom adziło  się 
12 tys. sz tuk  tego a r ty k u łu , ogran icza jąc przestrzeń p ro ­
dukcy jną . Czymże in n y m  wreszcie m ożna tłum aczyć sta­
now isko  „C e n tro g a lu “ , k tó ry  „ w o li“  n ie  brać do sprzedaży 
agra fek, czy ig ie ł w o rk o w y c h  ja k o  rzeczy zbyt drobnych, 
m im o, że są one w  m agazynach Częstochowskie j F a b ry k i 
Ig ie ł,  a n ie  m a ich na ry n k u . T rudpo  też zrozum ieć d la ­
czego np. „C e n tro g a l“  n ie  chce w p row a dz ić  na ryne k  
8 aso rtym entów , k tó re  p rze ds taw ił m u d y re k to r C ieszyń­
sk ich  Z ak ła dó w  G a la n te r ii M eta low e j- (ta le rzyk i, podstaw ­
k i pod k ie lis z k i, kase tk i traw ion e , u c h w y ty  do serwetek), 
o rzekając z góry, że te  rzeczy na pew no n ie  pójdą.

A p a ra t d y s try b u c y jn y  w  dużym  stopn iu  obciąża fa k t 
posiadania przez n ie k tó re  p rzedsięb iorstw a rem anentów , 
chociaż w  n ie k tó rych  przypadkach  i  w  pew nej m ierzp

ponosi tu  w in ę  i  Zarząd, k tó ry  n ie  zawsze ustaw ia  odpo­
w ie d n io  p lany. D la  p rzyk ła d u  zaznaczmy, że w  m agazy­
n ie  T o ru ń sk ie j F a b ry k i S tem p li i  S zy ldów  zna jd u je  się 
2.000 zliczaczy (arytm osów), k tó re  konse rw u je  się tu  ju ż  
od 1952 r. K ie ro w n ik  fa b ry k i m e ldow a ł o konieczności 
zd jęcia  z p lanu  tego a rty k u łu , jednakże przez d łu g i czas 
bezskutecznie. T rzeba je d n a k  dodać, że zarów no Zarząd 
ja k  i  poszczególne p rzedsięb iorstw a p o w in n y  przy jść  z po­
mocą d y s try b u c ji w  rozeznaniu ry n k u  poprzez w spólne 
naw iązan ie  bezpośredniego k o n ta k tu  z konsum entam i 
i  w spółp racę z w ładzam i te renow ym i.

N a przestrzen i os ta tn ich  k i lk u  m iesięcy znacznie pod­
n iosła  się jakość a r ty k u łó w  produkow anych  przez przed­
s ięb io rs tw a podległe Z arządow i P rzem ysłu  G a la n te rii 
M e ta low e j. Do p rzeds ięb io rs tw  p rzodu jących w  jakośc i 
na leży zaliczyć T oruńską  F abrykę  S zy ldów  i  S tem p li, 
k tó ra  zresztą słusznie uchodzi za jedno z na jlepszych 
przedsięb iorstw , podleg łych Zarządow i. N ie m n ie j jednak  
trzeba tu  zaznaczyć, że fu te ra ły  do o ku la ró w  m og łyby  być 
s ta rann ie j wykańczane. W  ub ieg łym  ro k u  nie  b y ła  też 
doceniana odpow iedn io  spraw a jakośc i w  Częstochowskie j 
Fabryce Ig ie ł. Obecnie jakość a r ty k u łó w  polepsza się tu ­
ta j w  dużym  stopn iu  w  w y n ik u  a k c ji szkolen ia b rakarzy. 
W  osta tn im  czasie spraw ie  jakośc i sp rzen iew ie rzy ły  się 
C ieszyńskie Z ak ła d y  G a la n te rii M e ta low e j, k tó rych  a r ty ­
k u ły  do n iedaw na uchodz iły  za dobre. F a b ryka  tłum aczy 
się w a d liw y m  surowcem , jednakże nie  u s p ra w ie d liw ia  je j 
to  ca łkow ic ie , ponieważ w- danym  przypadku  pow inna  
opracować nowe procesy technologiczne, czego n ie  z rob i­
ła. Zaniedban ie to  zem ściło się w p ły w a ją c  u jem n ie  na 
jakość w yp rod ukow an ych  os ta tn io  a rty k u łó w .

*
Pokonanie dużych trudnośc i w y s iłk ie m  załóg jes t po­

w ażnym  osiągnięciem  całego Zarządu i  poszczególnych 
przedsięb iorstw , ty m  ba rdz ie j, że Zarząd od b lisko  10 m ie ­
sięcy n ie  m a d y re k to ra  (jego ob ow iązk i pe łn i naczelny 
in żyn ie r ob. Książek). Narada> w  Lesznie w ykaza ła , że 
zarów no k ie ro w n ic tw o  poszczególnych przedsięb iorstw , 
ja k  i  Zarząd zdaje sobie sprawę z konieczności usunięcia  
w ie lu  jeszcze niedociągnięć i  dalszego pop ra w ia n ia  s ty lu  
pracy, pam ię ta jąc, że Zarząd P rzem ysłu  G a la n te rii M e ta ­
lo w e j należy do zarządów, k tó ry c h  g łów nym  zadaniem  
iest zasnokaian ie potrzeb św ia ta  pracy, (t)

A lin ie  R u d n ick ie j z P ils k ie j F a b ry k i W yrobów  M e ta lo ­
w ych  niedużo b ra ku je  do osiągnięcia 200% norm y.
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C H P D  —  o m eb lach  p ro d u k c j i  
d ro b n e j  w y tw ó rc z o ś c i

Zw ołana  w  po łow ie  m arca br. og ó lnokra jo w a  narada 
p rze ds taw ic ie li w szys tk ich  W Z P T  branży  m eb la rsk ie j 
i  w szys tk ich  b iu r  w o jew ód zk ich  CH PD z in ic ja ty w y  
C H P D  i  Dep. T e c h n ik i M P D iR z w  W arszaw ie da ła dużo 
ciekawego m a te ria łu  i  w ysunę ła  szereg w n io skó w  odno­
śnie podn iesien ia  jakośc i m eb li. W  naradzie  b ra li rów n ież  
ud z ia ł p rzedstaw ic ie le  p ro d u k c ji spółdzielczej.

W  bieżącym  ro k u  p ro d u kc ja  przem ysłu  zdecentra lizo­
wanego, k tó ra  w yn os i ponad 30% ca łe j m asy tow a row e j 
CH PD (pom inąw szy część p ro d u k c ji spó łdzielczej rozp ro ­
w adzanej przez „S pó lno tę  P racy“ ) została po raz p ie rw ­
szy ob ję ta  ce n tra ln ym  rozdz ie ln ic tw em  CHPD. Będzie to 
pow ażnym  czyn n ik ie m  pozw a la jącym  na rac jona lne  roz­
dz ie lan ie  m asy to w a ro w e j na poszczególne w o jew ództw a, 
u ła tw i w łaśc iw e  usta len ie  p ro fi lu  p ro du kcy jne go  zak ła­
dów  i  pozw o li na lepsze w yko rzys ta n ie  ich  m ożliw ośc i 
p ro du kcy jnych . N ie  m ożna je d n a k  zapom inać o reg iona l- 
ności p ro d u k c ji i  zaspoka jan iu  w  p ie rw szym  rzędzie po­
trzeb  w o jew ództw a , na te ren ie  k tó rego  is tn ie je  zakład.

W e w stępnym  re ferac ie  dyr. CH PD R adecki p o d k re ś lił 
zadania hand lu , k tó re  dadzą się u jąć  w  następu jących 
pu nk tach : 1) podn iesien ie jakośc i m e b li poprzez ścisłą 
w spółp racę z zak ład am i; 2) p ra w id ło w y  rozdz ia ł m eb li,
3) stałe rozszerzanie asortym entu.

Po re fe rac ie  d y r. Radeckiego n a s tą p iły  ko le jn e  spraw o­
zdania, k tó re  b y ły  składane przez poszczególne W ojew ódz­
k ie  Zarządy P rzem ysłu  Terenowego. O be jm ow a ły  one za­
gadn ien ia : 1) p lanu  i  w yko n a n ia  p ro d u k c ji m e b li 
w  I  k w a rta le  oraz zw iązanych z ty m  trudności, 2) jakośc i 
p ro d u k c ji i  ściślejszej w spó łp racy  kom órek  k o n tro li tech­
n iczne j zak ładu  z b ra ka rza m i C H P D  p rzy  odbiorze m eb li.

W  to k u  d ysku s ji u jaw n io no , że w  w yp ad ku  o ile  cho­
dzi o jakość m eb li, to  ciągle jeszcze duża część m e b li jest 
odrzucana przez apara t k o n tro li techn iczne j C H P D  ja ko  
nie  nadająca się do sprzedaży. I  ta k  na p rz y k ła d  złą  ja ko ­
ścią p ro d u k c ji odznaczają się podległe W Z P T  zak łady  
w e W roc ła w iu , S ław ie  Ś ląsk ie j i  K os trzyn iu . K ie ro w n i­
c tw o  in n ych  zak ładów  pod leg łych W ZP T , ja k  G dańskich  
i  P e lp liń sk ich  n ie  w spó łp racu je  z C H P D  i  u tru d n ia  pracę 
brakarzom .

Na naradzie  podano rów n ież  fa k ty  świadczące o tym , 
że n ie k tó re  zak ład y  u s iłu ją  przem ycać na ry n e k  w y b ra ­
kow ane m eble, o m ija ją c  apara t h a n d lo w y  CHPD. W  ten 
sposób zak łady  w  S ław ie  Ś ląsk ie j dosta rczy ły  „S pó lnocie  
P racy“  w  Łodz i k ilka d z ie s ią t kom p le tó w  kuchennych  od­
rzuconych przez b ra ka rzy  CHPD. Podobnie postępow a ły 
W ągrow ieck ie  Z a k ła d y  P rzem ysłu  Terenowego, zbyw ając 
za pośredn ictw em  M H D  w  G nieźnie m eble z w y ra źn ym i 
b ra ka m i, czy łn  na raża ły  nabyw ców  na duże s tra ty  m a­
te ria lne .

P ow ażnym  n iedociągn ięciem  zdecentra lizow anego prze­
m ys łu  je s t rów n ież  n ieregu larność dostaw  i  n ie w yw ią zy - 
w a n ie  się z um ów. T a k  w ięc  G ostyńskie  Z a k ła d y  n ie  do­
s ta rczy ły  do b iu ra  w o jew ódzk iego C H P D  w  W arszaw ie 
200 tapczanów, a zak łady  w  K ępn ie  100 am erykanek. Go­

rze j jeszcze p rzedstaw ia  się zaopatrzenie Łodzi, gdzie 
p rzem ysł te ren ow y  n ie  dostarczy ł m e b li do CH PD na 
sumę k ilk u  m ilio n ó w  zło tych.

O gólny w p ły w  p ro d u k c ji m e b li do ha nd lu  w  p ie rw ­
szych dw óch m iesiącach br. ksz ta łto w a ł się w  granicach: 
W Z P T  dosta rczy ły  25% k w a rta ln e j ilośc i m eb li, zaś CSI 
ty lk o  8%.

K ie ro w n ic tw a  zak ładów  p ro d u kcy jn ych  tłu m a c z y ły  n ie­
dociągnięcia : a) b ra k ie m  zaopatrzenia, a w  p ierw szym  
rzędzie odpow iedn io  suchej ta rc icy , s k le jk i, obłogów , fo r ­
n iró w  i  b ra k ie m  in n y c h  m a te ria łó w  oraz b) ograniczo­
n y m i m oż liw ośc iam i techn icznym i.

Dużą i  is to tn ą  trudnośc ią  w  p racy  zak ładów  jes t b ra k  
w zorcow ych  p ro to typ ó w  z okreś len iem  w a ru n k ó w  tech­
n icznych  ̂  w yko n a w s tw a  lu b  d o kum e n tac ji techn iczne j na 
poszczególne ty p y  m eb li. Jednak ja k  dyskus ja  w ykaza ła , 
is tn ie ją  zak ład y  przodujące, k tó re  p rze ła m a ły  trudnośc i 
i  mogą się poszczycić osiągnięciam i. Do ta k ic h  zak ładów  
należą G liw ic k ie  i  Sosnow ieckie Z a k ła d y  W Z P T  S ta lino - 
gród. Szef dz ia łu  k o n tro li tego W Z P T  po dz ie lił się do­
św iadczeniam i, k tó re  w p ły n ę ły  na p lanow e w yko nyw a n ie  
pełnego aso rtym entu  dobre j jakośc i m eb li. Z a k ła d y  te 
osiągnęły dobre w y n ik i przez: 1) w łaśc iw ą  organizację 
p racy i  dok ładne  usta len ie  procesów technolog icznych, 
2) dobre szkolen ie kad r, zwłaszcza K T , 3) in tensyw ne po­
p ie ran ie  w spó łzaw odn ic tw a  p racy ze szczególnym 
uw zg lędn ien iem  jakości.

W  to ku  da lszych sprawozdań i  d ysku s ji w ypow iadano 
się w  ja k i sposób przenieść dośw iadczenia p rzodu jących 
zak ładów  oraz ja k  pomóc w  k łopo tach  zaopatrzeniow ych 
czy to  przez zapew nienie te rm in o w e j dostaw y odpow ied­
niego surowca i  m a te ria łó w  czy w  w ypadkach , gdzie no r­
m y  są za n isk ie  przez przeprow adzen ie ich  re w iz ji.  W śród 
w yp ow ied z i pad ł p ro je k t, aby CH PD w yd a ła  ka ta log i 
m e b li (pom inąw szy is tn ie jące) z fo to g ra fia m i i  opisem 
techn icznym  w  celu u ła tw ie n ia  p racy  b ra ka rzy  i  K T  
w  zakładzie.

P raco w n ikom  K T  odb ie ra jącym  m eble na leży stw orzyć 
bodźce m a te ria ln e  w iążące ich  z pracą, gdyż dotychczaso­

w y  system p łac n ie  s tan ow i zachęty d la  w y s o k o k w a lif i­
kow anych  fachow ców , ja k im i w in n i być brakarze.

D yskusję  na rad y  podsum ow ał dyr. Dep. T e ch n ik i M in . 
Przem . D robnego i  Rzem iosła ob. dy r. G a łecki, k tó ry  pod­
k reś la jąc  cenne znaczenie w yp ow ied z i delegatów, po s taw ił 
następujące w n io s k i:

1) na jw ażn ie jszą  spraw ą je s t bezwzględne w yko na n ie  
p lanu  I  k w a rta łu ,

2) zapew nienie p rzem ys łow i pełnego i  regularnego za­
opatrzen ia  surowca,

3) usta len ie  s ta łych w a ru n k ó w  techn icznych lu b  za­
tw ie rdze n ie  p ro to typ u  danego asortym entu,

4) bezwzględne podniesien ie jakośc i p ro d u kc ji. W  w y n i­
k u  na rady będą opracowane w ytyczne  w  fo rm ie  zarządze­
n ia  M in . Przem. D robnego i  Rzem iosła oraz M in . H and lu  
W ew nętrznego o polepszenie jakośc i m eb li.

N arada n ie w ą tp liw ie  p rzyczyn iła  się do zacieśnienia 
w spó łp racy  p roducen tów  przem ysłu  zdecentra lizowanego 
z b iu ra m i w o je w ó d zk im i, a w  dalszej konsekw enc ji do 
polepszenia jakośc i p ro d u k c ji m eb li, wzbogacenia aso rty­
m en tu  i  lepszego zaopatrzenia św ia ta  pracy.

inż. Tadeusz C h m ie low sk i

Osiągnięcia, k tó re  zobotuiązują
Zarząd P rzem ysłu  S przętu M o to ry ­

zacyjnego z siedzibą w  Ło dz i na leży 
do jednego z na jm łodszych  zarządów  
pow o łanych  przez M in is te rs tw o  P rze­
m ys łu  Drobnego i  Rzemiosła. N ow o­
p o w s ta ły  p rzem ys ł p rz e ją ł część za­
k ła d ó w  w o jew ód zk ich  zarządów  
przem ys łu  terenow ego bądź zarzą­
d ó w  przem ysłu . ZP S M  is tn ie je  do­
p ie ro  od ro ku , a jego dotychczaso­
w e osiągnięcia, szeroki aso rtym ent, 
k tó reg o  od b io rcam i są ta k  poważne 
zak ład y  ja k :  S tarachow ice, Żerań, 
L u b lin  itp . k w a lif ik u ją  go do rzędu 
p rzem ysłów , k tó ry  m a przed sobą 
do w y k o n a n ia  poważne i  nap ię te  za­
dania.

Z da ją  sobie z tego spraw ę załog i 1 
ja k  i  k ie ro w n ic tw a , co w y n ik a ło  z 
w yp ow ied z i na k o n fe re n c ji s p ra w o ­
zdawczej za I  k w a r ta ł b r. M im o  że 
no w opow sta ły  przem ys ł zna jdow a ł 
się w  okresie  o rgan izacy jnym , p lan  
p ro d u k c y jn y  za ro k  u b ie g ły  zosta ł 
w yk o n a n y  w  111,5%, a p lan  I  k w a r ­
ta łu  br. ukończono przed te rm inem , 
t j .  w  d n iu  26 m arca br.

Zarząd P rzem ysłu, k tó r y  m a ju ż  
w  sw o im  do robku  osiągnięcia, w ym a ­
ga sta le  od pod leg łych  jednostek co­
raz to  ba rdz ie j d o k ła dne j p ra cy  i  
opanow ania ca łoksz ta łtu  zagadnień, 
co p rzyczyn i się skutecznie do  w y ­
k o n yw a n ia  p la n ó w  p ro d u kcy jn ych

w e  w szys tk ich  elem entach. Z  re fe ra ­
tu  podstaw owego w y n ik a ło , że n o r­
m y  zużycia  m a te ria łó w  n ie  są jesz­
cze na w szys tk ich  p rzeds ięb io r­
s tw ach w ła śc iw ie  opracowane. B io ­
rąc pod uw agę fa k t, że surow iec s ta ­
n o w i oko ło  40% całości rzeczowych 
kosztów  p ro d u k c ji, na leży na to  za­
gadn ien ie  zw róc ić  szczególną uwagę, 
gdyż w łaśn ie  tu  k r y je  się m. in . je ­
den z e lem entów  o b n iżk i kosztów  
w łasnych , k tó re j w yko n a n ie  w  ro ­
k u  u b ie g łym  nasuw a ło  dużo zastrze­
żeń. Z  ty m  zagadnien iem  w iąże się 
b ra k  k o n tro li p rz y  p rz y jm o w a n iu  
surow ców , co często doprowadza do 
spóźnionego s tw ie rdzen ia  o jego ca ł­
k o w ite j lu b  częściowej n ie p rzyd a t­
ności. W  n iedostateczny sposób u ja w -
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n ia  się dotychczas i  w y k o rz y s tu je  
reze rw y  p ro du kcy jne . N a leży dążyć 
—  wszędzie tam , gdzie to  jes t m oż­
liw e  —  do zm nie jszenia czynności 
p racoch łonnych  przez stosowanie 
m a le j m echan izacji, w p row adzan ie  
p rzodu jących  m etod  ja k : K o ra b ie l-  
n ik o w e j, Ż andarow e j, S a ji itd . oraz 
na leży stale pobudzać i  ro z w ija ć  ruch  
rac jo n a liza to rsk i. R uch w ynalazczo­
ści je s t ju ż  pow ażn ie  zaawansowa­
ny , a le  n ie  na leży —  podkreś la  m oc­
no d y re k to r  Zarządu inż. P ie k u t —  
zostaw iać go bez op ie k i i  trzeba  m u 
nadać ra m y  p lanow ane z zadaniem  
usuw an ia  trudnośc i, w zg lędn ie  „w ą ­
sk ich  g a rde ł“  wszędzie tam , gdzie 
one pow sta ją . O siągnięcia na ty m  
p o lu  są w idoczne, gdyż w  I  k w a rta le  
b r. zgłoszono 104 w n io sk i, z czego 
67 w prow adzono ju ż  do p ro d u k c ji, 
co da ło  dotychczas oszczędność ok. 
250 tys. zł. W  zestaw ien iu  do ro k u  
ub ieg łego jest to  duży k ro k  naprzód, 
gdyż w  ro k u  u b ie g łym  zgłoszono za­
le d w ie  133 w n iosk i. Zarząd zwraca 
ponadto  uw agę na w łaśc iw e  usta­
w ia n ie  p la n ó w  p ro d u kcy jn ych , do­
p row adzan ie  ic h  do poszczególnych 
s tanow isk  roboczych oraz na kon iecz­
ność w y k o n y w a n ia  p la n ó w  w  asor­
tym entach .

Ze spraw ozdań sk ładanych z k o le i 
przez poszczególnych d y re k to ró w  
przeds ięb io rs tw  w y n ik a ło , że aczko l­
w ie k  n ie  w e w szys tk ich  przedsię­
b io rs tw a ch  u w yp u k lo n e  w  re fe rac ie  
n iedociągn ięc ia  są ju ż  ca łkow ic ie  w y ­
e lim inow ane , to  je d n a k  są one stale 
om aw iane na naradach p ro d u k c y j­
nych  i  d z ię k i p ra cy  k o le k ty w n e j 
s topn iow o usuwane. Ze w szys tk ich  
spraw ozdań ocenianych doraźn ie 
p rz e b ija ł u s p ra w ie d liw io n y  o p ty ­
m izm  w y n ik a ją c y  z w idoczne j po­
p ra w y  s ty lu  pracy, n iep ow ta rza n ia  
b łędów  pope łn ianych  poprzedn io  
oraz s topniow ego podporządkow yw a­
n ia  zagadnień p ro d u kcy jn ych . Osiąg­
n ięc ia  poszczególnych przedsię­
b io rs tw  w y ró w n u ją  się, co jes t do­
wodem , że przeds ięb io rs tw a p ra cu ją  
rze te ln ie  i  a m b itn ie  re a liz u ją  zakre­
ślone zadania. W y n ik a  to  zresztą ze 
sprawozdań, k tó re  częściowo p rz y ta ­
czamy.

P rzedsięb io rstw o w  Sosnowcu de­
k la ru je , że aso rtym e n t n ie w yko n a n y  
w  I  k w a rta le  b r. zostanie uzupe łn io ­
n y  w  I I  kw a rta le . Przeszkodą w  w y ­
k o n a n iu  p la n ó w  w  asortym encie  b y ł 
m. in . b ra k  tlenu . S łaby p u n k t tego 
przeds ięb io rs tw a —  ap a ra t k o n tro li 
techn iczne j —  zosta ł ju ż  skom p le to­
w any, co p rz y c z y n i się do szybsze­
go opracow ania norm . B ra k  no rm  
na w szys tk ie  operacje i  n iedosta­
teczne zako rdow an ie  ro b ó t p rzyczy­
n ia  się rów n ie ż  do tego, że p la n  p ro ­
d u k c y jn y  doprow adzony jes t na  ra ­
zie  ty lk o  do oddzia łów . Reasum ując 
spraw ozdan ie  na leży s tw ie rdz ić , że 
przeds ięb io rs tw o zaczyna pracow ać 
coraz to  le p ie j, do  czego n ie w ą tp li­
w ie  p rzyczyn ia  się m. in . rac jon a ­
liz a c ja  i  usp raw n ien ia .

P rzeds ięb io rs tw o W arszaw a— Ł o ­
m ia n k i p la n  I  k w a r ta łu  b r. w y k o n a ­
ło  w  110,3%. N ieo trzym an ie  w  te r ­
m in ie  s ta li reso row e j, koksu , d ru tu  
naw o jow ego w p ły n ę ło  na  n ie w y k o ­
nan ie  k i lk u  aso rtym entów , co zosta­
n ie  uzupe łn ione w  I I  kw a rta le .

O trz y m y w a n y  surow iec n ie  zawsze 
jes t jeszcze odpow iedn i. I  ta k  np. 
s ta l resorow a je s t za k ru ch a  i  w y ­
maga podgrzewania. Na na radzie  po­
s tanow iono żądać od h u t atestów. 
Rów nież o trzym yw a n e  p rę ty  n ie  są 
często je d n o lite  na ca łe j długości. 
Jakość surowca w p ły w a  na jakość 
w yro bó w , co na leży je dn ak  do w y ­
p a dkó w  sporadycznych.

R ealizac ja  zobow iązań przedzjaz- 
dow ych  p rzyn io s ła  doda tkow ą  p ro ­
du kc ję  w a rto śc i ok. 100 tys. zł. P ra ­
cow n icy  przeds ięb io rs tw a p rzyczyn i­
l i  się rów n ie ż  do pow stan ia  spół­
d z ie ln i p ro d u k c y jn e j, nad  k tó rą  ob­
ję l i  szefostwo. Z a łog i i  k ie ro w n ic tw o  
tego p rzeds ięb io rs tw a cechuje duże 
uśw iadom ien ie  po lityczne , czego do­
wodem  je s t fa k t, że bez n a jm n ie j­
szych sprzeciw ów  p rz y ję to  propozy­
c ję  w yko n a n ia  p ro d u k c ji ponadp la­
now ej.

P rzedsięb io rstw o w  O s tro w iu  
W lkp . na leży do p rzeds ięb iors tw , 
k tó re  w  w y n ik u  w spó łzaw odn ic tw a 
za ję ło  d ru g ie  m iejsce. K ie ro w n ic tw o  
tego przeds ięb io rs tw a cechuje duży 
dynam izm  i  am b ic je  p rze łam yw an ia  
tru d n o śc i w e  w ła sn ym  zakresie. 
W  re a liz a c ji zobow iązań przedzjaz-

W  Gdańskich Zakładach Opako­
wań Blaszanych plan za 

pierwszy kwartał rb. wykonany zo­
stał w 115% i na ten wynik w du­
żej mierze złożyła się praca komór­
ki związkowej. Dlatego też warto 
zastanowić się nad rolą, jaką ode­
grały rada zakładowa i jej ogniwa 
związkowe w rozwoju współzawod­
nictwa, które przeciek ma tak de­
cydujący wpływ na wzrost wydaj­
ności pracy.

Rada zakładowa stosowała różno­
rodne formy w tej pracy, poczyna­
jąc od organizowania oddziałowych 
zebrań związkowych na temat wy­
miany doświadczeń produkcyjnych, 
a kończąc na pracy radiowęzła 
i wydawaniu „błyskawic“ . W jed­
nej z takich „błyskawic“  (nr 96) 
komitet redakcyjny pisze: „...czynni­
kiem, który powinien być bez­
względnie zainteresowany przebie-

dow ych  b ra ła  ud z ia ł ca ła  załoga, da­
ją c  p ro d u kc ję  w a rto śc i p ó ł m in . zł. 
D rogowskazem  w  p racy są osiągnię­
c ia  z ub. ro k u  w yraża jące  się zy­
sk iem  k ilk u n a s tu  m ilio n ó w  zł.

O p rzeds ięb io rs tw ie  w  Dusznikach 
m ożna b y  pisać, bardzo dużo, a le  w y ­
starczy pow iedzieć, że jes t n a jle p ­
sze. Jest p rzeds ięb io rs tw em  n ie  t y l ­
k o  p rzodu jącym , a le  i  dośw iadcza l­
n y m  i  s łu ży  pom ocą w szys tk im  
przedsięb iorstw om , k tó re  m a ją  ja ­
k ie k o lw ie k  trudnośc i.

Z acy tow a liśm y u ry w k i za ledw ie 
z k i lk u  sprawozdań, k tó re  b y ły  f i l t r o ­
w ane przez p rze d s ta w ic ie li poszcze­
gó lnych  dz ia łó w  Zarządów . R efe ren­
c i u d z ie la li n a jb a rd z ie j w ycze rp u ją ­
cych in fo rm a c ji.  W y n ik i sprawozdań 
n ie  m u s ia ły  być złe, gdyż inż. P ie k u t 
w  podsum ow aniu  w y ra z ił w  im ie n iu  
Zarządu podz iękow an ie  za do tych ­
czasowe osiągnięcia i  ape low a ł o 
jeszcze lepsze w y n ik i,  podkreś la jąc , 
że dotychczasowe n ie  m ogą być osta­
tecznym i i  zobow iązu jąc do uzyska­
n ia  jeszcze lepszych. Z a p e w n ił je d ­
nocześnie, że p rzeds ięb io rs tw a m o ­
gą jeszcze w  w iększym  s top n iu  l i ­
czyć na pe łne poparcie ze s tro n y  Za­
rządu. (b).

giem współzawodnictwa jest komi­
sja współzawodnictwa pracy przy 
radzie zakładowej“ , a dalej „w y ­
paczenie istoty współzawodnictwa 
prowadzi do obniżenia wskaźnika 
wydajności. To, że pracownicy po­
dejmują zobowiązania jest jeszcze 
za mało, trzeba im stworzyć odpo­
wiednie warunki do wykonania tych 
zobowiązań“ .

Czy takie warunki zostały stwo­
rzone w zakładzie? Ścisła współ­
praca rady zakładowej, cieszącej się 
dużym autorytetem załogi, z pod­
stawową organizacją partyjną i ad­
ministracją każe przypuszczać, że 
zakład jest na dobrej drodze roz­
wojowej. Dzięki dużej operatywno­
ści rady potrafi utrzymać aktyw 
oddziałowy w stanie pełnej mobi­
lizacji.

Jeżeli przewodniczący Oskar Kno- 
spe zna wszystkie przejawy życia

Rada zakladoiua — luażnym  
ogniiuem  irspółzauuodnicttua

Realizując uchwały IX Plenum Gdańskie Zakłady Opakowań Blasza­
nych uruchomiły dodatkową produkcję opartą całkowicie na odpadach bla­
chy. Blaszki i „wąsy“ do skoroszytów, kapsle, miseczki wulkanizacyjne, 
a w II kwartale 1954 r. plomby dla przemysłu mięsnego i tłuszczowego, 
uchwyty dla Przedsiębiorstwa Państwowego „Radiofonizacja Kraju“ oraz 
nowy rodzaj spinaczy zostaną wyprodukowane z takich odpadów, które 
wydawały się do niedawna całkowitymi nieużytkami.

Rada Zakładowa popularnie zwanej w Gdańsku „Blaszanki“ rozwija 
dość szeroką działalność w trosce o polepszenie warunków pracy i życia 
pracowników, jak również o podniesienie poziomu produkcji, o oszczędność 
surowca, o obniżkę kosztów własnych.
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zakładu, jest to przede wszystkim 
wynik tego, że pracuje w oparciu 
o kolektyw mężów zaufania grup 
związkowych, którym przypada za­
sadnicza rola organizatora. Mężo­
wie zaufania- są właśnie tymi, któ­
rzy bezpośrednio z grupami oma­
wiają realne możliwości dalszego 
podnoszenia wydajności pracy na 
swoich warsztatach, inicjują i po­
dejmują konkretne zobowiązania, 
wypowiadając walkę zrywom i przy­
padkowości zobowiązań i dlatego 
też na nich powinna skupiać się 
uwaga wszystkich instancji związ­
kowych.

Usiłowania rady zakładowej idą 
po tej lin ii, aby załoga znała swój 
plan dzienny, aby ten plan był do­
prowadzany do każdego stanowi­
ska. Pozytywne wyniki może przy­
nieść im analiza przeprowadzona 
w oparciu o znajomość planu dzien­
nego przed i po wykonaniu zobo­
wiązań. Narada aktywu związkowe­
go przy współudziale podstawowej 
organizacji partyjnej, pionu tech­
nicznego i administracyjnego zwo­
łana w Gdańskich Zakładach Opa­
kowań Blaszanych przed podejmo­
waniem zobowiązań z okazji Świę­
ta Klasy Robotniczej i I I I  Kongresu 
Związków Zawodowych wykazała, 
że przedstawiciele załogi mają peł­
ne poczucie odpowiedzialności za 
wykonanie zadań produkcyjnych, że 
stanowią oni podstawowe ogniwo- 
walki o plan. Tych ludzi nie trzeba 
było przekonywać o potrzebie współ­
zawodnictwa, ani tłumaczyć im, że 
zwiększenie wydajności przynosi 
realną poprawę warunków byto­
wych pracowników.

To-, że 89% załogi Gdańskich 
Zakładów Opako-wań Blaszanych 
bierze już udział we współzawod­
nictwie jest niewątpliwie dużym 
osiągnięciem, przy czym trzeba za­
znaczyć, że podejmowane zobowią­
zania są przeważnie długotermino­
we. Na przykładzie Gdańskich Za­
kładów można powiedzieć, że zobo­
wiązania -cementują załogę, a nawet 
indywidualne osiągnięcia pracowni­
ków np. J. Frąckowiaka, który skró­
cił okres założenia elektrycznej in­
stalacji o dwa dni, czy Jana Piw- 
nika, który przez skrócenie czasu 
przeznaczonego na frezowanie kół 
zębatych do tokarki oddał ją wcze­
śniej do użytkowania —- przestają 
być zobowiązaniami poszczególnych 
pracowników, stając się własnością 
całych działów zakładu.

Stosowanie nowych metod ra­
dzieckich stachanowców przynosi 
wysokie przekraczanie norm. I tak

np. brygada zetempowca Wiktora 
Solarza (pracuje metodą Czutki- 
cha) osiągnęła 109%, zajmując 
pierwsze miejsce; drugie miejsce 
przypadło kobiecej brygadzie Dziu- 
sowej — 105%, Wilkie — 101,8%; 
M. Lewandowska (metoda Żandaro- 
wej) na półautomacie zamiast pla­
nowanych 12 tys. puszek o 0  73 
mm wyrabia 15—-16 tys. puszek 
dziennie; Leokadia Ornowska, M ał­
gorzata Liedke, Sabina Kalisiuk, 
Sabina Cyrk, Zofia Kessler, G. La­
buda wyrabiają dziś od 163% do 
194% normy. Niewidomy Tadeusz 
Wrona zaciągnął wartę produkcyjną 
w związku z I I  Zjazdem PZPR 
zobowiązując się przekroczyć swą 
dotychczasową wydajność na pod- 
wiązarce wieczek o 500 sztuk dzien­
nie.

Wydział cynkowni od chwili pod­
jęcia zobowiązań ściśle przestrzega 
zasady dyscypliny technologicznej, 
przeprowadzając stałą ko-ntrolę zgo­
dności między zaprojektowanym a 
realizowanym procesem technolo­
gicznym. .

Grupa związkowa transportu we­
wnętrznego ponosi również niemałą 
część odpowiedzialności za losy za­
kładu. Dobrze zro-zumiane zadania 
i solidna- ich realizacja w dostar­
czaniu materiałów do poszczegól­
nych stanowisk pracy w niemałym 
stopniu przyczyniły się do realiza­
cji zobowiązań podjętych na cześć 
II Zjazdu. A od sprawności pracy 
transportu zależy właściwie koor­
dynacja wszystkich cykli produk­
cyjnych zakładu.

Kierunki zobowiązań przed I I  Zja­
zdem szły nie tylko po lin ii produk­
cyjnej, ale obejmowały zagadnienia 
oszczędnościowe, z zakresu bezpie­
czeństwa i higieny pracy oraz so­
cjalno-bytowe. Szczególnie duże 
osiągnięcie ma grupa „budowla­
nych“ , która zaoszczędzone w ra- 
mach zobowiązań 150 roboczogo- 
dzin przeznaczyła na przeprowadze­
nie remontów w mieszkaniach pra­
cowniczych m. in. na poważny re­
mont mieszkania dla usta-wiacza 
maszyn Stanisława Millera.

Podejmowanie jednak, nawet naj­
bardziej słusznych zobowiązań wy­
maga systematycznej, codziennej 
kontroli wykonania, która zapewnia 
prawidłową realizację zadań, umo­
żliwia upowszechnianie nowoczes­
nych metod pracy, pozwala na 
ujawnianie w po-rę powstających 
błędów.

Dotychczasowe doświadczenia 
wykazują, że organizacje związkowe

Zw iązki zawodowe powinny 
w  okresie ja k  najkrótszym  
przezwyciężyć zaniedbania w  
pracy wychowawczej, masowo- 
politycznej, kulturalno-oświa­
towej, podporządkowując ją  
podstawomemu zadaniu: sze­
rzeniu socjalistycznej świado­
mości, krzewieniu socjalistycz­
nej ideologii i ku ltury wśród 
mas pracujących, wychowaniu  
nowego człowieka —  budowni­
czego socjalizmu.

(Z U ch w a ły  K o m ite tu  Cen­
tra lnego  PZPR o pracy 
zw iązków  zawodowych).

W ażnym  zadaniem związków  
zawodowych w  dziedzinie w y­
chowania mas pracujących jest 
krzewienie uczuć solidarności 
międzynarodowej - umacnianie 
w ięzi ze światowym ruchem  
zawodowym.

(Z U ch w a ły  K o m ite tu  Cen­
tra lnego  PZPR  o pracy 
zw iązków  zawodowych).

nie nauczyły się jednak jeszcze kon­
trolować systematycznie, dzień po 
dniu wykonania1 podjętych zobowią­
zań. Kontrolę przeprowadzają na 
ogół brygadierzy lub kierownicy 
produkcji często bez udziału ogniw 
związkowych. W rezultacie powsta­
jące sprawozdania nie zawsze dają 
obraz faktycznego stanu rzeczy. 
Pracownik, który podjął zobowiąza­
nie musi znać codziennie swoje wy­
siłki i właśnie tu powinna mu po­
móc systematyczna kontrola ogniw 
związkowych.

Ponieważ nowe formy współza­
wodnictwa wymagagją nowych me­
tod przeprowadzania kontroli nale­
żałoby się zastanowić, czy dotych­
czasowa instrukcja zalecająca prze­
prowadzanie dekadowej kontroli 
wykonania nie powinna ulec zmia­
nie. Opracowanie przez referenta 
Wiesława Sypółkę i Ryszarda Soł­
tysiaka z radiowęzła w GZOB sche­
matu karty kontrolnej dla biorących 
udział we współzawodnictwie wpra­
wdzie również uwzględnia podział 
dekadowy, ale w obrębie dekady 
uwzględniony został obraz każdego 
dnia. Zamieszczona reprodukcja 
karty zobowiązaniowej składa się z 
oryginału i kopii. Oryginał zostaje 
u pracownika, a poszczególne od­
cinki dekadowe przechodzą do- rąk 
referenta współzawodnictwa i sta­
nowić będą podstawowy materiał 
do kontroli.

Można by tylko wyrazić obawę, 
czy rola referenta i komisji współ­
zawodnictwa (ale już aktywnej!) 
nie sprowadzi się do roli czysto for-
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Zobow ią­
zanie

Ilość wykonana
U w a g i Podpis

brygadz.Dobre B rak i

przesunięć pracowników z jednego 
działu do drugiego*, wskutek czego 
nie mogą zachować ciągłości w re­
alizacji podejmowanych zobowią­
zań.

Na przeanalizowanie czeka rów­
nież sprawa krótkoterminowych zo­
bowiązań a zastąpienie ich długo­
terminowymi. Wierzymy, że radzie 
zakładowej w GZOB uda się, bo 
ma wszelkie dane po temu, powią­
zać w swej „codziennej pracy — 
walkę o plany zakładowe z nie­
ustanną, codzienną, wszechstronną 
troską o stałą poprawę warunków 
bytowych i socjalnych, o coraz lep­
sze warunki pracy, o pełne wyko­
rzystanie wielkich zdobyczy i praw, 
które władza ludowa przyniosła* 
klasie robotniczej“ .*)

Z o fia  Z ie lińska

*) U chw a ła  K o m ite tu  C entra lnego 
P ZP R  o p racy  zw iązków  zaw odow ych.

Etapy porażek i sukcesom
malnego badania sprawozdawczo­
ści. Opieranie się bowiem tylko na 
systemie papierkowym jest niedo­
puszczalne . zwłaszcza teraz, kiedy 
Uchwała Komitetu Centralnego 
PZPR o pracy związku zawodowe­
go nawołuje całą klasę robotniczą 
do tępienia wszelkiego efekciarstwa 
i do realizowania podstawowej za­
sady współzawodnictwa — brater­
skiej pomocy „ze strony przodują­
cych do pozostających w tyle, do 
popularyzowania osiągnięć przodu­
jących robotników, którzy stale 
przekraczają średnie normy, pod­
ciąganie do ich poziomu catą zało­
gę poprzez otaczanie troskliwą 
opieką i pomocą mniej świadomych 
i zacofanych robotników“ .
' Należy przypuszczać, że komisja 

współzawodnictwa, istniejąca przy 
radzie zakładowej, która podcho­
dziła często — jak się O' tym do;- 
wia-dujęmy na odprawie aktywu go­
spodarczego — do spraw współza*- 
wodnictwa często formalistycznie, 
usprawni swoją działalność. Zbie­
ranie się komisji raz na kwartał po 
prostu dla podpisania wniosków 
przyznających nagrody i całkowite 
niemal oderwanie się od życia 
współtowarzyszy — związkowców, 
ich trosk produkcyjnych i spraw ży­
ciowych wymaga zrewidowania do­
tychczasowego stylu pracy.

Na przeanalizowanie czekają rów­
nież zarządzenia dotyczące ciągłych

K IEDY fabrykę Adamczewskiego, 
przejęły Stołeczne Zakłady 

Chemiczne Przemysłu Terenowego, 
znajdowali się ludzie małej wiary, 
którzy szeptali po kątach, że dobrze 
prosperująca dotychczas fabryka bę­
dzie przedmiotem nieudanych eks­
perymentów, na skutki których nie 
trzeba będzie długo czekać. Ludzie 
tego typu mieli przez pewien czas 
satysfakcję, gdyż ich „proroctwa“ 
poparte były rozwojem wypadków, 
które świadczyły o dużym niedołę­
stwie ze strony nowego użytkowni­
ka. Plany produkcyjne w tym okre­
sie nie były wykonywane, dyrektorzy 
i kierownicy zakładu zmieniali się 
jeden po drugim, a rozprzężenie w i­
doczne było na każdym kroku.

Taki stan trwał aż do momentu, 
kiedy Stołeczny Zarząd Przemysłu 
Terenowego — któremu przedsię­
biorstwo podlega — postawił na 
stanowisku kierownika przedsiębior­
stwa jednego z najzdolniejszych 
swoich dyrektorów.

Sukcesy widoczne już w 1953 r. 
poprzedziła całkowita mobilizacja 
załogi, umasowienie pracy politycz­
nej i związkowej, kolektywne prze­
łamywanie trudności, rozwinięcie ru­
chu współzawodnictwa i racjonali­
zatorstwa, doprowadzenie planów 
do stanowisk roboczych, słowem — 
zastosowanie wszystkich środków

zmierzających do osiągnięcia socja­
listycznego stylu pracy.

Przełom nastąpił już w HI kwar­
tale ub. roku, w którym to okresie 
przedsiębiorstwo zdobyło czwarte 
miejsce w ramach współzawodnic­
twa między przedsiębiorstwami pod­
ległymi SŹPT, a za wyniki osiąg­
nięte w IV1 -kwartale ub. roku przed­
siębiorstwo otrzymało dyplom uzna­
nia. Te niewątpliwe osiągnięcia mia­
ły decydujący wpływ na wykonanie 
w 125% planu produkcyjnego w 
1953 roku na 63 dni -przed terminem 
oraz planu I kwartału br. w 111,9%.

Niewątpliwy wpływ miała -rów­
nież ścisła kontrola wprowadzona 
przez przedsiębiorstwo, której jeden 
z przejawów przerwał nam rozmo­
wę prowadzoną z dyrektorem tech­
nicznym. Sprawa dotyczyła wyso­
kiego przekraczania norm w dziale 
kręcenia sznurka papierowego, co 
wykazały od razu karty pracy. Ta­
jemnica wykonania 500% normy 
wyjaśniła się szybko. W okresie 
tym, a miało to miejsce w trzeciej 
dekadzie marca br. w dziale sznur­
ka papierowego pracowała już szó­
sta maszyna elektryczna, która wró­
ciła z remontu. W kartach robo­
czych natomiast na skutek omyłki 
wykazywano w dalszym ciągu ilość 
produkcji pochodzącej z pięciu ma­
szyn. Epilogiem tej sprawy była
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pedagogiczna rozmowa przeprowa­
dzona z kontrolerką, która uznała 
swój błąd i zapewniła, że na przysz­
łość podobne wypadki nie będą mia­
ły miejsca.

Sznurek papierowy stanowi za­
ledwie niewielką pozycję artykułów 
takich jak: wyroby lakiernicze, świe­
ce, kit, mydła i wyroby kosmetyczne 
znajdujących się w ramach NPG 
oraz artykułów przewidzianych na 
potrzeby rynku a więc: barwniki, la­
ki do butelek, korki do obuwia, roz­
puszczalniki itp. uwzględnionych w 
planie terenowym. Nie zapomniano 
również realizować wytyczne IX 
Plenum i uruchomiono produkcję 18 
nowych artykułów, jak: plamokol, 
rozcieńczalnik, klej tenmoprenowy 
itp. Asortyment przewidziany w ra­
mach planu terenowego produkowa­
ny jest przez zakład „Kariola“ , któ­
ry otrzymał z tego tytułu nazwę 
„Kombinat artykułów masowego 
spożycia“ .

Plany zostały doprowadzone do 
poszczególnych stanowisk roboczych 
i są już obecnie nie tylko omawiane 
na naradach roboczych, ale również 
analizuje się je w wypadku niewy­
konania dziennych planów, lub ja ­
kichkolwiek zahamowań. Gruntow­
na znajomość planu produkcyjnego i 
kontrola przebiegu jego wykonania 
pozwoliła na podejmowanie zobo­
wiązań, których realizacja przynio­
sła poważne oszczędności w surow­
cu i dostarczyła ponadplanową pro­
dukcję wartości kilkuset tysięcy zło­
tych.

Zwrócono również uwagę na park 
maszynowy, który już od dawna do­
magał się poważnych remontów i 
selekcji maszyn, nie nadających się 
do dalszego użytkowania, które zu­
pełnie niepotrzebnie figurowały ty l­
ko w spisach. Zgłoszono zatem do 
upłynnienia cały szereg maszyn, a 
pozostałe wykorzystuje się w spo­
sób odpowiadający wysokości pro­
dukcji. Próbowano również uspraw­
nić pracę maszyn. W maszynach 
elektrycznych do kręcenia sznurka 
tytułem próby zastąpiono panewki 
fosforowo-brązowe łożyskami kulko­
wymi, co wpłynęło na większą ich 
wydajność i zmniejszenie przestoi. 
Próba wypadła pomyślnie, wymiana 
panewek nastąpi we wszystkich ma­
szynach, co wpłynie na zwiększenie 
wydajności i zaoszczędzi deficytowe 
metale kolorowe.

Stała opieka i konserwacja nad 
parkiem maszynowym wyeliminowa­
ła, często poprzednio spotykane 
awarie i nie uzasadnione przestoje.

Stopniowo modernizuje się park 
maszynowy, co przyczynia się do u- 
suwania czynności pracochłonnych 
i do zwiększania wydajności pracy.

Sięgnięto wreszcie do najskute­
czniejszej broni,, a mianowicie do 
szeroko stosowanego_ współzawod­
nictwa między przedsiębiorstwami 
pod hasłem „pracy bezbłędnej, szyb­
kiej, oszczędnej i wydajnej“ . Zaczął 
się rozwijać również ruch racjonali­
zatorski w wyniku którego w 1953 
roku zgłoszono 42 projekty, z któ­
rych większość została już zastoso­
wana w produkcji. Projekty racjona­
lizatorskie złożyło 9% załogi (1 pro­
jekt na 7 pracowników), co przy­
niosło ok. 6 min zł oszczędności. 
Zastosowane pomysły umożliwiły 
podjęcie produkcji antyimportowej 
taśm plastycznych izolacyjnych przy 
zastosowaniu surowca krajowego. 
Podjęto również produkcję proszków 
metali, emalii lakierowej i lakieru 
bezbarwnego, bez dodatku oleju 
lnianego*, co przyczyniło się do zao­
szczędzenia surowca deficytowego. 
W I kwartale br. wpłynęło 7 wnio­
sków racjonalizatorskich, których 
zastosowanie przyniosło ok. 343.000 
zł oszczędności.

Z zakładów wyróżniły się „Brą- 
zal“ , „Izolina“ i „Avia-Lak“ , a z 
pracowników racjonalizatorka Danu­
ta Guze, magazynier S. Kudła, tech­
nik K. Miarezyński, inż. Fr. Adamo-, 
wicz i inni. Najlepszym pracowni­
kiem ¡zakładu nr 1 jest wielokrotna 
przodownica pracy A. Damentko wy­
rabiająca przeciętnie 278% normy. 
Wysoka jakość taśm izolacyjnych 
odbieranych przez najpoważniejsze 
zakłady przemysłu kluczowego jest 
m. in. jej zasługą. Zarówno oma, jak 
i inni pracownicy o podobnych o- 
siągnięciach przyczyniają się sku­
tecznie do wykonawstwa planów 
produkcyjnych. Narodowy Plan Go­
spodarczy przewidywał, że zakłady 
„Avia-Lak“ i „Pawłowscy“ mają 
wyprodukować ok. 270 ton wyrobów 
lakierniczych. Tymczasem zaopa­
trzenie centralne dysponowało su­
rowcem wystarczającym zaledwie na 
wykonanie 160 ton i powiadomiło 
jednocześnie, że nie należy liczyć 
na dalsze przydziały. Nie pozostało 
nic innego, jak postarać się o suro­
wiec zastępczy, gdyż nie otrzymano 
między innymi surowca do produk­
cji emalii olejnych (baltol i kreo- 
dur), jak również barwników anili­
nowych do .produkcji lakierów spiry­
tusowych. Pomimo tego „Pawłow­
scy“ i „Avia-Lak“ zadania swoje 
wykonały.

Tajemnica ciągłości produkcji po 
legała na zastosowaniu surowców 
zastępczych. I tak np. do produkcji 
emalii olejnych jednym z niezbęd­
nych surowców są żywice fenolowe, 
jak baltol itp. Ponieważ fenol jest 
surowcem deficytowym, stąd wszy­
stkie żywice fenolowe są trudne do 
uzyskania. Ale potrzeba jest matką 
wynalazków i ona to właśnie zwró­
ciła uwagę kierownika zaopatrzenia 
na nie wyzyskane odpady produk­
cyjne tworzyw sztucznych nagroma­
dzonych bezużytecznie w jednej z 
fabryk. Po zbadaniu laboratoryj­
nym uznano, że surowiec można za­
stosować do produkcji emalii. Zaku­
piono więc całość odpadów pobalto- 
lowych, co pozwoliło zakładom wy­
konać plan w asortymencie uzysku­
jąc taką samą jakość, jak z su­
rowca naturalnego. Również olej 
lniany zastąpiono fiokami. Przykła­
dy na pokonywanie trudności zao­
patrzeniowych nie są odosobnione. 
Świadczą one, że przedsiębiorstwo 
nie opuszcza rąk i robi wszystko, że­
by zachować ciągłość produkcji i 
wywiązać się z nałożonych obowiąz­
ków, czego dowodem jest inny przy­
kład.

Produkcja perfum i wód kwiato­
wych objęta NPG nie została uru­
chomiona z powodu braku olejków 
perfumeryjnych. Otrzymanie tych 
surowców — w najlepszym wy-, 
padku — mogło nastąpić z końcem 
br. Zakład nr 10 przewidziany dla 
tej produkcji stracił już pierwszy 
kwartał, a widoki na uruchomienie 
produkcji w drugim kwartale były 
minimalne. Sytuację jak zwykle u- 
ratowało zaopatrzenie, które „w y­
szperało“ , że istnieje możliwość na­
bycia całej ilości potrzebnego su­
rowca w jednostce handlu uspołe­
cznionego w cenie 250 tys. zł. Uzy­
skanie decyzji na zakup tej partii 
surowca przechodziło cały szereg in­
stancji,' które aczkolwiek rozumiały 
potrzebę zakupienia, ale nie dawały 
decyzji upoważniającej do sfinalizo­
wania transakcji. Wiążącą decyzję 
musiał wydać osobiście Minister 
Adam Żebrowski.

Niewątpliwie wysoka jakość wy­
robów będzie również w przyszłości 
zasługą laboratorium zakładowego, 
które dotychczas ograniczało się do 
badań surowców, bądź półfabryka­
tów używanych do produkcji. Obe­
cnie zostało ono zasilone pracowni­
kami o wysokich kwalifikacjach i 
zaopatrzone w niezbędne przyrządy, 
co pozwoli dotychczasową działal­
ność kontrolną znacznie rozszerzyć
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przechodząc na odcinek pracy kon­
cepcyjnej jak opracowywanie recep­
tur itp.

Kierownik działu obrotu towaro­
wego tak samo zresztą jak i kierow­
nicy innych działów łącznie z dyrek­
cją stwierdzają jednogłośnie, że 
podległe zakłady produkują wyłącz­
nie w pierwszym gatunku. Reklama­
cje są rzadkością i raczej spowodo­
wane są nie jakością, ale wynika­
ją na skutek drobnych nieporozu­
mień. Plan zbytu I kwartału tor. wy­
konano z nadwyżką, rozprowadzając 
prawie całą produkcję bieżącą i pe­
wną część remanentów wartości o- 
koło pół miliona złotych. Remanen­
ty jednak nadal istnieją w poszcze­
gólnych zakładach.

Przejmując zakład „Św it“ , prze­
jęto równocześnie remanent w kre­
mach wartości kilkuset tysięcy zło­
tych. Po uciążliwych rozmowach z 
dystrybutorem remanent upłynniono 
z końcem I kwartału: Również re­
manent mydeł kosmetycznych,, zale-

Na ulicach miast spotyka się co­
raz więcej przechodniów ubranych 
w skórzane płaszcze, których krój 
nadaje sylwetkom estetyczny wy­
gląd — a poza tym, nawet przy po­
bieżnym obejrzeniu ich przez niefa­
chowca — robią wrażenie nadzwy­
czaj starannie wykonanych. Ta so- 
'mo wrażenie odnosi się oglądając 
kombinezony skórzane wykonane 
dla zawodników motocyklowych o- 
raz artykuły turystyczne znajdują­
ce slię w witrynach sklepów „Uzdro­
wiska“ .

Wymienione artykuły pochodzą z 
produkcji jedynego tego rodzaju za­
kładu w kraju, a mianowicie z Ra­
domskich Zakładów Wyrobów Skó­
rzanych „Sport“ , które w swojej 
produkcji nie ograniczają się wyłą­
cznie do wyrobów skórzanych, gdyż 
wytwarzają również odzież sporto­
wą z tkanin, artykuły sportowe i tu­
rystyczne z materiałów impregnowa­
nych oraz cały szereg artykułów 
zaopatrzeniowych na potrzeby za­
kładów przemysłowych, bądź insty­
tucji państwowych.

Odszukanie „Sportu“ w Radomiu 
nie nastręcza najmniejszych trud­
ności. Zakład zdobył sobie już wiel­
ką renomę, właśnie dzięki wytwa­
rzanym przez siebie płaszczom i

gających magazyny „Higieny“ , zo­
stał szczęśliwie rozprowadzony. 
Zdawałoby się, że tak chodliwy ar­
tykuł jak korki do,obuwia nie po­
winien znajdować się w składach 
„Neo-Chemii“ . Tymczasem jest i 
będzie leżał tak'długo, dopóki SZPT 
nie zatwierdzi kalkulacji. Pięć ton 
lakierów transparentowych czeka 
na odbiorcę od 3 lat. Drobne ilości 
dostarczane są na potrzeby zakła­
dów spółdzielczych, produkujących 
ozdoby choinkowe, ale są to ilości 
minimalne i nie wpływają na szyb­
kie zmniejszanie się remanentu. 
Przyczyną tego stanu rzeczy są za 
wysokie ceny.

*
Tak by się w dużym skrócie 

przedstawiał obraz porażek i suk­
cesów naszego przedsiębiorstwa — 
mówi dyrektor naczelny — za któ­
rego kadencji przedsiębiorstwo prze­
było drogę dzielącą go od przedo­
statniego do drugiego miejsca, ja ­
kie zajęło ostatnio w wyniku współ­
zawodnictwa. (p)

kombinezonom skórzanym. Jednak 
„Sport“ nie posiada takich przydzia­
łów, surowca, aby móc zaspokoić po­
trzeby rynku. Z tych względów ra­
cjonalizatorzy „Sportu“ starają się 
zastąpić skórę końską odpowiednio 
wyprawioną skórą świńską. Pomysł 
ten, który już znalazł zastosowanie, 
uzyskał nawet zatwierdzenie Urzę­
du Patentowego, natomiast nie 
wzbudził większego zainteresowa­
nia w ZSP i Rz., który poskąpił 
inicjatorom tego wynalazku odpo­
wiedniej nagrody. Jak wielki jest 
popyt na płaszcze skórzane na ryn­
ku dowodzi chociażby fakt, że
płaszcze ze skóry świńskiej mimo, 
że są jeszcze za sztywne, a skóra 
ich zbyt porowata, znajdują szybki 
zbyt.

Wszystkie artykuły produkowane 
przez „Sport“ cechuje staranne wy­
konanie. Tajemnica dobrego wyko­
nania i estetycznego wyglądu wyro­
bów jest ria pozór prosta i polega na 
bardzo skrupulatnej kontroli mię- 
dzyoperacyjnej. i ostatecznej, która 
nie tylko nie dopuszcza do powsta­
wania braków, ale również do wy­
konywania II gatunku. Kontrola 
tego rodzaju, która została wpro­
wadzona w „Sporcie“ niemal ,że od 
jego powstania, łącznie z nieliczną, 
ale wysoce kwalifikowaną kadrą fa­

chowców, doprowadziła do tego, że 
pracownicy — z których większość 
stanowi młodzież mają ambicje, 
żeby robić jak najlepiej. Wszystko 
to razem wziąwszy wyrobiło dobrą 
opinię zakładowi, który nie ma naj­
mniejszych trudności w zdobywaniu 
zamówień. Niezrozumiałe jest zatem 
dlaczego „Sport“ dotychczas nie za­
opatruje swych wyrobów, własnym 
znakiem fabrycznym.

Dotychczasowe osiągnięcia pro­
dukcyjne zakładu realizują konsek­
wentnie wytyczne IX Plenum odno­
śnie jakości i .estetyki wykonania. 
„Sport“  cechuje ponadto dobra or­
ganizacja pracy ,i duża operatyw­
ność. A mimo to zakład, który w 
ciągu ubiegłego roku wykonywał 
plany .produkcyjne nie tylko z nad­
wyżką, ale we wszystkich wskaźni­
kach, nagle w styczniu br. nie wy­
konał planu. W oświetleniu kie­
rownictwa zakładu sprawa ta wy­
gląda następuj ąco:

Zakład opracował projekt planu 
na rok 1954, biorąc pod uwagę peł­
ne możliwości produkcyjne w opar­
ciu o asortyment wynikający z za­
mówień zleceniodawcy. Związek 
Branżowy Skórzany w Kielcach pod­
wyższył plan wartościowy o ok. 
56%, co rtie było. możliwe do wyko­
nania w normalnych godzinach pra­
cy. Dowodem tego jest fakt, że plan 
rn-ca stycznia br. aczkolwiek wyko­
nany asortymentowo w 100%, war­
tościowo .został wykonany zaledwie 
w 73% przy niezmienionej wydaj­
ności pracy i przy przekraczaniu 
norm czasowych. Należy również 
nadmienić, że nastąpiło przekrocze­
nie funduszu płac wynikające ze 
złego ustawienia cyfr węzłowych, 
mianowicie wartości produkcji do 
funduszu płac i wartości produkcji 
do czasu produkcji. Plany produk­
cyjne na rok bieżący oparte były na 
wykonawstwie artykułów skórza­
nych i nie przewidywały, że zlece­
niodawcy zmniejszą zamówienia w 
skórze o ok. 30%. Wprowadzono 
więc produkcję z surowców włókien­
niczych, względnie tkanin impregno­
wanych, a zatem surowców tań­
szych bez uwzględnienia tego mo­
mentu w planach. Tymczasem WRN 
—• Kielce do którego zakład się od­
wołał, nie widzi możliwości prze­
prowadzenia odpowiedniej korekty 
ze - względu na wysokie wskaźniki 
planu dla całego województwa. Sy­
tuacja ta poprawiła się w lutym, 
ponieważ plan wartościowy wyko­
nano w 103%, ale osiągnięto to go­
dzinami nadliczbowymi.

W  „S porc ie “  obok jakości n ie należy 
zapom inać o ...
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Przewodnicząca b rygady  kobiecej 
z dz ia łu  m o n to w n i B ie lsk ich  Z a k ła ­
dów  P rzem ysłu  Sportowego, F ra n ­
ciszka Żem ła, w yko n u je  średnio  

200% no rm y.

E m ilia  S ad lik  z B ie lsk ich  Z ak ładów  
P rzem ysłu  Sportowego, w yk o n u je  na  

t ło czn i p rzecię tn ie  170% norm y.

W profilu produkcyjnym działu 
krawieckiego obserwuje się zmniej­
szanie się profilu artykułów skórza­
nych (na które surowiec otrzymuje 
się od zleceniodawców) i przecho­
dzenie na produkcję z materiałów 
włókienniczych, tkanin impregnowa­
nych itp. Obecnie masowo produku­
je się płaszcze Iodenowe lamowane 
pomysłowo skórą. Płaszcze te, któ­
re są nielicznym artykułem maso­
wego użytku, wykonywane były do­
tychczas ze starannością, cechującą 
wszystkie wyroby tego zakładu. P i­
szemy w czasie przeszłym, gdyż 
Komisja Cennikowa obniżyła kalku­
lację o ok. 130 zł na płaszczu i za­
kład, nie mogąc sobie pozwolić na 
produkcję deficytową, będzie musiał 
zaprzestać drobnych a pracochłon­
nych dodatków m. in. owych lamó- 
wek itp. Wipłynie to niewątpliwie u- 
jemnie na całość wykonania i ob­
niży estetyczny wygląd płaszczy. 
Pogorszy się również wykonywanie

wsuwek wobec obniżki kosztów ro­
bocizny na nie o 13 gr za sztukę.

Organizacja pracy w Radomskich 
Zakładach Wyrobów f  Skórzanych 
„Sport“ oraz wysoka jakość ich ar­
tykułów godna jest pochwały. Mo­
żna mieć jednak pretensję do kie­
rownictwa zakładu, że pracuje nie­
mal że wyłącznie na zlecenia i zbyt 
mało okazuje zainteresowania w 
kierunku zwiększenia produkcji ma­
sy towarowej na zaspokojenie po­
trzeb miejscowego rynku. „Sport“ 
poszedł po lin ii dla siebie najwygod­
niejszej, ale winą zarówno Związku 
Branżowego jak i Referatu Przemy­
słu MRN w Radomiu było, że nie 
potrafili kierownictwu zakładu na­
rzucić wykonywania przynajmniej 
30 — 40% artykułów w ramach pla­
nu terenowego. Jesteśmy przekona­
ni, że w przyszłym kwartale nastą­
pi na tym odcinku zasadnicza zmia 
na.

Na dobre j drodze

Gdy jest duszno i gdy w powie­
trzu nagromadzi się za dużo elek­
tryczności, wówczas, musi przyjść 
burza, aby oczyścić atmosferę. W 
Centralnym Laboratorium Chemicz­
nym w Warszawie było duszno, bo 
nie otwierano tam okna, przez które 
powiałby wiatr z terenu i mogło się 
wedrzeć nowe. W Centralnym La­
boratorium unosiły się w powietrzu 
opary niedomówień, żalu i nieufno­
ści do ZSP i Rz. W tych warunkach 
musiała nadciągnąć burza, która 
też przyszła w drugiej połowie mar­
ca — w postaci wielkiej narady ro­
boczej.

Oprócz ogółu pracowników Cen­
tralnego Laboratorium w naradzie 
tej wzięli udział m. in.: przedstawi­
ciel Departamentu Produkcji Spół­
dzielczej MPD i Rz inż. Rutkiewicz, 
przedstawiciele ZSP i Rz w osobach 
prezesa J. Niemca, mgr. Pietkiewi­
cza i mgr. Michalskiego. Narada by­
ła b. burzliwa i długa, trwała 10 
„bitych“ godzin. Nie szczędzono so­
bie ostrych słów krytyki, chociaż 
stosowano i samokrytykę i może 
właśnie dlatego w sumie okazało 
się, że czas nie został stracony. Nie 
został stracony, ponieważ koniec 
końców zebrani doszli do wniosku, 
że są na drodze do znalezienia 
wspólnego języka. Zrozumiano, że 
winą trzeba się podzielić. Leży ona' 
zarówno po stronie ZSP i Rz, jak 
i Centralnego Laboratorium.

Bezsprzecznie ZSP i Rz popełnił 
tu dużo błędów i przedstawiciele 
Centrali przyznali się do tego. 
Wprawdzie ZSP i Rz umożliwił o- 
statnio Centralnemu Laboratorium 
kupno niezbędnych urządzeń, po­
większenie biblioteki itd., jednakże 
nie kontrolował go, nie wnikał nale­
życie w jego potrzeby, nie śledził 
systematycznie wykonawstwa pla­
nów, nie doceniał właściwie dużych 
bądź co- bądź osiągnięć podległej 
sobie jednostki, prowadził nie zaw­
sze szczęśliwą politykę kadrową, 
przez co spowodował odejście b. 
dobrych fachowców. ZSP i Rz nie 
otaczał też należytą opieką racjona­
lizatorów, czego dowodem jest m. in. 
to, <że wnioski leżały w szufladach 
Centrali długie nieraz miesiące i że 
na Poznańskiej Wystawie Racjona­
lizatorów nie odznaczono nikogo z 
Centralnego Laboratorium, chociaż 
były do tego podstawy. ZSP i Rz 
widział niedociągnięcia Centralnego 
Laboratorium, ale nie znalazł środ­
ków na ich usunięcie, nie przepro­
wadzał konsultacji z pracownikami 
CLCh i nie instruował ich należy­
cie. .Mówiło się od dawna i w ZSP 
i Rz, i w Centralnym Laboratorium 
Chemicznym o konieczności powo­
łania Rady Naukowej (nasza redak­
cja również pisała o tym w stycz­
niowym n-rze „Drobnej Wytwórczo­
ści“ ), ale niestety wszystko to po­
zostawało w sferze projektów. A pla-
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ay były często nierealne i ocena ich 
wykonania nie zawsze właściwa. 
W konsekwencji zaś taka polityka 
— czy też może brak odpowiedniej 
polityki — demobilizowała pracow­
ników Centralnego Laboratorium, 
odbierała im entuzjazm twórczy 
i pogłębiała niechęć do Centrali. 
Ostatnio zaś ZSP i Rz chcąc „pod­
ciągnąć“ pracowników Centralnego 
Laboratorium i riaklonić ich do 
zmiany stylu pracy uciekł się do 
radykalnego środka, polegającego 
na poważnym obcięciu premii za 
styczeń. Obcięcie premii nastąpiło 
mimo oczywistego faktu, że — oka­
zało się to w toku obrad — plan 
nie był całkowicie realny i należy­
cie przemyślany. I na tym wszyst­
kim polega błąd ZSP i Rz.

Ale i Centralne Laboratorium du­
żo tu zawiniło. Trzeba zacząć od 
stwierdzenia, że Centralne Labora­
torium ma dużo osiągnięć. Nie bę­
dziemy wdawać się w szczegóły, 
ponieważ w jednym z ostatnich nu­
merów pisaliśmy o tym obszerniej. 
Wystarczy tu teraz wspomnieć, że 
niektóre osiągnięcia inż. Nowackie­
go, mgr Łunkiewicz, mgr Kurnic- 
kiego i mgr Kapuścińskiego są o- 
siągnięciami na skalę krajową (środ­
ki do zwalczania wołka zbożowego, 
masa do wyrobu płyt gramofono­
wych, węglan barowo-strontowy, 
mleczan sodowy do celów injekcyj- 
nych itd .). Ale mimo istnienia tych 
dużych indywidualności szwankowa­
ła w Centralnym Laboratorium ko­
lektywność pracy. Obok wydajnych 
pracowników byli tacy, których kie­
rownik techniczny Centralnego La­
boratorium dr Klimek nazywa „sta­
tystami“ . Aktyw pracowniczy sam 
przyznał, że nie umiał zapalić do 
pracy wszystkich członków . załogi, 
że za mało upowszechniano swoje 
osiągnięcia, za mało analizowano 
swoją pracę naukową i zbyt slaby 
kontakt utrzymywano z terenem, nie 
czerpano w dostatecznej mierze z 
doświadczeń PAN itd., itd. Ale czyż 
można się dziwić zbytnio temu sta­
nowi rzeczy, skoro w Zakładzie nie 
odbywały się narady produkcyjne, 
na których można by wykazywać 
błędy pozostającym w tyle i wska­
zywać im drogi poprawy, skoro w 
Centralnym Laboratorium nie ma 
iaay zakładowej, ani należycie funk­
cjonującej komórki partyjnej? Czyż 
można w dziesiątym roku Polski 
Ludowej tkwić jedną nogą na księ­
życu i dziwić się, że nierówno się 
stąpa po ziemi?

Ale nie będziemy tu wyliczać dłu­
żej błędów i niedociągnięć tej czy 
innej strony. Nie o to bowiem cho­

dzi. Chodzi o to.-*- i to jest bardzo 
ważne — że jedna i druga strona 
uznała swoje niedociągnięcia i w 
konsekwencji postanowiła wyciąg­
nąć z nich naukę na przyszłość. Po­
stanowiła zresztą nie tylko wyciąg­
nąć odpowiednie wnioski, ale .i zrea­
lizować je w najkrótszym czasie.

W świetle tej narady ZSP i Rz 
ujrzał konieczność otoczenia Cen­
tralnego Laboratorium Chemicznego 
większą nliż dotychczas opieką: po­
stanowi! wzmocnić kierownictwo 
Centralnego Laboratorium, podwyż­
szyć w najbliższym czasie stałą 
pensję pracowników naukowych przy 
równoczesnym zmniejszeniu premii 
i ustaleniu dokładnych zasad pre­
miowania, przyznać dodatek tok­
syczny tym wszystkim chemikom, 
którzy go dotychczas nie mają. Po­
stanowił też w określonym terminie 
powołać Radę Naukową złożoną z 
chemików - naukowców i praktyków 
z terenu. Za pilne zadanie uznał 
ZSP i Rz urealnienie planów, 
wzmocnienie dyscypliny pracy w 
sensie dokładniejszej i bardziej sy­
stematycznej kontroli wykonania 
planów. Centrala zobowiązała się 
ułatwić Centralnemu Laboratorium 
nawiązanie ściślejszej więzi z tere­
nem, w bardziej wnikliwy sposób

W  jednej

Mijając Wiejski Dom Towarowy 
„Samopomocy Chłopskiej“  w Wiśle- 
Dziechcince trudno jest nie zwrócić 
na niego uwagi. Położony w ruchli­
wym punkcie zaprasza do zwiedze­
nia licznymi witrynami, na których 
pomysłowo ułożone są artykuły ta­
kie, jak: szklanki, termosy, wiadra 
blaszane, twarda czekolada itp. 
Wnętrze tego piętrowego budynku 
podzielone jest na kilka działów. 
Artykuły umieszczone w działach 
włókienniczym, szklanym, sporto­
wym, zabawkarsko- pamiątkarskim 
nasuwają przypuszczenie, że pocho­
dzą z produkcji drobnego przemy­
słu.

Energiczna kierowniczka Domu 
Towarowego Helena Raszka, która 
z umiejętnością doświadczonego fa­
chowca prowadzi tę placówkę, po­
twierdza nasze przypuszczenie do­
dając, że konfekcja ciężka, a więc 
płaszcze na watalinie, ubrania ro­
bocze, ubranka chłopięce z welwetu, 
kostiumy, spódnice itp. pochodzą z 
produkcji spółdzielczej, która po­
nadto dostarcza również cały szereg 
artykułów z zakresu konfekcji lek­
kiej i dziecinnej.

podchodzić do życzeń i postulatów 
pracowników Centralnego Laborato­
rium. Trzeba tu zaznaczyć, że pre­
zes Niemiec oznajmił zebranym, że 
niebawem rozpocznie się budowa 
nowego gmachu przeznaczonego dla 
Centralnego Laboratorium Chemicz­
nego.

Załoga Centralnego Laboratorium 
Chemicznego ze swej strony zrozu­
miała, że musi się przestawić na 
bardziej zespołowy system pracy, 
musi nawiązać nić ściślejszej i 
bardziej serdecznej współpracy z 
ZSP i Rz i z terenem, że musi uak­
tywnić się społecznie i politycznie, 
wstępując w szeregi związku zawo­
dowego, który będzie ^tał na stra­
ży ich interesów. Pracownicy Cen­
tralnego Laboratorium Chemiczne­
go uświadomili sobie, że muszą przy­
najmniej raz w miesiącu odbywać 
narady produkcyjne z udziałem 
przedstawiciela ZSP i Rz i przepro­
wadzać na nich ocenę wykonania 
planów miesięcznych.

Krytyką i samokrytyka narady 
marcowej oświetliły Centralnemu 
Laboratorium Chemicznemu i ZSP 
i Rz drogę, po której powinny kro­
czyć. Życzymy im, aby kroczyły po 
niej bez potknięć do coraz więk­
szych sukcesów, (kt)

z gromad

Na pytanie, jjjk  układa się współ­
praca z przemysłem spółdzielczym 
otrzymujemy odpowiedź, że od po­
łowy ubiegłego roku jest tak w i­
doczna poprawa, że nie spotyka się 
już reklamacji, które swego czasu 
były na porządku dziennym. Obec­
nie ustali! się nowy sposób współ­
pracy ze „Spólnotą Pracy“ w Stali- 
nogrodzie, która co pewien czas za­
prasza przedstawicieli detalu na po­
kazy nowych modeli i materiałów, 
z których natychmiast można zamó­
wić wybrany asortyment. Pisaliśmy, 
że od połowy ub. roku współpraca 
układa się pomyślnie, co należy zro­
zumieć, że zakłady spółdzielcze nie 
tylko produkują już znacznie lepiej 
niż dotychczas, ale zaopatrują już 
swoje wyroby w metryczki pocho­
dzenia z uwidocznieniem numeracji, 
gatunku, adresu zakładu, nazwiska 
brakarza itp. Jest to również nie­
wątpliwa zasługa aparatu brakar- 
skiego „Spólnoty Pracy“ , który za­
ostrzył warunki odbioru. Słuchając 
tych wypowiedzi, które potwierdza­
ją wyraźny przełom dokonujący się 
w produkcji spółdzielczej widzimy 
w tym działanie IX Plenjim oraz
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wpływ' licznych narad organizowa­
nych zarówno przez Ministerstwo, 
jak i Centralę. Jaki zasięg zaczyna­
ją przybierać te przemiany, jeżeli 
są już one widoczne w zaopatrzeniu 
Wiejskiego Domu Towarowego w 
Wiśle, którego odbiorcy mogą za- 

/  spokoić w nim wszystkie swoje po­
trzeby.

A przecież nie zawsze tak było. 
Były przypadki, które świadczyły, 
że zarówno „Spólnota Pracy“ , jak 
i zakłady spółdzielcze nie bardzo ro­
zumiały swoje zadania, starając się 
wszystkimi sposobami ulokować — 
często wadliwie wykonaną produk­
cję — na rynku. Wiejski Dom To­
warowy miał również swego czasu 
przykre doświadczenie z partią to­
waru, którą dostarczono mu jakoby 
w komis, a za którą musiał później 
zapłacić jak przy normalnej trans­
akcji gotówkowej. Z transportem 
tym był kłopot, gdyż sprzedano go 
dopiero po 3 latach, po cenach zna­
cznie obniżonych. W trakcie rozmo­
wy poruszono cały szereg innych 
przykładów, których nie przytacza­
my, gdyż należą już do przeszłości.

Dowiadujemy się również, że na 
terenie gromady jednostkowej W i­
sła istnieją punkty usługowe i za­
kłady spółdzielcze, których produk­
cja jednak nie trafia do Domu To­
warowego. Celem uzyskania bliż­
szych informacji udajemy się do go­
spodarza terenu GRN. Przewodni­
czący sprowadza cały „potencjał 
produkcyjny“  drobnego przemysłu 
na terenie Wisły do jednej spółdziel­
ni inwalidów, która jednak nic nie 
produkuje na potrzeby miejscowego 
rynku. Prezydium powzięło w tej 
Sprawie uchwały, ale nie znalazły 
one oddźwięku u kierownictwa spół­
dzielni, które nie tylko nie podjęło

Z  doświadczeń radzieckich

Rozuuój produkcji artykułom masoinego 
spożycia w  zakładach przemysłu 

terenowego i spółdzielczości pracy
OD R E D A K C J I

O lb rzym ie  przeobrażenia, k tó re  dokona ły  się w  gospo­
darce d ro bn o tow a row e j Z w ią z k u  Radzieckiego oraz us ta ­
w ien ie  i  ro z w ó j te j gospodark i na to rach  soc ja lis tycznych, 
W ypróbow ana m etoda re a liz a c ji tych  zagadnień oraz k r y ­
ty k a  i  sam o k ry tyka  ja k o  skuteczny oręż coraz w iększych  
osiągnięć rad z ie ck ie j gospodark i d ro bn o tow a row e j, da ją  
n ie  ty lk o  obraz drog i, po k tó re j w in ie n  kroczyć nasz p rze ­
m y s ł d ro bn y  i  spółdzielczość pracy, ale w ska zu ją  rów n ież  
na sposoby i  m etody re a liz a c ji w ażnych  zagadnień, k tó re  
w  rosnącym  stosunku w in n y  m ob ilizow ać p ra co w n ikó w  
dro bn e j w y tw ó rczo śc i do da lszych osiągnięć.

Natomiast zarówno GRN jak i 
KG Partii stwierdzają, że tego ro­
dzaju usługa jest tak samo potrze­
bna, jak usługi rymarskie, kołodziej­
skie, czy punkt reperacji rowerów 
z uwagi na duży ruch turystyczny 
w miesiącach letnich i jesiennych.

W tych warunkach duże pole do 
popisu ma , rzemiosło nieuspołecz­
nione, które jednak tylko częściowo 
uzupelnfa luki nie wypełnione przez 
drobny przemysł. Trudno byłoby so­
bie wyobrazić bieżące' naprawy 
sprzętu i narzędzi rolniczych, gdyby 
na terenie gromady nie pracowało 
4 kowali nieuspołecznionych. Jedna 
z kuźni specjalizuje się w produk­
cji żelazek i odwalnic do „archaicz­
nych“ pługów, używanych dotych­
czas na tym terenie. Lekkie te pługi 
wykonane są całkowicie z drzewa 
z wyjątkiem wspomnianych odwal­
nic i żelazek, które kuźnia w Ustro­
niu produkuje w ilościach pokrywa­
jących zapotrzebowanie.

Pomimo niedostatecznego rozwo­
ju usług na terenie omawianej gro­
mady, kierownik referatu przemysłu 
w Cieszynie nie bardzo się nią in­
teresuje, czego dowodem jest brak 
jakiejkolwiek współpracy, instruk­
tażu, narad itp. Pozostawione samo 
sobie Prezydium GRN nie opuściło 
rąk i pracuje jak dobry gospodarz, 
przydzielając lokale na potrzeby 
punktów usługowych. Wizytując ist­
niejące placówki, GRN przeprowa­
dza analizę potrzeb mieszkańców 
gromady i wskazuje na konieczność 
założenia nowych punktów. Tylko 
dzięki wysiłkom GRN jeden pracow­
nik punktu usługowego (łącznie z 
pracownikami zakładów nieuspo­
łecznionych) wypada na około 120 
mieszkańców, (m)

U w y p u k la ją c  dorobek lu d z i p racy, radzieck ie  czaso­
p ism a gospodarcze przeprow adza ją  konsekw entną w a lkę
0 usunięc ie  is tn ie ją cych  jeszcze pew nych  niedociągnięć, 
któ re  mogą powstać, b iorąc pod uwagę o lb rzym ią  m ozaikę  
poszczególnych gałęzi p rzem ysłu  drobnego, roz leg łe  tereny  
na k tó rych  ten przem ys ł ro z w ija  się, szybkie  tem po do­
skonalen ia  fo rm  i  o rg an izac ji tego p rzem ys łu  oraz stałą  
troskę  P a r t i i  i  Rządu Radzieckiego o coraz lepsze zaspo­
ko jen ie  w zras ta jących  potrzeb lu d z i p racy  zarów no w  do­
stateczną ilość tow a rów , ja k  rów n ież  pod wzg lędem  coraz 
lepszej jakośc i, bogactwa aso rtym entu , w ykończen ia
1 este tyki.

Ta w łaśn ie  troska  oraz śm ia ła  k ry ty k a  n iedociągnięć  
w in n a  w  coraz w iększym  s topn iu  p rze ja w ia ć  się w  re a li­
z a c ji naszych zagadnień d ro bn e j w ytw ó rczośc i, k tó re  
w  aspekcie I X  P lenum  i  I I  Z jazd u  PZPR  na b ie ra ją  szcze­
gólnego znaczenia ja ko  in s tru m e n t w a lk i o w zros t stopy 
życ iow e j mas p racu jących.

Poważne i  odpow iedz ia lne zadan ia w  dziele znacznego 
zw iększen ia a r ty k u łó w  powszechnego spożycia i popra ­
w ie n ia  ich  jakośc i p rzyp ad a ją  na p rzeds ięb iors tw a p rze ­
m ys łu  terenow ego i  spółdzielczości pracy.

proponowanej produkcji, ale nie u- 
ruchomiło również potrzebnego, pun­
ktu usługowego stolarskiego, który 
został otwarty przez rzemiosło pry­
watne. Inwalidzi są jedyną placów­
ką produkcyjną na tym terenie, a 
poza tym znajdują się tylko punkty 
usługowe szewskie, krawieckie, ko­
miniarski, fotograficzny, fryzjerski 
i blacharski. Niektóre z tych nie­
kompletnych, najbardziej typowych 
usług, pozostawiają wiele do ży­
czenia. I tak np. punkt krawiecki nie 
cieszy się dobrą opinią, gdyż w,1 ze­
spole brakuje dobrego krojczego, co 
naturalnie odbija się na wykonaniu 
i raczej odstrasza klientelę. Jakość 
prac wykonywanych przez punkt fo­
tograficzny nie zawsze jest dobra, 
a co gorsze w zestawieniu z usłu­
gami świadczonymi przez prywat­
nego fotografa uwypuklają różnice 
w wykonaniu. Pracownikom punktu 
usługowego brak jest ruchliwości, 
sprężystego fotografa, który potrafi 
sobie zdobyć klientelę i zapewnić 
dobrą jakość zdjęć oraz zorganizo­
wać obsługę licznych wycieczek.

Katastrofalnie przedstawia się 
praca nowootwartego punktu bla­
charskiego, który co prawda został 
uruchomiony, ale wykonuje najbar­
dziej nieskomplikowane usługi z po­
wodu kompletnego braku zaopatrze­
nia. Punkt ten miałby dużo do ro­
boty zaróy/no na tym terenie, jak 
i na terenach sąsiednich. Nie po­
pisała się również sp-nia „Grzejnik“ 
z Bielska, która pomimo licznych 
rozmów z GRN nie otworzyła do­
tychczas bardzo potrzebnego punktu 
elektrotechnicznego. Z trudem wy­
szukany i przydzielony lokal nie od­
powiadał wymaganiom tej spółdziel­
ni, gdyż koszta jego adaptacji mia­
ły wynieść ok. 4.000 zł.
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P a rtia  i  Rząd w skaza ły  na poważne n iedociągnięcia 
w  p racy przem ysłu terenow ego i  spółdzelczości pracy. 
W  przedsięb iorstw ach przem ysłu  terenow ego i  spółdzielczo­
ści p racy został s tw ie rdzony  niedostateczny poziom  p ro ­
d u k c ji m eta low ych  i  po rce lanow o-fa jansow ych  naczyń, 
m eb li, łóżek m eta low ych, p ian in , fo rte p ia n ó w ,1 akordeo­
nów , g łośn ików , zeszytów, ro w e ró w  dziecięcych, ja k  ró w ­
nież ta k ic h  przedm io tów , u ła tw ia ją c y c h  pracę dom ową 
kob ie t, ja k  lo d ó w k i, odkurzacze, p ra ln ice .

L iczne p rzedsięb iorstw a p rzem ysłu  terenowego i  spół­
dzielczości p racy źle w y k o rz y s tu ją  is tn ie jące  moce p ro ­
du kcy jn e  w  dziedzin ie  to w a ró w  powszechnego spożycia, 
niedostatecznie ro z w ija ją  bazę surowcową, p ro d u k u ją  w y ­
ro b y  n is k ie j jakośc i i  o ogran iczonym  asortym encie.

Rada M in is tró w  ZSRR i  K C  K P Z R  p o s ta w iły  przed 
ro b o tn ik a m i p rzem ysłu  terenowego i  spółdzielczości p racy 
zadanie znacznego zw iększen ia w  ciągu na jb liższych  2— 3 
la t  p rzedm io tów  masowego spożycia oraz poważnego pod­
n ies ien ia  jakośc i p rodukow anych  w yro bó w , pop ra w ie n ia  
p racy usług, zw iększen ia p u n k tó w  na p ra w y  m eb li, row e­
rów , m aszyn do szycia, patefonów , apara tów  rad iow ych , 
o b u w ia , 'o d z ie ż y , oraz p ra ln i chem icznych.

P rzem ysł te ren ow y i  spółdzielczość p racy posiadają 
w szystk ie  niezbędne w a ru n k i, ażeby w yp e łn ić  obok cięż­
k iego przem ysłu  państwowego zadania P a r t i i i  Rządu 
w  zakresie pełnego zaspokojen ia rosnących potrzeb lu d z i 
radz ieck ich  na o d c in ku  a rty k u łó w  powszechnego spożycia. 
D ysponu ją  one n iezbędnym i m ocam i p ro d u k c y jn y m i, od­
p o w ie d n im i k a d ra m i ro b o tn ikó w , in ż y n ie ró w  i  techn ików .

Obecnie przem ysł te ren ow y i  spółdzielczość p racy RSFRR 
o b e jm u ją  około 15 tys ięcy p rzeds ięb io rs tw  przem ysłow ych, 
k tó re  za tru d n ia ją  1738,8 tys ięcy pracu jących. P ro d u ku ją  
one dz ies ią tk i tys ięcy różnorodnych w y ro b ó w  powszech­
nego spożycia. W  1953 r. p rzeds ięb iors tw a przem ysłu  te ­
renowego i  spółdzielczości p racy RSFRR da ły  2,3 raza 
w ięce j p ro d u k c ji n iż  w  p rzedw o jennym  1940 r. i  o 50% 
w ięce j n iż  w  1950 r.

Ażeby szybcie j zw iększyć m asową p ro du kc ję  tow a rów , 
znacznie podnieść ich  jakość i  rozszerzyć aso rtym ent w y ­
robów , p ra cow n icy  przem ysłu terenowego i  spółdzielczo­
ści p racy p o w in n i w  na jb liższym  czasie rozw iązać szereg 
ważnych zadań, przede w szys tk im  w  dz iedzin ie  m o b ili­
za c ji w e w nę trznych  reze rw  zw iększen ia p ro d u k c ji. Szcze­
gó ln ie  poważną rezerw ą wzm ożen ia p ro d u k c ji W przed­
sięb io rstw ach p rzem ysłu  terenow ego i  spółdzielczości p ra ­
cy jes t znaczny w zrost poziom u m echan izac ji p racy w  tych  
przedsięb iorstw ach. W ie le  p rzeds ięb io rs tw  przem ysłu  te ­
renowego i  spółdzielczości p racy  jest niedostatecznie zme­
chanizow anych, m a ją  przestarzałe, m a łow yd a jne  urządze­
n ia  i n iską  k u ltu rę  p ro d u kc ji. W  w y n ik u  tego znaczna część 
prac w yko n yw a n a  jes t jeszcze ręcznie, na sku te k  czego 
jes t n iska  w yda jność pracy i  w ysok ie  koszty w łasne p ro ­
d u k c ji.

P rzem ysł te ren ow y i  spółdzielczość p racy p o w in n y  roz­
szerzyć w  sw oich zakładach budow y m aszyn p rodukc ję  
niezbędnego wyposażenia zwłaszcza d la  zak ładów  m eb li, 
k ra w ie ck ich , tryko ta żo w ych  i  w a rsz ta tó w  usługowych. 
P rzew idz ian y  jes t fundusz na bu do w n ic tw o  now ych 
przeds ięb io rs tw  oraz na rozszerzenie i  zm echanizow anie 
is tn ie ją cych  przedsięb iorstw . Zostan ie celowo w y k o rz y ­
stana aku m u lac ja  przem ysłu  i  sk ie row ana na bu do w n ic ­
tw o  oraz rozszerzenie przedsięb iorstw , p ro du ku ją cych  to ­
w a ry  powszechnego spożycia w  szczególności w  ta k ic h  
re jonach, ja k  U ra l, S ybe ria  i D a le k i W schód, gdzie do­
tychczas Jest słabo ro z w in ię ty  p rzem ysł te renow y i  spół­
dzielczość pracy.

P rog ram  znacznego w zros tu  p ro d u k c ji masowego spo­
życia w ysu w a  poważne zadania przed każdą gałęzią prze­
m ys łu  terenow ego i  spółdzielczości pracy. N aczelnym  za­
daniem  je s t rozszerzenie p ro d u k c ji, popraw ien ie  aso rty­
m en tu  i  ja kośc i p ro d u k c ji p rzeds ięb io rs tw  w łók ienn iczych . 
Obecnie w ie le  przeds ięb io rs tw  w łók ie n n iczych  przem ysłu 
terenow ego i  spółdzielczości p racy du b lu je  p ro du kc ję  tk a ­
n in  baw e łn ianych , p rodukow anych  przez p rzem ysł zw iąz­
kow y. Tym czasem  p ro du kc ja  tych  tk a n in  przez przed­
s ięb io rs tw a przem ysłu  terenowego i  spółdzielczości p racy 
n ie  je s t koniecznością, ponieważ są one w y tw a rza rie  w  do­
statecznych ilośc iach przez p rzedsięb iorstw a przem ysłu  
lekkiego. Ludność w yka zu je  duże zapotrzebowanie na go­
tow e w y ro b y  w łók ienn icze , ja k  k o łd ry  z ba i i  tk a n in , ob­
rusy, se rw e tk i, f ira n k i,  podw ó jne  ręczn ik i. Na p rodukc ję

tych  w łaśn ie  w y ro b ó w  w in n y  się p rzedstaw ić  duże p rzed­
s ięb io rs tw a przem ysłu terenowego i spółdzielczości pracy.

Szczególną uwagę należy zw róc ić  na rozw ó j porcela- 
now o-fa jansow ego przem ysłu. W  RSFRR przeprow adzo­
no szereg prac w  zakresie re k o n s tru k c ji zak ładów  porce­
la n y  i  fa jansu. M im o  to os iągnię ty poziom  p ro d u k c ji na­
czyń porce lanow o-fa jansow ych  nie  zaspokaja dotychczas 
w  p e łn i zapotrzebowania ludności. M a ło  p ro d u ku je  się 
se rw isów  do he rba ty  i  ob iadu, m aseln iczek, naczyń do 
m leka, dzbanków , w y ro b ó w  z m a jo lik i i  a rtys tyczne j rzeź­
by  z fajansu.- N iedostateczna praca p rzem ysłu  fa janso­
wego tłum aczy  się w  w ie lu  przypadkach tym , że w  zak ła ­
dach niedostatecznie w drażana je s t do p ro d u k c ji now a 
techn ika  i  n ie  jest rea lizow ana kom pleksow a m echanizacja 
procesów p ro d u k c ji naczyń z porce lany i fa jansu . Z a k ła ­
dy  porce lanow o-fa jansow e słabo są zaopatryw ane w  su­
row ce i pa liw o. Zadanie polega na tym , żeby w  k ró tk im  
czasie w ye lim in o w a ć  te w szystk ie  n iedociągn ięcia w  p racy 
porce lanow o-fa jansow ego przem ysłu, zw iększyć p rodukc ję  
naczyń z po rce lany i  fa jansu , rozszerzyć aso rtym ent i  zna­
cznie podnieść jakość p ro du kc ji.

W  ty m  celu w  la tach  1954— 55 w in n a , być zakończona 
re k o n s tru k c ja  is tn ie ją cych  zak ładów  po rce lanow o-fa janso­
w ych , w  p ie rw szym  zaś rzędzie D u lew sk iego zakładu 
porce lany, zak ładu  fa ja nsu  im ie n ia  K a lin in a  i  zak ładu 
„P ro le ta r ij“ . N iezbędne je s t rów n ież  podjęcie budow y 
now ych  zak ładów  p ro d u k c ji w y ro b ó w  z po rce lany i  fa ­
jansu W okręgach C ze lab ińsk im  i  Irk u c k im , zbudowanie 
zakładu, produkującego artystyczne w y ro b y  porcelanowe.

Duża uw aga rad  m ie jscow ych  i  p ra co w n ikó w  przem y­
s ły  terenowego oraz spółdzielczości p racy w in n a  być sk ie - 
r<%ana na zw iększenie p ro d u k c ji m e b li i  popraw ien ie  
je j jakości. W  ciągu osta tn ich  trzech la t  p ro d u kc ja  m e b li 
w  zakładach przem ysłu terenowego i  spółdzielczości p racy 
znacznie się zw iększy ła .' W  1953 r. p ro du kc ja  m e b li by ła  
w iększa o 1,8 raza w  stosunku do r. 1950. P rod ukc ję  m e­
b l i o rgan izow ano we w szystk ich  okręgach, k ra ja ch  i  re ­
p u b lika ch  autonom icznych., Dotychczasowe je dn ak  rozm ia ­
ry  p ro d u k c ji n ie  zaspoka ja ją  jeszcze zapotrzebowania 
ludności. W  szczególności m ało  p ro d u ku je  się m e b li w  re ­
jonach D alekiego W schodu, S ybe rii, U ra lu  oraz w  ok rę ­
gach O rłow sk im , R iazańskim , P skow skim , N ow ogrodsk im  
i innych . W ie le  zak ładów  m e b li n ie  w yp e łn ia  p rogram u 
p ro d u k c ji i  nada l w y tw a rz a ją  m eble n iedostatecznej ja ­
kości i  o s łabym  w ykończen iu . R ady m ie jscow e nie  sto­
su ją  dostatecznych środków  w  celu re k o n s tru k c ji i  budow ­
n ic tw a  zak ładów  m e b li oraz w  celu zabezpieczenia ich  
w  surow iec. -

W  la tach  1954— 55 będzie rea lizo w a ny  p rogram  znacz­
nego zw iększenia p ro d u k c ji m e b li w  zakładach p rzem y­
s łu  terenow ego i  spółdzielczości p racy  RSFRR. W  1954 r. 
poziom  p ro d u k c ji m e b li osiągnie w zrost o 45% i  w  1955 r. 
w zros t o 90% w  po rów nan iu  z 1953 r.

W  ce lu re a liza c ji tego zadania Rząd okazał dużą pomoc 
p rzem ysłow i te renow em u i  spółdzielczości p racy w  zakre­
sie zaopatrzenia zak ładów  m e b li w  surowce, m a te ria ły  
i  sprzęt. D la  rozszerzenia aso rtym entu  i  po p raw ien ia  ja ­
kości m e b li organizowane je s t b iu ro  k o n s tru kcy jn o -te ch ­
nologiczne z w a rsz ta ta m i dośw iadcza lnym i w  celu p rzy ­
go tow ania  now ych rodza jów  m e b li oraz w drożen ia  do p ro ­
d u k c ji przodu jące j techno log ii. Rozszerza się sieć tech n i­
ku m  i  ku rsó w  d la  p rzygo tow an ia  k a d r do p ro d u k c ji m ebli.

Poważna praca pow in na  być przeprowadzona w  dzie­
dz in ie  znacznego zw iększen ia p ro d u k c ji in s tru m e n tó w  m u ­
zycznych. N aród  radz ieck i p rze ja w ia  coraz w iększe zapo­
trzebow an ie  na dobre in s tru m e n ty  muzyczne. W  celu du­
żego w zros tu  p ro d u k c ji in s tru m e n tó w  m uzycznych podjęto 
w  przem yśle te renow ym  i  spółdzielczości p racy poważne 
s ta ran ia  co do rozbudow y is tn ie ją cych  i  budow y now ych 
przedsięb iorstw . W  1954 r. zostanie zakończona reko n ­
s tru k c ja  fa b ry k i L e n in g ra d zk ie j „K ra s n y j O k tia b r“ . W  p ro ­
d u k c ji p ia n in  spec ja lizu je  się K a łużska  fa b ry k a  akordeo­
nów  i  Rostowska fa b ry k a  in s tru m e n tó w  m uzycznych. O r­
ganizowane są fa b ry k i m ontażu p ia n in  w  C habarow sku, 
N ow osyb irsku , S ara tow ie  i  G ork im . P rzew idz iana  jes t 
znaczna rozbudow a fa b ry k  w  M oskw ie , Len ingradz ie  i T u ­
lę, p ro du ku ją cych  akordeony. W  szerokich rozm iarach 
zostanie w prow adzona p ro du kc ja  ha rm o n ii, akordeonów, 
in s tru m e n tó w  dętych i  sm yczkow ych  na in d y w id u a ln e  
zam ów ienia. W  ty m  celu zostaną przygotow ane wysoko 
w y k w a lif ik o w a n e  kad ry .
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P ow ażnym  źród łem  zaspoka jan ia  potrzeb ludności 
w  rozm aite  p rzedm io ty  gospodarstwa domowego są przed­
s ięb io rs tw a o b ró b k i m e ta lu  przem ysłu  terenowego i  spół­
dzielczości pracy. P rzedsięb io rstw a tę p ro d u k u ją  coraz 
w iększe ilośc i łóżek m eta low ych , kuchenek na ftow ych , 
naczyń żelaznych i  em a liow anych. W  1955 r . w  po rów na­
n iu  z 1950 r. p ro du kc ja  naczyń żelaznych zw iększy się — 
3,6 raza, naczyń em a liow anych  —  8,3 raza, naczyń ocyn­
ko w a n ych  —- 3,8 raza, naczyń a lu m in io w ych  —  2 razy. 
Jednocześnie zostaną zastosowane ś rod k i w  celu znaczne­
go podn iesien ia  jakośc i naczyń. P rzem ysł te ren ow y i  spół­
dzielczość p racy w in n y  zabezpieczyć dostawę organ izacjom  
ha nd low ym  naczyń pierwszego ga tunku  co n a jm n ie j 70% 
oraz w in n y  zw iększyć p ro du kc ję  naczyń em aliow anych
0 p ięknych  tonach.

Jednym  z is to tnych  zadań zak ładów  o b ró b k i m e ta lu  
p rzem ysłu  terenowego i  spółdzielczości p racy je s t poważne 
zw iększenie p ro d u k c ji p rzedm io tów  u ła tw ia ją cych  pracę 
gospodyń dom ow ych i  pop raw ia jących  w a ru n k i by tow e lu ­
dzi radzieck ich . P rzem ysł te ren ow y po w in ie n  zw iększyć 
p ro du kc ję  lodów ek w  1955 r. t rz y k ro tn ie  w  po rów nan iu  
z 1953 r. R ów nież w  dużym  stopn iu  zw iększy się p ro ­
d u kc ja  p ra lek , odkurzaczy, m aszyn do szycia i  innych  
a r ty k u łó w  gospodarstwa domowego. •

Poważne zadania sto ją  przed przem ysłem  te renow ym
1 spółdzielczością p racy w  zakresie okazan ia pom ocy go­
spodarce w ie js k ie j w  dziedzin ie  p ro d u k c ji różnego rodza­
ju  sprzętu.

Ludz ie  radzieccy p rz e ja w ia ją  coraz w iększe zaintereso­
w a n ie  co do w yro bó w  artys tycznych  —  w y ro b ó w  z porce­
lany, szkła, m eta lu , drzewa, kam ien ia  oraz ozdobnych 
tkan in . Obecnie w  spółdzielczości p racy RSFRR pracnjje 
w  p ro d u k c ji a r ty k u łó w  a rtys tycznych  ponad 50 tysięcy 
osób. M im o  znacznych osiągnięć w  ro zw o ju  sz tuk i naro­
dowej i  poszczególnych gałęzi p rzem ysłu  artystycznego 
są jeszcze poważne b ra k i w  p ro d u k c ji w y ro b ó w  a rtys tycz ­
nych i  szereg p rzem ysłów  zna jd u je  się w  dużym  zaniedba­
n iu . Rozbudowa przem ysłów  a rtys tycznych  i zw iększenie 
p ro d u k c ji w y ro b ó w  artys tycznych  s ta ją  się obecnie d o j­
rz a ły m i zadan iam i przem ysłu  terenow ego w  szczególności 
spółdzielczości pracy. W  zw iązku  z ty m  należy przede 
w szys tk im  zw róc ić  uwagę na podnoszenie k w a lif ik a c ji 
kad r, za trud n ionych  w  tych  przem ysłach.

W  ciągu os ta tn ich  la t  zosta ły przeprowadzone prace, 
m ające na celu zw iększenie p ro d u k c ji a r ty k u łó w  p iśm ien­
nych  i  pom ocy szkolnych. W  te j dziedzin ie  zapotrzebowa­
n ie  w c iąż w zrasta  i  zachodzi potrzeba dalszego zw iększe­
n ia  p ro d u k c ji zeszytów, l in i je k  loga ry tm icznych , c y rk li,  k ą ­
to w n ik ó w , l in i je k  itp .

Jednym  z podstaw ow ych zadań przem ysłu terenowego 
i  spółdzielczości p racy jes t znaczne popraw ien ie  jakości 
i  w ykończen ia  a r ty k u łó w  masowego spożycia. W  ty m  za­
kres ie  są słuszne w ym agan ia  konsum entów  i  p ra cow n i­
k ó w  hand lu . W  szczególności dużo narzekań w y w o łu je  
niedostateczna jakość w y ro b ó w  z po rce lany i  fa jansu , in ­
s trum en tów  m uzycznych, zabawek, m eb li, a r ty k u łó w  go­
spodarstw a domowego oraz to w a ró w  ga lan te ry jnych .

P rzem ysł m ie jscow y i  spółdzielczość pracy w in n y  w  k ró t­
k im  czasie przeorganizow ać pracę swoich przeds ięb iors tw  
w  k ie ru n k u  p ro d u k c ji dobrych i  wysoko jakośc iow ych  
tow arów . W  zw iązku  z ty m  niezbędna jes t zam iana w  n a j­
b liższym  czasie w  przedsięb iorstw ach przestarza łe j tech- 
n o lg ii na  nową, współczesną technolog ię, w yko rzys tu ją c  
w  ty m  celu przodu jące dośw iadczenie przeds ięb iors tw  
zw iązkow o-repub likańsk iego  przem ysłu. N iezbędny jes t 
rów n ież  przegląd obow iązu jących w a ru n k ó w  technicznych 
w  stosunku do w yrobów , k tó re  n ie  odpow iada ją  obecnym  
w ym ogom  konsum entów . Konieczne je s t zw iększenie kon ­
t r o l i  technicznej oraz zw iększenie odpow iedzia lności k ie ­
ro w n ik ó w  oddz ia łów  i  m a js tró w  za p ro du kc ję  n iedosta­
tecznej jakośc i tow arów .

Jednym  z g łów nych  w a ru n k ó w  dalszej po p ra w y jakośc i 
p ro d u k c ji je s t specja lizac ja  przeds ięb io rs tw  i  w arszta tów . 
Duże znaczenie d la  w łaściw ego w yp e łn ie n ia  zadań zw ię k ­
szenia p ro d u k c ji a r ty k u łó w  masowego spożycia w  przed­
s ięb io rs tw ach przem ysłu  terenowego i  spółdzielczości p ra ­
cy m a zabezpieczenie tych  przeds ięb io rs tw  w  surówce 
i  m a te ria ły .

W  ciągu na jb liższych  2— 3 la t  przem ysł te ren ow y i  spó ł­
dzielczość p racy w in n y  przeprow adzić dużą pracę w  za­
kres ie  re k o n s tru k c ji i  rozbudow y is tn ie ją cych  przedsię­
b io rs tw  oraz budow y now ych fa b ry k , zak ładów  i  w a r­

sztatów. Na rozw ó j p rzeds ięb io rs tw  przem ysłu terenowego 
i spółdzielczości p racy w  RSFRR corocznie sk ie row u je  się 
oko ło 2 m ilia rd ó w  r u b li ¡na in w es tyc je  kap ita lne .

Zostaną znacznie rozbudowane p u n k ty  usługowe w  za­
kresie  na p ra w  obuw ia , odzieży, a r ty k u łó w  gospodarstwa 
domowego itp .

P odstaw ow ym  w a ru n k ie m  w yp e łn ie n ia  p rogram u d a l­
szego zw iększen ia p ro d u k c ji a r ty k u łó w  masowego spoży­
cia je s t popraw ien ie  p lanow an ia  p ro d u k c ji w  przem yśle 
te renow ym  i  spółdzielczości pracy. O rgany p lanu jące w in ­
ny  prow adzić  sta łą  pracę w  zakresie u ja w n ia n ia  i  w y k o ­
rzystan ia  zna jdu jących  się w  przem yśle reze rw  zw iększe­
n ia  p ro d u k c ji tow a rów , rozszerzenia aso rtym entu  w y ro ­
bów  i  pop ra w ie n ia  jch  jakości. T rzeba pop raw ić  p lanow a­
n ie  podstaw ow ych w ska źn ikó w  p racy p rzem ysłu  tereno­
wego i  spółdzielczości pracy. O rgany p lanu jące w in n y  
poważnie usp raw n ić  p lanow an ie  na o d c in ku  m a te ria ln o - 
technicznego zaopatrzenia p rzeds ięb io rs tw  oraz no rm  zu­
życia surow ców  i  m a te ria łó w .

W  podstaw ie p la rfow ania  p ro d u k c ji p rzem ysłu  tereno­
wego i  spółdzielczości p racy w in n o  leżeć dokładne zapo­
znanie się z popytem  ludności na poszczególne . rodzaje 
w yro bó w  masowego spożycia, z tym , żeby w  w y n ik u  te j 
an a lizy  p rzew idyw ać w  p lanach zadania rozszerzenia 
aso rtym entu  i pop ra w ie n ia  jakośc i tow a rów . N a leży sto­
sować elastyczny system p lanow an ia  p ro d u k c ji a r ty k u łó w  
masowego spożycia, po legający na tym , żeby w  ciągu roku  
m ożna by ło  w prow adzać niezbędne zm iany  i  po p ra w k i, 
b iorąc pod uwagę zapotrzebowanie o rg an izac ji hand lu  
w  w y n ik u  w zrostu  popytu  ludnośc i na poszczególne to ­
w ary .

P a rtia  i  Rząd p o s ta w iły  przed przem ysłem  te renow ym  
i spółdzielczością p racy  duże zadania w  dziele zw iększenia 
p ro d u k c ji to w a ró w  masowego spożycia. W  celu re a liza c ji 
tych  zadań p ra cow n icy  przem ysłu  terenowego i  spó łdz ie l­
czości p racy p o w in n i zw iększyć in ic ja ty w ę  gospodarczą, 
poważnie podnieść pracę na od c inku  m o b iliz a c ji zasobów 
surowca oraz nagrom adzenia m ocy p ro d u kcy jn ych  i  na 
te j podstaw ie p o w in n i znacznie zw iększyć p ro du kc ję  a r ­
ty k u łó w  masowego spożycia i  znacznie pop raw ić  ich  ja ­
kość 1).

■) S treszczenie p ra c y  W . M a cz ich ina  p t. „R ozw ó j p ro d u k c ji 
a r ty k u łó w  m asowego spożycia  w  zakładach przem ys łu  te reno­
wego i  spó łdzie lczości p ra c y “ , zam ieszczonej w  czasopiśm ie 
„P ła n o w o je  C h o z ia js tw o ", N r  1, 1954 r.

M. Sz.

W YDAW NICTW A ZW IĄZKOW E CRZZ, 
WARSZAWA, 1954 r .

R edakcja  zw raca uwagę na następujące w y d a w n ic ­
tw a, k tó re  ukaza ły  się nak ładem  C en tra lne j Rady 
Z w ią zkó w  Zaw odow ych:

Zadania rad y  zak ładow e j w  dziedzin ie  socja lno - 
ubezpieczeniowej. W arszaw a 1954 r., s tr. 30.

Z w ią z k i Zawodowe w  w alce o popraw ę w a ru n k ó w  
m a te ria ln ych  i  soc ja lnych k lasy, robo tn icze j w skazu ją  
m iędzy in n y m i na koniećzność usp raw n ie n ia  dz ia ła l­
ności p laców ek ubezpieczeń społecznych, leczn ic tw a  
pracowniczego i  p laców ek socja lnych. Decyzją  Sekre­
ta r ia tu  CRZZ z dn ia  7 lip ca  1950 r., w  w y n ik u  uch w a ł 
I I  K ongresu Z w ią zkó w  Zaw odow ych, pow ołane zosta ły 
w  zakładach p racy kom is je  i  delegaci socja lno-ubez- 
p ieczeniow i. A k ty w  ten po w in ie n  czuwać nad dz ia­
ła lnością  p laców ek ubezpieczeń społecznych, lecznic­
tw a  i  p laców ek socja lnych. Szczególnie ważne zadanie 
przed ak tyw e m  socja lno-ubezpieczen iow ym  postaw iło  
-IX  P lenum  K C  PZPR.

W  broszurze om ów iono zagadnienie o rgan izac ji p ra ­
cy zakładowego a k ty w u  socjalno-ubezpieczeniowego 
z podaniem  p lanu  p racy  zak ładow e j k o m is ji socja lno- 
ubezpieczeniowej, wskazano zadan ia w  zakresie w y ­
daw ania  decyz ji o w yp łac ie  zas iłków  z ubezpieczenia 
chorobowego, w  zakresie k o n tro li w y p ła ty  zas iłków  
rodz innych, zapew nienia załodze op ie k i le ka rsk ie j, 
zw a lczan ia przyczyn zachorowań i  w yp ad ków  p rzy  
p racy, op ie k i na d  m a tk ą  i  dz ieck iem  itd .

Broszura może stanow ić dużą pomoc w  pracach 
a k ty w u  zakładowego.

32 D R O B N A  W YTW Ó R C ZO Ś Ć  N R  5 —  1954



KORESPONDENCI 
i CZYTELNICY

yp A d ^U \,
Zadania korespondentom m śmietle II  Zjazdu PZPR

W yciąga jąc n a u k i z dotychczasowych osiągnięć i  n iedociągnięć, I I  Z jazd 
P a r t i i odpow iedzia ł na py tan ie  ja k  w  dalszym  ciągu należy pracow ać i  w a l­
czyć, aby szybcie j i  le p ie j budować w  Polsce socja lizm , aby szybcie j pod­
nosić poziom  m a te ria ln y  i k u ltu ra ln y  mas pracujących, aby w  ciągu n a j­
b liższych dw óch la t płace ro b o tn ik ó w  i  p ra cow n ikó w  oraz dochody ch łopów  
pracu jących  w zros ły  o 15— 20%. w  po rów nan iu  z rok iem  1953.

Jak  osiągnąć te zam ierzenia? Trzeba wzm óc w a lkę  o w zrost p ro d u k c ji 
ro ln e j, k tó ra  w ciąż jeszcze nie  nadąża za przem ysłem , trzeba w ięce j rzucać 
na ry n e k  a r ty k u łó w  m asowego spożycia stosując się w  ty m  wzg lędzie ściśle 
do potrzeb ludności, trzeba wzm óc reż im  oszczędności m. in . przez systema­
tyczne obniżanie kosztów  w łasnych p ro d u k c ji i  zdecydowaną w a lk ę  z ob ja ­
w a m i m a rno traw stw a .

D la  re a liz a c ji tych  zam ierzeń m usi u w ie lo k ro tn ić  się ak tyw ność  mas 
w  ih ieście i  na w si, aktyw ność p ro d u kcy jn a  i po lityczna, społeczna i k u ltu ­
ra lna . D la  re a liz a c ji tych  zam ierzeń m usi się też u w ie lo k ro tn ić  aktyw ność 
korespondentów  robotn iczych, tych  żo łn ie rzy  wa lczących w  p ierw szych sze­
regach o lepsze życie. Korespondenci ż y ją  życiem  swoich zak ładów  i  d la ­
tego m a ją  w sze lk ie  dane po tem u, by ich  korespondencję b y ły  echem mas 
p racu jących, zw ie rc iad łem  ich  k ry ty k i,  odbic iem  ich  p racy i  -wysiłków . Cho­
dz i je d n a k  o to, żeby w ięce j korespondentów  w łączy ło  się do w spó łp racy 
z ledakc ją . Chodzi o to, by  b y ł to ruch  napraw dę m asowy, by n ie  by ło  za­
k ła d u  bez korespondenta. Chodzi o to, żeby teraz na w ią za ły  ściślejszy kon ­
ta k t  z redakc ją  zwłaszcza te zakłady, k tó re  p ro d u k u ją  sprzęt ro ln iczy  i  inne 
a r ty k u ły  d la  w s i oraz p u n k ty  usługowe, świadczące us ług i na rzecz wsi.

P odkreślam y jednak, że w  zasadzie obow iązk iem  w szystk ich  koresponden­
tó w  jes t sygnalizow ać re d a k c ji s p ra w y^żyw o  n u rtu ją ce  ich  zakłady. K o ­
respondenci w szystk ich  zakładów  będą m ie li duże pole do popisu w  zw iązku  
ze w skazan iam i IX  P lenum  i I I  Z jazdu. Jak  w iadom o, d la  uczczenia Z jazdu 
m asy pracujące po d ję ły  szereg zobowiązań, k tó re  zm ob ilizow a ły  św ia t pracy 
do jeszcze w iększych w y s iłk ó w . W iększość tych  zobow iązań została w yko n a ­
na w  te rm in ie  i  przed te rm inem , ale zdarza się czasem, że zobow iązania 
te są w yko nyw a ne  ty lk o  częściowo. R ea lizac ja  zobow iązań d ługo fa low ych  
jeszcze trw a , korespondenci w in n i w ięc śledzić przebieg te j akcji.. Ich  za­
daniem  je s t zresztą czuw anie nad w yko na w s tw em  wsze lk iego rodzaju. 
T rzeba zaznaczyć, że w ażny jes t osobisty w k ła d  korespondenta w  dzieło 
re a liz a c ji zobowiązań. Jego p rzyk ła d  zachęci in nych  do naśladow nictw a.

Korespondent m usi żyw o in teresow ać się w yko na w s tw em  p lanów  p ro d u k ­
cy jn ych  swego zakładu, ale m usi on p rzy  ty m  w iedzieć, że p lan  pow in ien  
być w yko n a n y  w e w szys tk ich  w skaźn ikach, że ważne je s t w yko na n ie  p lanu  
n ie  ty lk o  pod w zględem  ilośc i w yp rod ukow an ych  a rty k u łó w , ale i  pod w zg lę ­
dem  asortym entu , jakości, ob n iżk i kosztów  w łasnych , a k u m u la c ji itd . itd ., 
że trzeba w ykonać p lan  nie  ty lk o  w  cenach n iezm iennych, ale i w  cenach 
zbytu. K orespondent m usi w idz ieć przyczyny, k tó re  sk ła da ją  się na w y k o ­
nanie, w zg lędn ie  n iew ykonan ie  tego czy innego w ska źn ika  p lanu. K orespon­
dent m usi w idz ieć te przyczyny, żeby n ie  podawać re d a k c ji suchych i  nagich 
fa k tó w , ale w iązać je  łańcuchem  przyczyn i  sku tków .

W  trosce o  jakość a r ty k u łó w , k tó re j to  sp ra w ie  ty le  uw ag i pośw ięcono na 
I I  Z jeździe, do b ry  korespondent za in teresu je  się ja k  przebiega akc ja  k o n tro li 
technicznej w  jego zakładzie . Czy jes t k o n tro la  m iędzyoperacyjna, czy są 
brakarze, czy to w a ry  są znakowane, czy i o ile  zm niejsza się ilość b raków , 
co je s t powodem  z łe j jakości. Może przyczyna tk w i w  nieprzestrzeganiu 
n o rm  technolog icznych i  receptur, może w  pob łaż liw ośc i k o n tro li techn icz­
ne j, w  n ie ry tm iczn ym  s ty lu  p racy załogi, może w  b ra ku  Szkolenia p rz y w a r- 
sztatowego? A  może w  T w o im  zakładzie  n ie  m a w spó łzaw odn ic tw a o w y -  
soKą jakość p ro d u k c ji i d latego k w itn ie  w  n im  brakoróbstw o? D okładne ana­
lizow a n ie  tych  sp raw  i  sygna lizow an ie  re d a k c ji je j w y n ik ó w , to  obecnie je d ­
no  z podstaw ow ych zadań korespondenta.

Na IX  P lenum  i  na I I  Z jeździe stw ierdzono, że aso rtym en t a rty k u łó w  
przem ysłu konsum pcyjnego jes t bardzo często je dn os ta jn y  i  n ieurozm aicony. 
Korespondent może się p rzyczyn ić  do pop raw ien ia  te j sy tua c ji, je ś li będzie 
trz y m a ł rękę nm pu ls ie  te j spraw y, je ś li np. będzie sygna lizow a ł re d a kc ji 
n iew yko nyw an ie  p lanu  aso rtym entu  z podaniem  przyczyn. Może powodem  
jest w ygodn ic tw o , może b ra k  odpow iedn ie j w spó łp racy z w ładza m i tereno­
w ym i?

W ie le  zak ładów  drobne j w y tw ó rczośc i św iadczy us ług i na rzecz ludności 
m iast i  wsi. P u n k ty  usługowe nie  zawsze spe łn ia ją  odpow iedn io  swoje za-

DO K O P A N IA  G L IN Y  P O TR ZE B N E  
SĄ DO BRE Ł O P A T Y

Łopata , to  nieodzow ne narzędzie 
w  ro ln ic tw ie  i  og rodn ic tw ie . N ie  do 
pom yślen ia  jest rów n ież  kopan ie  
g lin y  w  ceg ie ln ic tw ie  bez do b rych  ło  ­
pat. B ardzo ciężką pracę m a ją  ro ­
bo tn icy  z a tru d n ie n i p rzy  kopan iu  
g lin y  w  cegie lniach. G lin a  jes t bo­
w ie m  bardzo- tw a rd a , a gdy w  do­
d a tk u  zm arzn ie ja k  np. w  czasie 
os ta tn ie j z im y  do b lisko  pó łto ra m e­
tro w e j głębokości, to  s ta je  się ono 
podobna do- ska ły. R ąbią w te d y  ko ­
pacze k ilo fa m i i  w b ija ją  m ło ta m i 
żelazne k lin y  w  ściany kopa ln i, lecz 
robota , m im o  w ie lk ieg o  w y s iłk u  z 
ich  s tro n y  id z ie  w o lno. A  rob o tn icy  
śpieszą się, gdyż w iedzą, że w  ciągu 
z im y  miuszą ja k  n a jw ięce j g l in y  w y ­
kopać i  zgrom adzić ją  na ha łdz ie  w  
po b liżu  kop a ln i. T a k  samo ciężkie 
są w  okresie z im y  ro b o ty  s k ry w - 
kowe.

Otóż aby u ła tw ić  kopaczom  g lin y  
ic h  ciężką pracę, trzeba  im  dostar­
czyć przede w szys tk im  dobrych  ło ­
pat. Muszą to  być ło p a ty  napraw dę 
mocne (stalowe), a ty c h  bardzo m a­
ło  się u  nas w y ra b ia , wobec czego 
nie  można ic h  p ra w ie  nabyć. D la  za­
kup ie n ia  tych  zresztą p ry m ity w n y c h  
narzędzi zaopatrzeniow cy, a n ie raz 
naw et sam i dy re k to rzy , zapuszczają 
się daleko w  „ te re n “ , lecz najczęściej 
w ra ca ją  bez łopat, bo ic h  n ie  ma. 
O i le  na tom iast uda się im  kup ić  
k ilk a  sztuk, to przew ażnie 'sporządzo­
nych z b lachy  łopa t, k tó re  na jw yże j 
mogą się nadawać do kopan ia  p u lc h ­
ne j z ie m i ogrodowej, a n ie  do ko ­
pan ia  g lin y .

Jak tem u złu  zaradzić? Sądzę, że 
m ia roda jn e  c z y n n ik i p o w in n y  ja k  
na jszybcie j rozw iązać to  zagadnie­
nie. N iechby choć dw ie  lu b  trz y  spó ł­
dz ie ln ie  p ra c y  m eta low ców  w  każ­
dym  w o jew ód z tw ie  za ję ły  się w y ra ­
b ian iem  m ocnych, s ta low ych  łopat, 
a w k ró tce  by ło b y  ic h  pod dosta t­
kiem .

Z pomyślnego- rozw iązan ia  tego za­
gadn ien ia  -ucieszą się n ie  -tylko ro ­
bo tn icy  cegie lni, ale ro ln ic y  i  og rod­
n ic y  oraz zaopatrzeniow cy różnych 
p rzedsięb iorstw , k tó rz y  przestaną 
jeździć w  pogoni za ty m i narzę­
dziam i.

JAN  W O ŹN IAK 
R akon iew ice

C ZY  K A R A  N IE  JEST Z A  
W IE L K A ?

P racu jąc poza godzinam i służbo­
w y m i w  księgowości H e n ry k a  Ci-an- 
c ia ra zapom nia ła  zam knąć po u k o ń ­
czeniu p racy szafy z ak tam i. Zarząd 
spó łdz ie ln i oraz k ie ro w n ik  personal­
n y  u k a ra ł H e n rykę  C ianciarę  w s trz y ­
m an iem  p re m ii fina nso w e j na okres 
3 m iesięcy. N ie w ą tp liw ie  p ra co w n i­
cy te j na leży się ka ra  za n ieuw agę 
i  lekkom yślność, a le  czy ta  k a ra  m u­
si być aż ta k  w ie lka?

JU L IA N  SZULC
Sp-n ia  P ra c y  im . N. B a rlic k ie ę o  

K a m ie n ica  P o lska

S Z K O L IM Y  NO W E K A D R Y  
S pó łdz ie ln ia  Le ka rsko -D en tys tycz- 

na: w  B ro d n icy  szkoli, w  ram ach 
a k c ji doskonalen ia  i  p rzyg o to w yw a ­
n ia  now ych  ka d r, finansow ane j
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dania, p rzy  czym  je s t ich  w ciąż jeszcze za mało. Is tn ie je  jeszcze pod tym  
w zg lędem  dużo „b ia ły c h  p lam “  na te ren ie  naszego k ra ju . Spó łdz ie ln ie  często 
n iechętn ie  u ru ch a m ia ją  ta k ie  p u n k ty  tam , gdzie są a k u ra t n a jw ięce j po­
trzebne —  na „zap ad łych “  wsiach, od leg łych o dz ies ią tk i k ilo m e tró w  od 
s ta c ji ko le jow ych . Te spraw y, rzecz jasna, p o w in n y  być też tem atem  ko re ­
spondencji robotn iczych. I  tu ta j znów  trzeba podać czy sieć p u n k tó w  się 
rozszerza, czy z n ik a ją  b ia łe  p lam y, a je ś li n ie, to  dlaczego. Trzeba też sygna­
lizow ać p rzyp ad k i w a d liw e j, n iesp raw ne j p racy  p u n k tó w  usługowych.

Jednym  ze w skazań I I  Z jazdu  jes t otoczenie tro sk liw szą  op ieką p racow ­
n ik ó w . W  ty m  zakresie w  zakładach d robne j w y tw ó rczośc i w ie le  zm ie n iło  
się na lepsze od czasu I X  P lenum  i  I I  Z jazdu. A le  może są jeszcze tu  i  ów ­
dzie  rażące zaniedbania, k tó re  na leża łoby nap ię tnow ać; może są n iedociąg­
n ięcia , k tó re  ju ż  dawno należałoby usunąć. Tego n ie  można przem ilczać.

W a ru n k ie m  szybkiego podn iesien ia  stopy życ iow e j mas pracu jących  jest 
stosowanie się do zasad oszczędności. I  tu ta j korespondenci m a ją  szerokie 
pole do popisu. Ich  zadaniem  jest w y k ry w a n ie  w sze lk ich  rezerw . Te reze rw y 
to  in ic ja ty w a  p ra co w n ikó w  w  postaci pom ysłów  rac jon a liza to rsk ich , k tó re  
ty le  tysięcy, a n iek ie dy  m ilio n ó w  z ło tych  oszczędności przynoszą P aństwu. 
Czy cenne w n io s k i ra c jon a liza to rsk ie  n ie  grzęzną gdzieś w  przepaścistych 
szufladach b iu ro k ra ty , czy n ie  w a rto  by  nap ię tnow ać opieszałych i  zapom i­
na lsk ich , a z d ru g ie j s trony  czy n ie  w a rto  by spopu laryzow ać na łam ach na ­
szego pism a ja k ich ś  c iekaw ych  pom ysłów  ra c jon a liza to rsk ich  i  rozbudzać 
in ic ja ty w ę  rac jon a liza to ró w ?  W a rto  b y  też zastanow ić się czy w y k o rz y s tu je  
się odpady w  zakładach pracy, ja k  w yg ląda  spraw a m echan izac ji oraz orga­
n iz a c ji pracy; czy w yko rzys tu je  się w  p e łn i dzień roboczy, czy stosuje się 
nowe m etody p rodukcy jne . A  poza ty m  czy n ie  m a u Was czczego gadu lstwa, 
k tó re  od ryw a  lu d z i od pracy, czy n ie  ma o b ja w ów  m arno traw stw a?

T ak ie  b y ły b y  w  g łów nych  zarysach na jis to tn ie jsze  zadania koresponden­
tó w  robo tn iczych  d robne j w ytw órczośc i w  św ie tle  I I  Z jazdu. T rzeba tu  je d ­
n a k  z nac isk iem  podkreślić , że korespondent walcząc p ió rem  o spełn ien ie 
w spom n ianych  pos tu la tów  nie  może uważać się za zwolnionego z obow iązku 
ja k  na jb a rdz ie j p rzyk ła d n e j p racy zaw odow ej w  sw o im  zakładzie. N ie  w o l­
no m u  zapom inać, że i  pod ty m  wzg lędem  m usi być w zorem  d la  innych . 
N ie  w o ln o  m u uważać, że fa k t  sp raw ow an ia  czynności korespondenckich 
może tłum aczyć jego zaniedbania w  pracy.

A  poza t ju n  korespondent stale m a pam iętać o tym , że przekazyw ane re ­
d a k c ji w iadom ości m uszą być ja k  n a jd o k ła d n ie j sp raw dzone..

Poprzestajemy^ tu  na podkreś len iu  w ażn ie jszych zadań korespondentów  
„D ro b n e j W ytw órczośc i“ , k tó rz y  wzbogaceni tem a tyką  z jazdow ą —  w zm o­
żeniem  sw o je j dz ia ła lności korespondenckie j —  n ie w ą tp liw ie  w n iosą po­
w ażny w k ła d  w  w a lkę  o podniesien ie stopy życ iow ej św ia ta  pracy.

P R Ó B N A  P R O D U K C JA  R U R  W IR O W Y C H

W  czynie zobow iązań p ie rw szom ajow ych  załogi w a rsz ta tow e j, p rzy  
O strow sk ich  Zak ładach B e ton ia rsk ich  i Że lbetonow ych pod k ie ro w n ic tw e m  
d y r. M a k s y m ilia n a  K uczm y załoga pod ję ła  zobow iązanie, w yko na n ia  p ro to ­
typ u  agregatu do p ro d u k c ji r u r  system em  w iro w y m . D z ięk i w y trw a łe j 
i  o fia rn e j p racy te ch n ikó w  w y s iłk i załog i zosta ły uw ieńczone pom yślnym  
w y n ik ie m .

N a bazie doświadczeń zdobytych p rzy  p ro d u k c ji p ierwszego agregatu, za­
łoga w yko n a ła  d ru g i z ko le i w iększy  agregat, w p row adza jąc p rzy  ty m  pew ­
ne drobne ulepszenia.

D z ięk i coraz now ym  w yna lazkom , usp raw n ien iom  i  ulepszeniom , w y k o ­
nany  sprzęt pozw o li na p ro du kc ję  ru r  w iro w y c h  o w iększych rozm iarach. 
R u ry  te z powodzeniem  będą m og ły  zastąpić stosowane dotąd ru ry  że liw ne 
o m n ie jszych  średnicach.

Jest to  duże osiągnięcie, ty m  ba rdz ie j, że p ro du kc ja  ru r  w iro w y c h  jest 
o  w ie le  tańsza od że liw nych , a p rzy  ty m  należy zaznaczyć* że są one t r w a l­
sze i  m n ie j w ra ż liw e  na w strząsy i  uderzenia w  czasie transp o rtu  i  in s ta la c ji 
ruroc iągów .

W śród załog i na szczególne w yró żn ie n ie  zasługuje b lacharz S tan is ła w  W a- 
siak, b ryg a d ie r Józef F ra n c k i oraz m is trz  p ro d u k c ji H e n ry k  W ojtczak, k tó ­
rz y  p rz y s tą p ili do w yko n a n ia  jeszcze w iększego agregatu, zastępując stoso­
wane dotychczas łożyska ślizgowe łożyskam i tocznym i.

Zastosowanie w spom nianych łożysk p rzyczyn i się do sprawniejszego fu n k ­
c jonow an ia  sprzętu i  zaoszczędzi dużo en e rg ii e lek tryczne j.

MATEUSZ PERKOW SKI 
O s trów  W lkp .

W Z R A S T A  ILO Ś Ć  I  W Z B O G A C A  S IĘ  A S O R T Y M E N T  A R T Y K U Ł Ó W
S P O ŻY W C ZY C H

Zgodnie z w y ty c z n y m i I X  P lenum  i I I  Z jazdu  PZPR  spó łdz ie ln ia  p racy 
przem ysłu  spożywczego w  Św iebodzin ie  postanow iła  zw iększyć swą p ro ­
d u kc ję  i  rozszerzyć aso rtym ent w  ram ach zobow iązań pod ję tych  przez całą 
załogę.

W ie le  z tych  zobow iązań zostało ju ż  z rea lizow anych  a pe w n a  ich  część 
je s t w  to ku  rea liza c ji. W  os ta tn ich  dw óch m iesiącach 1953 ro ku  u ruchom io­
no  p ro du kc ję  p rze tw o ró w  ryb n ych  w  Św iebodzin ie . Tę samą produkc ję , 
a w ięc wędzenie i  m a rynow an ie  śledzi u ru ch o m iła  .spółdzieln ia p racy prze­
m ys łu  spożywczego w  Przetocznicy. Do końca ub. roku  spółdzielcze zak łady

przeż Żw . B ran żow y Spółdz. U sługo­
w y c h  w  Bydgoszczy —  12 p ra c o w n i­
k ó w  spó łdz ie ln i: techn ików , la bo ran ­
tó w  i  asystentk i.

P ro g ra m  w y k ła d ó w  obe jm u je , 
oprócz zagadnień po lityczno-spo­
łecznych, ogólne zasady h ig ie ny  i  bez­
pieczeństwa p racy  oraz m a te ria ło ­
znawstwo, ana tom ię  ja m y  ustne j, 
techno log ię  w yko n a w s tw a  d e n ty ­
stycznego itd . T eoria  poznawana 
przez k u rs a n tó w  na w y k ła d a c h  w ią ­
że się z p ra k ty k ą  w arszta tow ą. K u r ­
sy uw ieńczą egzam iny końcowe.

STEFAN ROZW ADOW SKI 
B ro d n ica

Z A C IE Ś N IA M Y  S P Ó JN IĘ  ZE W S IĄ
Ś w ie tlica  naszego Zespołu C ha łup­

niczego w  Jaw orzn ie  m a ju ż  obec­
n ie  3 zespoły a rtys tyczne : taneczny 
—  zorgan izow any przez E dy tę  T a r- 
nasow ą oraz chó ra lny, i  m uzyczny —- 
zorgan izow any przez A dam a F id e l- 
mana, Zespo ły te  w ys tę p u ją  w  św ie­
t l ic y  w łasne j, a le  nieza leżn ie od te ­
go w y jeżdża ją  często na gościnne 
w ys tęp y  na w ieś —  z p ieśn ią, ta ń ­
cem  i  m uzyką.

W  te n  sposób zacieśn iam y nasz 
k o n ta k t ze wsią.

H E LE N A  PAW ŁO W SKA 
L e gn ica  

Rej. Sp. C P L iA

P A R T A C T W O  N IE  P O P ŁA C A
S pó łdz ie ln ia  p racy  „ In s ta la to r “  

w  G rudz iądzu założona w  1949 r. 
przez 10 d ro bn ych  rzem ieś ln ikó w  
m a obecnie przeszło 100 p ra co w n i­
ków . S pó łdz ie ln ia  rozszerzyła znacz­
n ie  zakres św iadczonych usług. W y ­
k o n u je  prace w odno-kana lizacy jne , 
n a p ra w ia  urządzen ia  centra lnego 
ogrzew ania  i  św iadczy w sze lk ie  d rob­
ne us łu g i na rzecz św ia ta  pracy. Po­
w ażn ie  zastało ro zw in ię te  w ie r tn i­
c tw o  studzien, rem o n ty  pom p itd . 
S pó łdz ie lcy  rozc iąga ją  swą d z ia ła l­
ność obecnie ju ż  na te ren  całego w o­
jew ód z tw a  bydgoskiego obsługując 
m iasta  i  wsie, gdzie jes t jeszcze n ie­
w ysta rcza jąca  ilość zak ładów  tego 
typu .

S ta ra jąc  się św iadczyć u s łu g i ja k  
n a jle p ie j i  . ja k  n a jta n ie j S pó łdz ie l­
n ia  w a lczy  z p o k ą tn y m  rzem iosłem  
c z y li z  pa rtac tw em , k tó re  tu  jeszcze 
po ku tu je . P op ie ra ją  je  n ies te ty  jesz­
cze n ie k tó rz y  m ieszkańcy naszego 
m iasta , a le  ja k  się okazuje, ź le  na 
tv m  wychodzą. I  ta k  np. ob. D. B. 
zam ieszka ły p rz y  u l. K iliń s k ie g o  
n r  1 z le c ił za insta low an ie  m a łe j u m y ­
w a lk i p ry w a tn e m u  in s ta la to ro w i n ie  
posiadającem u k a r ty  re je s tra cy jn e j. 
Z a p ła c ił 300.—  zł, a gdyby tę pracę 
z le c ił spó łdz ie ln i, za p ła c iłb y  ty lk o  
50.— zł.

JAN  RĄCZY 
G ru d z ią d z

Z A S Ł U Ż E N I P R A C O W N IC Y  
K U L T U R Y

Z ak ła d  In tro lig a to m i A rtys tyczn e j 
C P L iA  w  K ra k o w ie  m a na sw o im  
konc ie  szereg pow ażnych osiągnięć 
w  zakresie n a p ra w y  s ta rod ruków , 
pochodzących z pub licznych  księgo­
zb iorów . D ysponu jąc zastępem w y ­
soko k w a lif ik o w a n y c h  p ra cow n ikó w  
Z ak ła d  odda ł duże us ług i k u ltu rz e  
po lsk ie j, ra tu ją c  szereg n ie zw yk le  
cennych »obiektów  od niszczącego 
dz ia ła n ia  czasu.
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O siągnięcia za łog i są ty m  ba rdz ie j 
godne podkreślen ia , że sk łada się ona 
n iem a l w y łączn ie  z p ra c o w n ik ó w  f i ­
zycznych, d o k ła dn ie  zna jących t r u d ­
ną, często bardzo skom p liko w a ną  
tech n ikę  renow acy jną . Prace Z a k ła ­
du n ie  leżą je d n a k  w y łączn ie  w  g ra ­
nicach czysto m echan icznych zadań, 
a le  s ięgają n ie je d n o k ro tn ie  w  dzie­
dzinę dz ia ła lnośc i tw ó re zo -o d k ryw - 
czej, ja k  to  osta tn io  m ia ło  m iejsce 
p rzy  ren ow ac ji, bogato zdobionej 
d rze w o ry ta m i, K ro n ik i P o lsk ie j M a r­
cina B ie lskiego.

i Dużo czasu i  zabiegów w ym aga na ­
p ra w a  ok ładek  i  g rzb ie tów . W  w ię k ­
szości p rzyp a d kó w  usuw a się spróch­
n ia łe  części d rzew a i  w ym ie n ia  na 
nowe, naciąga odświeżoną skórę 
um ocn ioną pasam i pe rga m ino w ym i, 
m o n tu je  się now e ścięgna i  stosuje 
szereg da lszych op e rac ji w  celu za­
bezpieczenia ks iąg  przed niszczącym  
zębem czasu.

A le  n ie  ty lk o  stare ręko p isy  czy 
s ta ro d ru k i są p rzedm io tem  zabiegów 
renow acy jn ych  zakładu cepeloiw- 
skiego. W  te j c h w il i  p ra cu je  się ta m  
nad konse rw ac ją  27 lis tó w  Adam a 
M ick ie w icza  do Bohdana Z a le w ­
skiego.

Z  w ie lk ą  p ieczo łow itośc ią  odna­
w ia  się rów n ież  odręcznie pisane 
u tw o ry  m uzyczne Chopina.

N iekom p le tn ą  b y ła b y  nasza n o ta t­
ka, gdybyśm y n ie  w sp o m n ie li o w y ­
b ija ją c y c h  się w  K ra k o w s k im  Za­
k ła dz ie  In tro lig a to m i A rtys tyczn e j 
C P L iA  dośw iadczonych in tro lig a to -  
rach -a rtys tach . G dybyśm y n ie  w y ­
m ie n il i M a r i i A d a m sk ie j, Ire n y  L e ­
lek , S tan is ław a Cendrow icza, S te fa ­
na Gruszczyńskiego, S tan is ław a 
W ilczka  i  innych , k tó ry c h  tru d , 
o fia rność i w iadom ości fachow e za­
s łu g u ją  na podkreślen ie .

STAN ISŁAW  L IP E C K I 
C P L iA  K ra k ó w

Z M N IE J S Z A M Y  K O S Z T Y  W ŁA S N E

K ie ro w n ik  spó łdz ie ln i p ra cy  „W i-  
b ro b e to n ia rn ia “  w  B ia ły m s to k u  H en­
r y k  Le lusz na cześć I I  Z jazd u  na ­
szej P a r t i i  w p ro w a d z ił do p ro d u k c ji 
p ły t  „S up rem a“  —  pus taków  i b lo ­
k ó w  n o w y  pom ysł rac jon a liza to rsk i. 
W yrzucany  do n iedaw na przez w y ­
tw ó rn ię  spa lony k a rb id  miesza się 
z cementem. S tosując te n  system 
oszczędnościowy załoga „W ib robe - 
to n ia rn i“  zaoszczędziła 288 ton  ce­
m en tu  i  ok. 32 tys. zło tych. Jakość 
w yp ro d u ko w a n ych  w  ten sposób a r­
ty k u łó w  jest dobra.

EDW ARD KOBESZKO 
B ia ły s to k  .

Bardzo pożyteczna placóiuka
Rok tem u pow sta ła  w  W arszaw ie 

b. pożyteczna p laców ka. M am y tu  
na m y ś li Le ka rsko -D en tys tyczną  
S pó łdz ie ln ię  P racy, posiadającą ju ż  
dz is ia j 4 p u n k ty  usługowe, czy li 
przychodn ie  (p rzy  u l. M ły n a rs k ie j 27, 
p rzy  P u ła w sk ie j 26, p rzy  W areck ie j 8 
oraz w  A l. N iepodleg łośc i 121).

S pó łdz ie ln ia  ro z w ija  się w  szybk im  
tem pie, rozszerzając zakres swej 
dz ia ła lności i w p row adza jąc postęp 
techniczny. W  s tyczn iu  1954 ro k u  
u ruchom iono dz ia ł ana liz  le k a r-

p ro d u k c ji spożywczej zo rgan izow a ły  gospodarstwo ogrodn iczo -w arzyw n icze  
w  B y to m iu  O drzańsk im  pow. G łogów. N a łączne j przestrzen i b lisko  10 hek­
ta ró w  z iem i zasadzono 50 tys. sadzonek z raba rba rem  i  2.500 k rzew ów  czar­
nych porzeczek. D z ięk i tem u ludność naszego w o jew ód z tw a  o trzym a w  n a j­
b liższych dw óch la tach  znacznie w ięce j w a rzyw , kom po tów  i  p rze tw orów  
ow ocowych n iż  w  ub ie g łym  roku . Poza tym  w  K ożuchow ie  p lan u je  się roz­
w inąć  na dużą skalę up raw ę  w a rz y w  inspek tow ych  i  g run tow ych , z k tó rych  
część zostanie przekazana do p ro d u kc ji, a część sk ie row a na  na rynek.

Św iebodzińska spó łdz ie ln ia  p racy u ru cho m i w  1954 ro k u  m ięsne zakłady 
przetw órcze w  N ow e j S oli i  w  Gorzow ie. W  zakładach tych  produkow ane 
będą p rze tw o ry  z m ięsa k ró lik ó w , d rob iu  i  dziczyzny. W  B y tom iu  pow sta­
n ie  o le ja rn ia . T e j o le ja m i gospodarze dostarczać będą rzepak, len  i  inne 
surowce oleiste, a w  zam ian za to o trzym a ją  o le j i  m akuchy  d la  byd ła .

Poza ty m  do dn ia  1 czerwca br. m a ją  być zorganizow ane w  Jordanow ie  
i N ow e j S o li w y tw ó rn ie  w in , soków  i  owoców p łynnych .

A by przyczyn ić  się do lepszego zaopatrzenia ry n k u  i  pełn iejszego zaspo­
ko jen ia  stale rosnących potrzeb ludności m iast i w si, w  spó łdz ie ln iach na­
szego w o jew ództw a  trw a ją  p rzygo tow an ia  d la  zw iększenia p ro d u k c ji i  w zbo­
gacenia aso rtym entu  a r ty k u łó w  spożywczych.

ELIASZ GANGEL 
N ow a Sól

C IE R P IE N IA  W Y N A L A Z C Y

P io tr  Habertko, w ie lo k ro tn y  rac jon a liza to r, posiadający na sw ym  „sum ie ­
n iu “  masę uspraw nień, 7 pa ten tów  itd ., wszedł któregoś dn ia  do red a kc ji 
z kw aśną m iną.

—  Cóż W am  toczy w ątrobę , m is trzu  najdroższy? — 
spy ta liśm y z n iepoko jem  byłego konserw atora  p ie­
ców w  W arszaw skich  Zakładach Chem icznych.

H aberko  z początku n ic  n ie  m ó w ił, w idoczn ie „za­
c ią ł się“ , w  posępnym  m ilczen iu  ja k iś  czas „grze­
ba ł“  w  teczce, wreszcie w y d o b y ł z n ie j p l ik  pap ie­
rów , rz u c ił je  z pas ją  na s tó ł i  —  usiadł.

—  Uf... odsapnął —  co to się cz łow iek nam ęczy!
I  w łaśc iw ie  n ie  w iadom o dlaczego! Bo, py ta m  się, 
kom u potrzebne są te  p o w ik ła n ia  b iurokra tyczne? 
S praw a jest przecież prosta.

—  A  o  co chodzi?
—- Chodzi o ito, że do niedawna, gdy zanieczyściła 

się porządnie s ia tka  regeneracyjna w  kom orach przy 
piecu szk la rsk im  —  to  ju ż  „u m a r ł w  bu tach“ ; trzeba 
b y ło  w s taw ić  nową. O czyw iście koszt b y ł duży, sama 

, robota kosztow ała oko ło  10 tys. zł, poza ty m  b y ły  
p rze rw y  w  p ro d u k c ji itd . itd . M yś la łem  ja k b y  tem u 

, z łu  zaradzić i  wreszcie w pad łem  na pom ysł oczysz­
czania s ia tk i s iln y m  s trum ien iem  wody. Za to  usp raw n ien ie  o trzym a łem  
patent. O to ów  dokum ent.

—  Gdzie w ięc powód do zm artw ień?
—  Ich  źród łem  je s t C en tra lna  K o m is ja  W ynalazczości p rzy  Zarządzie Prze­

m ys łu  S zklarsk iego w  Poznaniu. Co ja  się przez n ich  nacie rp ię ! Z w róc iłem  
się do  n ic h  o uznan ie  tego udoskona len ia  technicznego pow o łu jąc  się na 
patent. O drzuc ili. Z ro b iłe m  odw ołan ie . A  w te d y  p rzys ła li m i ta k ie  p ism o 
„ź  p u n k ta m i“ . „W  punkc ie  p ie rw szym  ipiszą, że odw o łan ie je s t „sp re ludo - 
w ane“ , n ib y  że m in ą ł te rm in . W  punkc ie  d ru g im  tłum aczą, że w  ogóle 
w n iosek nie  został złożony w  kom órce wynalazczości w  przep isow ym  te rm i­
nie 3 tygodn ie  od da ty  zastosowania uspraw nien ia . A  w  trzec im  ko n k lu d u ją , 
że n ie  m ożna tego pom ysłu  uznać za usp raw nien ie , bo nie  posiada cech 
„now ośc i“ .
. •— Hm ... w y rw a ło  m i się. —  Ta „p u n k to w a n a “  a rgum entac ja  m ocno p rzy ­
pom ina m i znane pow iedzonko: „A ch , to  by ło  bardzo dawno, a w  ogóle to  
n iepraw da...“

—  A le  to  jeszcze n ie  wszystko, bo muszę W am , redaktorze, powiedzieć, 
że gdy chcia łem  zgłosić to  udoskonalenie, to  odsy ła li m n ie  od Annasza do 
Kaifasza. Poznań m ó w ił, że trzeba zgłosić w n iosek w  W arszaw ie, a W a r­
szaw a tw ie rd z iła , że w  Poznaniu. A  potem  pre tensje  o  n iedo trzym an ie  
te rm in u !

W  podsum ow aniu te j rozm ow y trzeba stw ie rdz ić , że niepotrzebne „c ie rp ie ­
n ia “  zasłużonego rac jon a liza to ra  P io tra  H abe rko  dowodzą, dż n ie  wszędzie 
jeszcze podchodzi się poważnie do tych  o fice rów  postępu, k tó ry c h  d z ia ła l­
ność przynosi naszemu P aństw u duże oszczędności, a nadto  n ie je dn okro tn ie  
czyn i pracę rob o tn ika  m n ie j ciężką, (t)
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N IE  B Ó JM Y  SIĘ... A T R A M E N T U

Słow a u la tu ją , ja k  dym  w  przestrzeń czasu. To zaś, co napisane —  zostaje. 
Chodzi nam  tu  też n ie  o  to, co napisane w  pam ięci lu d z k ie j, k tó ra  ta k  czy 
ow ak słaba jes t i  zwodnicza, a le  o to, co po w in no  być w yp isane, ja k  na w o ­

ło w e j skórze —  w  sprawozdaniach podelegacyjnych. 
A to l i  bardzo często się zdarza, że te n  czy ów, 
w zg lędnie ta  czy ow a „w y ru sza “  w  teren, ro b i ja ­
kieś spostrzeżenia, w yc iąga  te czy inne w n iosk i, da je 
in s tru k c je  i  w ska zó w k i •—  w  b łog ie j nadzie i, że 
w szystko  to  będzie w ykonane. N ieste ty  często gęsto 
ro b i się to  w szystko  —  „n a  gębę“ . Za p rzyk ła d  niech 
posłuży w zo row y  skąd inąd  Z w iązek B ranżow y Spó ł­
d z ie ln i M e ta low o-D rzew nych  w  Łodzi, gdzie na 
k ilka se t de legacji s łużbow ych w ys taw ion ych  w  roku  
1953, ty lk o  k ilk a d z ie s ią t posiada za łączn ik i —  w  po­
staci p isem nych sprawozdań.

A  sku te k  tego ta k i, że ko n tro le rz y  i k o n tro lo w a n i 
zapom ina ją  często o  sw o ich  obow iązkach —  je dn i 
o konieczności w y k o n y w a n ia  zleceń pokon tro lnych , 
d rudzy o tym , że trzeba przecież dop ilnow ać w yko -

A  w ięc  n ie  bó jm y  się ta k ic h  akcesorii p isarsk ich , ja k : papier, p ió ro  
i a tram ent. N ie  gryzą, (t)

D LA C Z E G O  T A K  S K O M P L IK O W A N IE ?

G dy pewnego dn ia  wszedłem  do W ydz ia łu  P rzem ysłu  W R N  w  Poznaniu, 
u rzędn icy  b y li mocno zajęci. D w óch tk w iło  p rzy  te le fonach i  w ydzw an ia ło  
nu m ery  w szystk ich  poznańskich ho te li, py ta jąc  o w o lne  m iejsce. In n y  re ■ 

dagow ał w  te j sam ej m a te r ii lis t, na k tó ry  czekała 
m aszyn istka, by  go w ys tuka ć  na maszynie.

—  Co u Was dz is ia j ta k ie  poruszenie? —  zap y ta ­
łem  jednego z nich.

—  A  no, szukam y po ko ju  d la  inspek to ra  z M in i­
s terstw a- PD i  Rz. P rzy je cha ł badać zaopatrzenie 
surowcowe.

—  N ie  m a gdzie m ieszkać?
— Nie, m a pokó j w  Gospodzie na G ru n w a ld z k ie j, 

5 p rzys tanków  tra m w a jo w y c h  od śródm ieścia, ale 
chc ia łby  m ieszkać gdzieś b liże j, może m u coś zna j- 
dźiem y lepszego, chociaż to  je s t dosyć w ą tp liw e , bo 
hotele są strasznie przepe łn ione i  w  ogóle dużo lu ­

dzi odchodzi z k w itk ie m . A  na jgorsze to to, że m am y w  te j c h w ili masę 
■innej roboty. A le  to  n ic, ju ż  Was słucham... S iadajcie...

Z a ła tw iw szy  sw o ją  spraw ę i  opuściwszy W R N  pogrążyłem  się w  zad '\- 
m ie. M y ś l m o ja  m im o w o li w ró c iła  do sp ra w y  ho te lu  d la  inspekto ra. Czy 
koniecznie trzeba absorbować in nych  i  od ryw ać ich  od spraw  ważnie jszych, 
siebie zaś narażać na n iew ygody, skoro is tn ie je  możność zarezerw ow ania  so­
bie poko ju  przez w ys łan ie  zawczasu specjalnego pisem ka? (t)

N A  C E N Z U R O W A N Y M

Jak  do w ia du je m y się z w iarygodnego źród ła, n iek tó re  spó łdz ie ln ie  zdobyły 
sobie sm utną sławę zak ładów  spec ja lizu jących się w  b rakoróbstw ie . I  ta k  
np sp-n ia  k ra w ie cka  „Jedność“  w  Lębońku spec ja lizu je  się w  szyciu poń­

czoch i  skarpe t o g rubych  szwach i  postrzępionych 
stopach. Specja lnością sp-n i p racy „Z jednoczen ie“  
w  G dyn i jes t p rodukow an ie  k o n fe k c ji n iezgodnie 
z opisem technicznym . W  szczególności zakład ten 
„c e lu je “  w  z łym  w szyw an iu  ręka w ó w  i  nadaw an iu  
ub ran iom  w ad liw ego  k ro ju . S pó łdz ie ln ia  pracy „S ta - 
linog rod z ian ka “  s łyn ie  z przyszyw an ia  guz ików  tam , 
gdzie n ie  trzeba oraz w  ozdab ian iu  ub rań  dz iu ram i. 
Podobne upodobania zdradza sp-n ia  p racy im . M a r­
ch lew skiego w  M a lbo rku . S pó łdz ie ln ia  „P rze ło m “ 
w  L u b lin ie  p róbu je  prze łam ać dotychczasowe upo­
dobania konsum entów  w prow adza jąc na ryn e k  
ub ran ia  bez guzików . N ies te ty  konsum enci okazują 
się tu  u p a rty m i konserw atystam i.

A  teraz trochę z in n e j beczki. Z beczki drzew nej. 
Dochodzą nas słuchy, że Robotn icza S p-n ia  P racy 
W yrobów  D rzew nych  w  O rnecie p ro d u ku je  kreden­
sy złożone z e lem entów , k tó re  pasują do siebie ja k  
w ó ł do  ka re ty , k o lo ry  gryzą się z sobą, d rz w i k re ­
densów sk rzyp ią  ja k  n ien ao liw ion e  w ro ta  z pow o­
du użycia starych zaw iasów. S zafy odzieżowe w y ­

rab iane przez sp-n ię p racy s to la rsk ie j im . O krze i w  B ie ls k u -B ia łe j i  Spółdz. 
P racy im . 18 s tyczn ia  w  Tom aszow ie —  zdradza ją cechy pokrew ieńs tw a  
z w yże j w zm ia n ko w a n ym i kredensam i.

Na ty m  kończym y w yka z  spó łdz ie ln i, o k tó rych  chc ie libyśm y w  n a jb liż ­
szym czasie napisać zgoła inaczej.

Dalszy ciąg spisu za m iesiąc, (t)

nan ią  sw oich poleceń.

skich , w  m arcu  o tw orzono  gabinet 
ren tgenow sk i d la  p rześw ie tlan ia  zę­
bów. Z początk iem  m a ja  u ru cho m io ­
no na Pradze przychodn ię  le ka rsko - 
dentystyczną oraz dw a gab ine ty  le ­
k a rz y  specja listów . W  s ie rpn iu  spó ł­
dz ie ln ia  p la n u je  u ruchom ić  p rz y ­
chodnię lekarsko -den tystyczną  p rzy  
ul. G órczew skie j z dużą pro tezow nią .

„S pó łdz ie ln ia  — pow iedz ia ł w  roz­
m ow ie  z n a m i prezes S tan is ła w  W oź­
n ia k o w s k i —  m a zam ia r rów n ież 
u ruchom ić  p rzychodn ię  na S ta rym  
M ieście. W  ogóle naszym  dążeniem 
będzie o tw ie ra ć  przychodn ie  n ie  t y l ­
ko w  śródm ieściu, a le  i  na p e ry fe ­
r ia ch  naszej s to licy. A b y  p ra w d z i­
w ie  odciążyć państw ow e lecznictw o, 
chcemy, żeby cała W arszaw a została 
p o k ry ta  s iecią naszych placówek. 
U ruchom ien ie  now ych  p rzychodn i 
je s t je dn ak  uzależnione od o trzym a ­
n ia  lo k a li“ .

W  trosce o podn iesien ie  jakośc i 
us ług leka rsko -den tys tycznych  spół­
dz ie ln ia  pow o ła ła  os ta tn io  do .życia 
kom is ję  rzeczoznawców, k tó ra  co 
czw a rtek ro z p a tru je  ew en tua lne za­
ża len ia , pac jen tów . Trzeba p rz y  ty m  
zaznaczyć, że w  p rzypadku  rek la m a ­
c ji zgłoszonych przez pa c je n tów  w  
ciągu 3 m iesięcy od c h w ili w yko na n ia  
us ług  z zakresu p rac techniczno- 
dentystycznych, spó łdz ie ln ia  dokonu­
je  popraw ek lu b  na now o w y k o n u je  
tę  czy in n ą  pracę —  na sw ój koszt. 
D oda jm y, że w  spó łdz ie ln i p ra cu ją  
s iły  le k a rs k ie  z p e łn y m i k w a lif ik a ­
c ja m i i że są to  s iły  n ie raz bardzo 
w yb itne .

S pó łdz ie ln ia  pob iera  za us ług i le ­
ka rsk ie  ceny często k ilk a k ro tn ie  n iż ­
sze od cen pob ie ranych  przez le ka ­
rzy  p ryw a tn ych . Ludność s to licy  
coraz ba rdz ie j m asowo ko rzys ta  z 
us ług  spó łdz ie ln i. W  ro k u  1953 p rz y ­
chodn ie sp -n i p rz y ję ły  30.619 pac jen ­
tów . Jeżeli w ziąć pod uwagę, że pa­
c jenc i przew ażnie k i lk a  razy  muszą 
odwiedzać p rzychodn ię  zan im  u ko ń ­
czy się c y k l leczenia, czy też zan im  
dokona się te j czy in n e j „o p e ra c ji“ 
techn iczno-dentystyczne j —  trzeba 
p rzy jąć , że w  ro k u  u b ie g łym  pac jen­
ci z ło ż y li leka rzom  p rzych od n i około 
120 tys. w izy t.

Od c h w ili swego pow stan ia  spół­
dz ie ln ia  pokonała ju ż  sporo tru d n o ­
ści, k tó re  p ię trz y ły  się na je j d ro ­
dze rozw o jow e j. U dało je j się z w ię k ­
szyć ilość przychodn i, wzbogacić asor­
tym e n t usług, w zm ocn ić p ion  lekar- 
sko-techn iczny i  w  dużym  s topn iu  
zm echanizować pracę. Jednakże spół­
dz ie ln ia  b o ryka  się jeszcze z w ie lo ­
ma trudnośc iam i. Zdan iem  k ie ro w n i­
c tw a  spó łdz ie ln i „C e n trosp rzę t“  t r a k ­
tu je  tę  p laców kę  trochę  po' macosze­
m u, a tym czasem  spó łdz ie ln ia  od­
czuwa w ie lk i b ra k  w ie rta re k , sz li­
f ie re k , fo te li dentys tycznych oraz 
w ie lu  różnych m a te ria łó w  stom ato­
logicznych. W sku tek  słabego zaopa­
trzen ia  cen tra lnego spó łdz ie ln ia  m u ­
si kupow ać po trzebne je j m a te ria ły  
ze źródeł zdecen tra lizow anych, co 
rzecz jasna n ie  p rzyczyn ia  się do ob­
n iżen ia  kosztów  w łasnych  i  w  pew ­
nym  s topn iu  k rz y ż u je  zam ia ry  spó ł­
dz ie ln i, chcącej ja k  n a jle p ie j i  ja k  
n a jta n ie j św iadczyć us ług i na rzecz 
św ia ta  pracy, (t)
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R E D A K C J A  O D P O W IA D A
\

J A K I  K R A M  T A K I...  A S O R T Y M E N T

Józef W ęgrzyn z M ie jsca  P iasto ­
wego. W  spraw ie  doda tku  branżow e­
go przesy łam y W am  odpis p ism a Za­
rządu P rzem ysłu  Sportowego.

Józef Główczyńsid z W roc ław ia .
In te resu jące  Was zagadnienie odpa­
dów w y ja ś n i W am  odpis p ism a 
M P D iR z, k tó ry  p rzesyłam y W am.

W ład ys ław  Bartosik z W ągrowca. 
CHPD w  P oznan iu m a je d n a k  za­
strzeżenia co do jakośc i W aszych 
m eb li. P rzesyłam y W am  odpis pis­
m a C H P D  w  te j spraw ie.

Nochelski Stanisław z Krotoszyna. 
Sekcja T ransportow a  ZSP i Rz. po­
w ia d o m iła  nas, że na I  kw . br. n ie  
o trzym a ła  p rzyd z ia łu  m o to c y k li d la  
w o j. poznańskiego. N a to m ia s t na I I  
k w . o trzym a ła  1 m otocyk l, k tó ry  
p rzyd z ie li Z w ią z k o w i B ranżow em u 
S pó łd z ie ln i U sługow ych  w  Poznania.

Ob. ob. St. W ysz tyg ie l z B ia łego­
stoku, L u d w ik  S arneck i z Chełm na, 
Jan G rzyw a  z T rzeb in i, H e n ry k  M u r-  
lcociński z Bydgoszczy, Zb. G u lczyń­
sk i z G niezna i  in . P o tw ie rdzam y od­
b ió r W aszych lis tów .

System płacy roboczej w  przed­
siębiorstwie. W y d a w n ic tw o  Z w ią z ­
kow e CRZZ, W arszaw a 1954, str. 19.

B roszura w skazu je  na czym  po­
lega is to ta  w yzysku  kap ita lis tyczn e ­
go i zasady us ta lan ia  p łac w  us tro ­
ju  soc ja lis tycznym  oraz zależność 
m iędzy w zrostem  w yda jnośc i p racy 
a w zrostem  płac.

O gn iw em  rad y  zak ładow e j w  
sprawach dotyczących p łacy  i p racy 
jes t kom is ja  p łacy i um ów  zb ioro­
wych. B roszura niezbędna w  p ra ­
cach w yże j w ym ie n io n e j kom is ji.

p o  w izyc ie  prasow ej w  je dn ym  z zakładów  na Pradze, przez d łuższy czas 
czekałem  na p rzystanku  na tra m w a j. P och łon ię ty  „ tra w ie n ie m “  m a te ria łu  
prasowego n ie  zw raca łem  uw ag i na odgłosy głośnych rozm ów, prow adzonych 

poza m o im i plecam i.
W  pew ne j c h w ili poczułem silne pchnięcie i z t r u ­

dem u trzym u ją c  rów now agę w y lądo w a łem  na jezdn i. 
O sobn ik w  stan ie  kom ple tnego zam roczenia, w tó rn a  
przyczyna nagłego w y rw a n ia  m n ie  z bezruchu, z t r ą ­
dem  g ra m o lił się z upadku. E nerg ia  k ine tyczna , k tó ­
re j dz ia łan ie  poczuliśm y obydw a j na sobie, tk w iła  
sobie spoko jn ie  w  d rzw iach  k iosku  in w a lid ó w  n r  
1348 i  w yg raża ła  coś pod adresem poturbowanego 
osobn ika ; k tó ry  zdążył ju ż  powstać i  zataczając się 

o d d a lił się c h w ie jn y m  krok iem .
Bezpośrednio za in teresow any tym  „w y p a d k ie m “  

zw róc iłem  w iększą uwagę na k io sk  in w a lid ó w . C i­
snę li się w o kó ł niego podochoceni konsum enci, k tó ­

rzy  na pewno nie  m ie li n ic  wspólnego z lu d źm i pracy, z k tó ry m i ta k  n ie ­
daw no rozm aw ia łem  na tem at zadań p ro du kcy jnych .

N ie  uda ło  m i się co p raw da dostać do w n ę trza  k iosku, szczelnie w y p e ł­
nionego podchm ie lonym i osobn ikam i, ale m am  nadzieję, że zrob ią  to  za 
m n ie  inspekto rzy z C e n tra li S pó łdz ie ln i In w a lid ó w . U sta lą  on i n ie w ą tp liw ie  
„a so rtym e n t“  p rzew idz iany  d la  tego k io sku  i zapobiegną gorszącym  w y b ry ­
kom , k tó rych  rozsadn ik iem  jest ta p laców ka, (a)

W E N T Y L A T O R Y  SĄ, A  JA K Ż E !...

W  T o ru ń sk ie j Fabryce S tem p li w e n ty la to ry  są, 
a jakże!... I  to  n ie  by le  ja k ie , bo cen tra lne  i w y c ią ­
gowe i w  ogóle osta tn i k rz y k  tech n ik i. Są od dość 
dawna, bo od początku b. roku . T y lk o  że n ie  dz ia­
ła ją . Jak  zresztą mogą dzia łać, skoro leżą sobie spo­
k o jn ie  na podłodze, ja k o  że B ydgoski Zespół B u ­
dow lany  P rzem ysłu D robne j W ytw órczośc i n ie  m o­
że się zdecydować gdzie je  um ieścić. N a dachu, pod 
dachem, w  p iw n icy , a może jeszcze gdzie indz ie j?  
A  tym czasem  rob o tn icy  czekają i w d ych a ją  t'o, co 
pow inno  u la tn ia ć  się w e n ty la to ra m i. Czy nie  na le­
żałoby wreszcie „p rze w en ty low ać“  te j sp raw y tak, 
żeby w e n ty la to ry  wreszcie zaczęły działać? (t)
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